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lom:l:yńskiel 

szans. 
W roku 1980' Łomża śzczególnie często gościła na łamach prasy, na 

falach eteru, na szkla nym ekra nie. Hasło wywoławcze brzmiało: 
"Łomża twoją szansą"; zgra bne, lapidarne, kuszące dziesiątkami o­
bietnic, zawartych w jednym cudownym słowie "szansa". Na udane 
życie, na sukces zawodowy .. . Na samorealizację - krótka mówiąc, 
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B
ył wiec całe) wsi Zużyłem 
kilka set rnetro\.v. l.nśmy- r:nc:g-
netofonowej. W :ifod rolnlkow 

n ie brakło i miejscowej inteligencji 
lekar zy. nauczycieli, duc h ow-

nych, urlędników Na wiecu był 
także syn byłego dziedzica K . 
Adam C. - na moją prośbę. 

-:- \Nitam bardzo serdecznie 
powiedział. - Niektórzy mnie tu 
poznali. Jakaś kobiecina ucalowahl 
mnie naweL w rl;kę. Przyznam sic. 
szczerze, że w.s:ydliwie ukrywam 
swoje urodzenie. \V ankietach zni­
żyłem się do pochodzenia robotni· 
czego. Je .:ltern członkie"m partii od 
1951 roku i sZ('l.erYll1 komunnstą 
Mówcie sobie.., że s~.lachta. mszcząl 
się za rewolucje ' burżuazyjne, pięś­
cią robot.nika roz.bija jej twierdze, 
mówcie sobie n~wet, że L enin 
i Dzierżyński byli s/Jagonami, że 
M arks ... pl/C'1. 7.on(;. spowinowacił 
się i najwyższą arystokraCją pruską , 
a Engels. t:.1 dobrą sprawę. był 
tylko fabrykantem. To w szystko 
prawda, jcsli nle zab3rwimy te) 
prawdy płytką 7lośliwością ludzką 
której zasadą jest upra ?c/.an ie. A 
nie upra szczając.:. zawsze musimy 
wiertyć w człowieka. zaczynać 
wszystko od dojrzal ości moralnej. 

• 

i to własnej! Były u nas niepo­
rządki; z bnku ",ł"snej dojrzałoś­
ci moralnej . Dobre chęci nle wy_ 
sta rczy ły. Spójrz.my n..l whmych 
oczami ł!J5G. ł970. ł nO roku. Byli 
to ludzie n1 swój sposób uczciwi, 
zapobiegllwi I odpowiedl.ialnl. Zaw­
sze lderowała nimi dobre" wiara. 
Zmieniały się tyłko kategor.ie hlYŚ­
lenia, T a dobra wiara to zachowa­
nie autorytetu p~lństwC1 lOdowego 
i własnego urzędu na stoso\vnym 
p oziomIe l'Tl0ralnym Tylko tę mo­
ralność pojn"lOwano zewoE;:trznie, po 
szatańsku. p,.,e7. efekt i błyszcze­
nie. nie I ieząc sie 7~ logiką następ­
stw i potrzebą mocy duchowej na 
urzędz.ie. K to ma dusze ten krajem 
napr.awdę rzą':hl P aru'a ,nie zabie­
gala o dU ~7.e, i ma lf'raz kłopoty! 
Za 1elO nie m-) wlI1y \\' aparacie 
p artii, w jej kierownit:twie. w sy­
S1C-IHie - jest Will"l w ludzkim. upJ.d­
ku lllOralnym. Ja wam to mówię 

• d ziedzic. 

W ybr .1łelll wieś rHl)bar-ctziej m 
ZOc)nt-1 i na tyle obcą, by nie 
pl'ze~:,p i(' rf'c/y. do któr.Ycll 

wzrok s.iE.; Pf/.'yl.wyczaja Pej zaż 
tu niezwykły po pr"HveJ stronie 
ł ęgi i kaprys"" pekao PO lewej _ 
pol a n a wzgórzach i głębokie drogi 
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W NASTĘPNYMNuMERZE: "Krytyka z wytartq gę bq", czyii drugi etap zm~gań dziennikarza z ukła­
dami w Andrzejewie • "Świat na

l 
kO,ńcu_ igły" mi strza krawieckiego z Rutek. O rajgrodzkim raju 

... "Powiatowy sen Kaina" • Mecenas Smiarowski na procesie brzeskim'" "Łomżynianki", powieś­
ci sprzed stu lat, część II • Finał perypetii ofiary oszusta - "W pułapce" • Na str. 16 - .. Zam­
browiana". 

.,DZiALALNOSC PARTU ' na 
rze(~~ rozwia~ywani.a problemów 
~pOłC("l('ństwa" była tematem plenar. 
!lego posicd'lcnia KW PZPR w Łom­
ży. Sf'kretarz Komitetu Wojew6dz­
kiego, Mirczysław Brzezicki, przed . 
stawił sytuację społeczną, politycz­
ną i ('kcJ1omiczRą od Ul Wojewódz. 
kiej KonfeTe ncji Sprawozdawczo­
. Wyborczej. 

• PZPR w Lomżyńskiem liczy 
17 899 członków. w tym 5097 robot­
ni ków, 4139 rolnik6w, 6821 pracow­
ników umysłowycb i 1842 przedsta. 
wicieli il1n~' ch zawodów. Od 30 czer­
wca 1982 r . s?crcgi partyjne opuściło 
1977 człolJków. Najbardziej niepoko­
jący jest od'pływ z partii robotników 
i rolników. Zorganizowano szereg 
spotkań członl,ów KomitetUJ Wojc­
wódzkiego z załogami zakładów 
pracy. I"racownicy KW są. czlońkami 
zakładowych organizflcji partyjnl'cb. 

• Mimo wysiłków - spada pro­
dukCja przemysłowa województwa. 
W Ciągu sześciu miesięcy budowla­
ni oddali 518 mieszkań, czyli połowę 
ilości zaplanowanej. W zreformowa­
nych przedsiębiorstwaeh szczególna 
rola przypada samorządom robolni­
czym; dotychczas powolano je w 
niewielu łomżyńskich zakładach. 

• Lipcowy spis produkcji rolnej 
wykazał z-ahamowanie tendencji 
spadkowych w hodowli zwierzęcej 
Jej wzrost ogranicza niedostatek 
środków produkcji i niedowład ad · 
ministracji. 

• Nastrojf' \V spoJcczeństwic za­
ognia utrzymująca się spekulacja i 
nieuczciwość sprzedawców. W cią­
gu pięCiu miesięcy br. do instancji 
wojewódzkiej wpłynęło 87 listów, a 
137 interesantów osobiście prosiło O 
interwenC'ję· , 

• W dyskusji Stefania Broniszcw­
ska nawiązała do metod pracy par": 
lyjllcj: - Nie wystarczy ograni('zyć 
się do zcbrań. Słabą stroną niektó­
rych organizacji jest- wyczeltiwanie. 
Trzeba pamiętać o błędach przeszloś-. 
ci, ale nie można roZ'pamiętywać ich 
bez Itońea. 

Zygmunt Domański zajął się te 
matem handlu: - Rozklada nas pąd 
ziemie handlowe i ei,. którzy z jege 
"dobrodzjejst .. w u korzystają-. Brak u­
je szpagalu, ale za 1500 złotych 
można go kupowae tonami. Apeluję 
tło wszystkich towarzyszy: zacznijmy 
coś .robić! Jeśli robotnik czy rolnik 
będzie widział, że partia działa sku­
tecznie, stanie się jej zwolennikiem . 

Aleksander Jankowski· mówi) o 
autorytecie part"ii: - Musimy tozpo­
eząć od umocnienia autorytetu jn ~ 
stancji podstawowej. Jeśli POP 
~glasza wniosek do Jakiejkolwiek in ~ 
stanCji i nie zostanie 011 załatwiony. 
to znaczy. że organizaCja nie ma au· 
torytetn. Brzpartyjni muszą wie­
d%ieć, że jeśli zbierają się partyjni. 
coś ważnego z. pewnością się roz­
strzygnie. 

Franciszek Kubiczck (kierownik 
Wydziału Ekonomicznego KC PZPR) 
przede wszystkim skoncentrował się 
na roli POP: - Nie chcę 'przerzucać 
piłeczk i ze szczebla centraJnego d o 
podstawowego, aJc mam szereg wąt . 
pliwości, czy POP biorą akty.wny u~ 
dział \V działalności zakładu. Wia­
domo, źe wąskim gardłem przemysłu 
obuwniczego są garbarnie. Dopiero 
militaryzacja tych zakładów umożli­
wiła pracę w soboty. Dlaczego de · 
cyzji o dodatkowej pracy nie podję. 
ła organizacja partyjna. W połowie 
sierpnia pr~edstawimy do dyskusji 
nowy system płac. Oczekujemy 9 że 
zakłado,'Ic organizacje partyjne włą­
czą się do dyskusji. 

• Plenum zaakceptowało 24-080-
bowy skład Rady Redakcyjnej ty­
godnika "Kontakty". W przyjętej u­
chwale zobowiązało instancję woje­
wódzką. do sk utecznej realizacji 
wniosków zgłaszanych przez obywa­
teli, C'zuwania nad wdrażaniem re­
formy gospodarczej, reagowania na 
fakty łamania zasad sprawiedliwoś­
ci społecznej. Podejmuj~c inicjatywę 
Sejmu PRL w budzcniu patriotycz­
n ego ruchu od(odzenia narodowego 
- Plenum zobowiąiało członków 
partii do aktywnego udzialu w tym 
ruchu. 

PO IX PLENUM KC PZPR ezło· 
nek KC, Witold Malinowski, i za­
stępca członka KC, Włodzimierz Mi­
chaluk, spotkali się z przedstawicie­
Jami łomżyńskich organizacji mło­
dzieżowych. Zrelacjonowali oni przy­
gotowania do "młodzieżowego" Ple­
num oraz jego przebieg. Włodzimierz 
Michalok stwierdził, że młodzież, po-

Laobnie jak dorośli, wic za mało o 
kom'plikującej się sytuacji między­
narodowe j i narastającym wyścigu 
zbrojeń. Dyskusja dotyczyła konkret­
nych lomżyilskich problemów oraz 
funkcjonowania Komitetu ds. Mło­
dzieży. Następne spotkanie zostało 
wyznaczone na drugą połowę sierp­
nia: jego efektem będzie wspólny 
progra.m działania KW I'ZPR i orga­
nizacji młodzieżowych. 

NA WNIOSEK OKON-u w Zarę­
bach Koscielnych, .. ioski tej pogra­
niczne.i gminy. do których pogotowie 
ratunkowe pędziło z odległego Wy­
sokiego Mazowieckiego, otrzymają 
opiekę medyczną \v Ostrowi Mazo ­
wieckiej. Są n adZieje ua inne życio­
we posunięcia, które zlikwidują ba­
riery adm1nis~racyjl1e: zwiększenie 
częstotliwości kursów PKS-li do O­
strowi i odbiór mJeka przez spół­
dzielnię b~dącą najbJiżej gminy. 

I'REZYDIUM WK SD oceniło dzia­
łalność Miejskiego Komitetu w n ol­
.nic. ZalecIło rozszerzenie form dzia­
ł ania l\'IK i ożywienie aktywnOŚCi 
pos·lczcgólnYCb. kół. Prezydium '>0 -
ruszyło również problem czyte!nic- I 
twa prasy i innYch publikaCji wy ­
dawnictwa "Epoka" oraz pracy spo -
łecznych kOl'cspondent6w. "" 
KOMENDA MIEJSKA MO w Lom­
ży przeprowadziła ,y dni ach 11-26 
lipca wiele akcji mających na celu 
wychwycenie pasoi) tów, gru'Pują. 
eych się pod sk lepanli. wytrwałYCh 
amatorów ph"a i lcierowców prowa­
dzących pojazdy pod wpływem alko­
holu. W wyniku tych działań 12 0-
s6b zostało ukara nych w trybie przY ~ 
spieszonym. Zapłacili oni łącznic 
35 500 'lIotych grzy wny. Ponadto 
trzy osoby zostały ukara ne dwumie­
sjęcznym, a jedna - trzymiesięcz­
nym aresztem oraz utratą 25 proc. 
Iloborów. Do kOlegium skierowano w 
zwyf{.łym trybie 14 wniosków. a po­
uczono 52 osoby. Ujawniono i zarcje­
str~wano 56 siJołecznych pasożytów. 
Funkcjonariusze przypuszczają, że 
gdyby dostawy )liwa były bardziej 
regularne, liczba ukaranYCh osób by_ 
laby znacznie \~'ższa. Zycie zapewne 
potwierdzi tę opinię~ bo komenda 
MO nie ma zamiaru poprzestać na 
tej akcji. 

KOLEGIUM ORZEKAJĄCE w 
Łomży w ub. tygodniu rozpatrzyło 
w trybie przyspieszonym siedemna­
ście wniosków: trzy za prowadzenie 
pojazdów w sianie , wskazującym na 
spożycie alkoholu (kary 4500-10000 
Złotych), dziewięć za zakłócenie po­
rządrtu w mi e jsou publicznym (kary 
od 4401)-6000). Grzywnami w wyso. 
kOŚci 1500 złotych nkarano pięć osób. 
zapomni ały o przepisie dekretu o 
stanie W()jcl1lll'm zobowiązyjącym 
do stałego noszenia przy sobie dowo­
du tożsamości. Przy okaZji przypo~ 
minamy, że wysokość grzywien 
wzrosła czterokrotnie; maksymalna 
k ara pieniężna. wymierzona przez 
~olegia wynosi tcraz 20000 złotych. 

REDAKCJA ROLNA TVP odwic­
dziła Zambrów. Powodem przyjazdu 
byJy uzasadnione 'Skargi rolników ze 
wsi Sędziwuje i samego Zambrowa 
na prowadzenie drenacji gruntów \v 
żniwa i niszczenie plonów. Po , po­
~vrocie z - u!'J opu naczelnik w ciągu 
Jednego dnia zebrał wszystkie zain­
teresowane stron y j rozstrzygnął spór 
na korzyść rolnik6w. , 

TEMPO PRAC melioracyjlTycb w 
wojewóddwie Jest zdecydowanie za 
słabe. Brakuje Co najmniej 150 ro­
botników, a z 280 zatrudnionych _ 
nie wszyscy pracują gorliwie. Obo­
wiązuje system akordowy, ale staw_ 
~i są nis~Je i " ~arobki wynoszą od 
a--l0 'YSlęCY złotych miesięcznie, 
ch,?c,~aż są i tacy, którzy nie "wyci",. 
gaJą na wet tysiąca. Ponieważ kosz­
ty V'obót melioracyjnych wzrOSły w 
ub. roku o 80-100 proc., wiele spó­
łek wodnYCh nie uch waliło budżetu, 
czyli skladek od jednego zmelioro­
wanego hektara gruntu, a niektóre 
się rozwiąza.ły, propon.uJąc metodę 

odrobku. Ministerstwo zaakcepto ­
wało ten system. Nic zdał on jednak 
egzaminu, gdyź zaawansowanie r9-
b(lt na koniec lipca nie przekroczyło 
10 proc. Urzędy gminne wysłały już 
upnml1ienia do rolników; jcśli nic 
pOlnol;ą, naezcl nicy będą stosować 
sankcje karne oraz orgallizo,vać 
ck i"py do prac konserwacyjnych, a 
kosztami obeiązą .. użytkowuików . 
Szczególnie mocno zaniedbały kon~ 
sel"wacjc urzą.dzeń melioracy jllych 
n"jooy: Za wady, Nur, Mały Płock, 
Wysokie l\1azowieckie iGrajewo. 

680 WOLNYCH MIEJSC pracy jest 
w woje\\'ódzlwie, a poszukujących 
jej - zaledwie 300_ Zakłady .w Gra­
jewic dysponują 105 wolnymi etata­
mi. a w Urzędzie zarejestrowało s·ę 
zaledwie 29 mężczyzn i 30 kobid. ~ 
Racjonalne 'latrudn!enie w wojc­
wóddwie utrudnia brak mieszkań, 
np. zambrowska "Bawełna", której 
brakuje ok. 300 osób, mogłaby przy­
jąć 10U p racowników z rejonll Go­
niądza, a le uie ma ich gdzic zakwa . 
terować. 
MLODZfEŻY POSZUI<UJĄCEJ 

sezonowej pracy Komenda Woje­
wódzk a OBP proponuje wrzesniowy 
wyjazd do Czcchosłowacji, do zakła­
dów przetwórstwa owoco~-wa­
rzywnego w miejscowości Znojmo. 
Wymagane uezcstnictwo w przyna.j ­
mniej j ednym krajowym hufcu pra­
cy, pełnoletność i nienaganna opinia 
szkolY. Są. również możliwoścj za­
trudnienia się, na miejscu: SKR 'w 
Piątnicy p.o.szukuje pełnOletnich 
Chłopców do pomocy w obsługiwa­
niu snopowiązałek za 25 złotYCh na" 
godzinę; Przedsiębiorstwo .,Las" pła­
ci 16-11 zlotycb za godzinę sortowa­
nia runa leśnego. Podobne stawki 0 -
feruj(' przemysł przehv6rczy. Chęt 
nych do pracy poszukują również 
in~ywidllaJlli plantatorzy. 

W l PÓł,ROCZU br. WPHW .-prze ­
d ało zakładom pracy i instytucjom 
towarów (wyposażenie wnętrz, arty_ 
kuły biurowe i służące wypełnianiu 
przepisów bhp) na sumę blisko 9 
mi Iionów złotycb. Były wśród nlch 
m.in. firany, ~asłon)'. artykuły spor­
łowo-turystyczne, fotooptyczne. 
sprzęt radiowo-telewizyjny I ośwlet­
leninwy. NatomialIł zamówienia ko­
misii socjalnYCh WPBW ""ealizo­
wało zaledwie w 5Ó proe. Ciągle zbyt ' 
mała jest poda! bielizny damSkiej i 
męSkiej. 

ŁOMZyJQSKI ODDZIAŁ PTTK 
nie skarży się tego lata na nadmiar 
pracy. Od maja jedynie 1500 'ury' 
stów odwiedzających Łomżę korzy­
sIało z jego usług ("przewodnik, o ­
biady, nOClegi). Towarzystwo wysł.a ­
ło natomiast 3200 łomiyniaków n .! 
wycieczki, z tego jedynie 135 na Wę­
gry i do Bułgarii, a resztę - Po Pol· 

• scc, głównie do Warszawy, Często ­
chowy. Krakowa i w okolice Kętrzy­
na. W tym roku zarganizowało tyl­
ko dwie wycieczki nad morze ze 
względu ua ich wysoki koszt. Mało 
jest chętnycb na kilkudniowe spły­
wy k-ajakowe. Oddział łomżyński 
PTTK administruje od br. Domem 
Wczasowym w Morgownikach. Cena 
jednegó nOClegu - 160 złotYCh Wol _ 
ne miejsca będą dopiero we wrześ ­
niu, prawdopodobnie tańsze; na ra · 
~ie można rozbijać namioty na po ­
bJisk)m kempjngu i korzystać t: so ­
botnich i niedzielnych dYSkotek: 

PO CZTERECH LATACH starań 
- 30 lipca zost9.ł oddany do użytku 
sportowy pawilon dJa ciężarowców, 
popularnie zwany siłownią. Otwarcie 
odbyło się bez wstęg i fantar, bo bu ­
dowę trudno naawać sukcesem. Cię­
żarowcy natomiast, mimo braku si­
łowni, potrafili 2:dobywać mistrzo­
shva PoJski.-

TYLKO PRZEZ JEDEN dzień, 8 
s ierpnia, gościć będzie w Łomży 
czechosłowacki cyrk " Indras". 

rLOSC POZAROW w wojewódz -
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zdanie tygodnia 
"Przyspieszyć to ja mogę kroku, ale nie robotę''. 

Edward Gqsiewski, dyrektor WPBK 

mysi z atestem 
Stale odmawiam krótką modlitewkę: "Boże, ośmiesz 

gów", I dobry Bóg przychyla się do mojej prośby. 
moich wro-

Wolter 

STANISŁAW RADZIWO 
kretarz zambrowskiego Kil! N, 
- W Zarr:browie, POdobni~ 
całym kraJU, trwa dYSku . 
todach zarządzania i kie sla 
spodarką , systemie mot 
sposobach podnoszenia \v' .nym. 
pracy. Przemysł zambro ldaJno;._ 
db ·· WSKj l ,ro nymi Wyjątkami nie j , 
żony postojami z 'pO\~Odu esl 
t~riał6w. Za mb.:rowskie 
Przemysłu Baweł:n i anego ' 
ry zapas radzieckie j baweraJą 
nak produkCja w nich spa~Y' a 
czyną jest brak rąk do ". a, 
zap'ewnić pełną ObSługę nfalacy; 
cki<: h, trzeba zatrudnić jes szyn 
nastu ludzi. "ze dl\1; 

Te nagle niedobory sily 
zrodZiły się w wyniku 
go obniżenia wieku 
Pociągni ęCie to mia ło 
dz~ew.ane':1u bezrobOCiu po 
ffile Sz.czen lU pracOwników 
stracy jnych do prOdukcji w 
reformy. Nies tety, do . 
rormat?r&~iego zadan ia walki! 
rok racJą Jeszez.e nie doszło 
wiara zalóg w Powodzenie . 
nej reformy w~rosła, konleczne 
natychmiastowe przystąpieni. 
rygorystyczr:ego ogranic71lnla 
by ~aco'Q111kćw administu:.cji 
likwidacja zbędnej sta tystYki i 
wozdawczości. Chociaż są 
dobnie jak informatyka, 
ne przy wyor;ac()WV"" ~;" 
dlowych decyzji 
takie decyzje są 
~ł6wnie na szczeblu 
stwa, gdzie informacj i 
Tymczasem nadmiernie 
ny .... aparat adminis tracyjny 
szczebl i nie jest wprawdzie w 
nie podejmować operatywnych 
rządzeń, lecz~ dla swego 
mopoczucia, żąda od 
biors tw coraz większej 
macji do przetrawien ia. 
nic z tego nie wynika 
poszczególnYCh zakładów 

Admin istracja średniego i 
szego szczebla sama' 
sobie przeprowad7Jć 
ograniczenia, co jest 
że jej taki zabieg ch:l" lll".i,·", 
wydaje się konieezny . 
biorstwach nato.miast ,. 
s tanowisk 
nie niejako wymuszone 
gi, bo od tego będą 
zarobki pfacowników. 
będą robić zrzeszenia l 

itp. gdy zredukowana 
przedsiębiorstw nie zape\vni mI 
powiednłch ilośc i sprawozdań I 
form aCji , uzasadnia jących sen! 
istn ienia? 

WYPIlSY 
Z h ;storii 

7 VUI 1941 r. 
tydowskim w 

strulali 115 ~~::;~C~~Y ";;;;;;.IS"~ w większosci (J ki 
1 V1U 1943 r. w 

cmentarzu tydowskim. ,,,,,'s'"",:' •• 
darmj rozstrzelali 193 
zGrajewa. 

-



obozowe 

lat 
Zambrowscy norcerze z pogo­

dą ttalili 'w dziesiątkę. W malow­
niczo zlokalizowanym obozie w 
Koźle nad Pisą toją się jak przy ­
słowiowe mrówki. Po~ornie niby 
nic tu się nie dzieje, ale gdy się 
bliżej przyjrzeć, każdy ma swoje 
zajęcie; jedni piorą, inni popra­
wiają zniszczone przez burzę ta · 
temy i dekoracje. Tylko czuwają ­
cy na warcie się nudzą; od Cip · 
su do czasu poinformują stoją­
cych pod bramą rodziców, że 
wszystko w porządku, o potem 
znów popadają w apatię. Ko­
mendantka obozu martwi się 
małym przyd:tiałem cukru. Ale 
dzieciom zdaje się to nie szko­
dzić ; byle miski były pełne! 
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M 6j przyjaciel Michał caly ra­
nek grzebał w gliruastej ka­
łuzy przed blokiem i z utęsk­

niertiem wypatrywał mego powro­
tu, żeby pogadać o piłc~ nożnej o­
raz zrelacjonować całotygodniowe 
psoly podw6rzowej ferajny . Nawet 
w czasie ~ upragnionych wakacji 
zdarza się dziecionl nuda: czasu wol­
nego jest więce-j. lecz zabaw nie 
przybywa. Osiedla szare. duszne. 
place zabaw smętne j nielicwe. to­
też dzieci z blok6w sąsiadujących z 
placami przejmują je na wyłączne 
użytkowanie i niechętnie widzą ' 
uobcych". 

Chociaż pomysłowość dzieci jest 
nieograniczona. nie zawsze zachwy­
ca dorosłych: coraz rzadziej bawią 
się oni w milicjantów, coraz częś­
ciej - w chuligan'1>w. Michał poin­
formował mnie właśnie, że Arek bar­
dzo długo by) najlepszym łobuzem, 
bo przewr6cił śmietnik i zerwał 
piękną. nową skrzynkę listową · 
Skrzynki trochę szkoda, bo br la 
fajna zabawa z wrzucaniem do niej 
papier.k6w, ciasteczek i patyczków. 
Tomek jednak zdy"tansował wszy­
stkich: podpalił jakąś piwnicę. .,Ile 
byto dymu i zamieszania!" Łatwo 
odgadłam, że chodziło tym razem o 
moją piwnicę · .. 

Wprawdzie tr udno być wrogiem 
dziecięcych zabaw, szczególnie po 
niewczasie. ale przyznam, że tro­
chę mnie zdenerwowały te "3kacyj­
ne igraszki milusiń skich. Postano­
wiłam więc energicznie reklamować 
zorganizowane formy wypoczynku 
dla dzieci. Odwiedziłam znajpnlego 
półkolonistę: - Jak tam, Mareczku, 
na półkoloniach? - Okropnie, pro­
szę pani, nudzimy się. - Wycho- ' 
wawczyni nie wymyśla żadnych za­
baw? - Może wymyśla , bo wciąż 
albo coś pisze. albo !iatrzy w okno; 
czasem czyta. - A dzieci co wtedy 
robią? - Bawią się. biją. R6inie. A 
siusiają pod płotem! Bo najgorsza 
na p6łkolonii jest ubikacja. To taka 
ruderka na podwórku, z dziurami 
zamiast sedesów. Dzieci się boją tych 
dziur i robią obok. Ja też tam wię­
cej nie pÓjdę; posiusiam sobie gdzieś 
w kąciku. - A kupkę? - Kupki nie 
będę robił wcale. - Jeśli jednak 
zjesz coś dobrego i cię przyciśnie? -
Oj, proszę pani, tam nic dobrego do 
jedzenia nie dają! Budyń z chle­
bem i czarną kawę! 

Dzieci są zdecydowanie zbyt kry­
tyczne i nie z nimi propagandowe 
numery. Trzeba zdać się na doros­
łych. 

Lipcowe p6łkolonie w Łomży pro­
wadzi jedynie Szkoła Podstawowa 
nr 6, polowa w samym centrum 
miasta. Dysponuje tylko ciasnym, be­
tonowo-piaskowym podw6rkiem. 
Przez siatkę ogrodzenia przenika 
tu kurz i hałas ulicmy. Program 
zajęć. lansowany przez wycho­
wawczynie, to "świeże powietrze 
przede wszystkim". Nie trzeba po 
nie wędrować zbyt daleko: wystar­
czy pójść nad Narew, do ogr6dka 
jordanowskiego. Czasem ktoś tam 
napełni basenik wodą i dzieci się 
pochlapią. Raz okazało się jednak, 
że wygodniej zatrzymać się w p6ł 
drogi. na placu Zeglickiego. i zażyć 
orzeźwiającej kąpieli w fontannie ... 

Tego jednak ranka siedzimy z 
dziećmi w dus:mej sali, przy szczel­
nie zarn1miętych oknach (hałas?), 
przed cza:rno-białym telewizorem, 
bo kol<>rowy się zepsuł. Bajka jest 
wprawdzie ciekawa, ale budzi nie­
wielkie zainteresowanie. Wszyscy 
niecierpliwią się nieco, bo miały 
być zawody na stadionie. ale chyba 
nic z tego nie wyjdzie, ponieważ le­
karz się spóźnia. Wizyta pani dok­
tor jest wainiejsza; półkolonie trwa­
ją już tydzień, a dzieci jeszcze nie 
przebadane. Cóż, lekarze też mają 
urlopy; do wczoraj i od jutra, a więc 
dziś ostatnia szansa ... 

- Dzieci są bardzo zadowolone 
_ zapewnia mnie wychowawczyni. 
_ Ładnie się bawią. Na razie nie 
miełiśmy zbyt wielu wycieczek. bo 
pogoda była niepewna. Wtedy lepiej 
zostać w świetlicy, gdzie są war­
caby, "Chińczyk", "Fu tbol"; zor­
ganizowaliśmy festiwal piosenki. 
Mogą też pobiegać po boisku: są 
skakanki piłki. "cytrynka". Zycie 
jest tu wspaniałe: obiady dwu-, 
czasem tnydaniowe. 

Dzieci idą wreszcie na badania, 
a ja - na rozmowę z J6zefem 
Kalinowskim, kierownikiem 

plac6wki, na co dzień: dyrektorem 
tej szkoly. 

_ Szkoła rokrocznie organizuje 
półkolonie. lecz tego lata szczeg6lnie 
trudno było je przyg'()łow&ć: przede 

WAKACYJNE IGRASZKI 

wszystkim brakowalo chętnych. 
Odpłatność poprzednio wynosiła 37 
złotych. a w tym roku - blisko 900. 
Uczestnikami są przeważnie dzieci 
z rodzin biednych lub bardzo bied­
nych, toteż 900 złotYCh było dla nich 
sum~ szokującą . Dopiero w ostatniej 
chWIli przyszła wiadomość, że będą 
dor~nansowanla. W rezultacie tylko 
za Jedno dZIecko rodzice uiścili pel-

ną odplatność, za szesnaścioro - po 
300 zł otych, a za pozostałe koszty 
pokry je TPD. które jest organiza­
torem p6łkolorui. Dzieci z osiedla 
Jantar są rodzynkami; aż 90 proc. 

DANUTA 
WRONISZEWSKA 

straszna 

dziura 
to ucz.niov.rie "sz6stkF'. Łatwiej by~ 
ło nam dotrzeć do rodziców a teraz 
dzi eciom na te wywczasy.' Rodzice 
są zadowoleni: mogą być pewni że 
od ósmej do pięt!,astej dzieci są pod 

fachową opieką i nakarmione; TO 
złotych dziennie na śniadania i obia­
dy oraz dary żywnościowe od Koś­
cioła zapewniają przyzwoite wyży­
wienie. Krucho jest z pieniążkami na 
tzw. środki materialne. Do dyspozycjj 
były jedynie dwa tysiące, a pani 
intedentka wydala już 2100 na same 
środki utrzymania czystości. Na za­
bawki. kredki, zeszyty nie zostało a-

ni grosza. ale i tak rue można Ich 
nigdzie kupić. Na bilety do kina 
muzeum i inne kulturalne imprezy 
wypada po dwadzieścia złotych na 
gł6wkę, a więc, przy obecnych ce­
nach, niewiele będzie tych atrak­
cji... 

Okazuje się jednak, że pieniądze 
są. i to duże, w dyspozycji Kurato­
rium Oświaty i Wychowania. An­
drzej Kopka rozprasza moje zanie~ 
pokojenie: - Powinni zadzwonić do 
nas; dostanę następne dwa lub trzy 
miliJl.y na p6łkolonie. 

No, proszę, a tam się zamartwia­
ją o tysiące! Andrzej Kopka za­
pewnia m~ie r6wnież, że te pogłos­
ki o opła tach za kolonie i' obozy po 
cztery. pięć tysięcy S"ą bzdurą· -
Nawet je ś li faktyczny koszt wypo­
czynkU jest w.soki, to rodzice nie 

• płacą więcej mż 100Q. 1200, gdyż od­
płatność .o~ejmuje jedynie część wy­
zywlenla (o l złotych na dzień asyg­
nuje państwo). Odciąga się też po 35 
zł.otych z rekompensaty, co jest po­
ciągnięciem uzasadnionym. lecz nie 
zawsze praktykowanym. 
Większość rodziców nie wie o tych 

dotacjach. stwarza jących możliwość 
korzystania z nierłtal darmowych 1<0-
lonii Zapowiadaly się bOwiem bar­
dzo drogie. Dopiero na początu lipca 
rO~~YI?ał się .worek z pieniędzmi, a 
śCIsleJ - z Ich pisemną zapowte­
~zią. Najpierw zawiadomiono 10n1-
żyńskie Kuratorium o póJtorami1io­
nowym dofinansowaniu dzieci z rO­
dzin wielodzietnych, potem przy­
szły, następne trzy miliony na opła-
ceme wypoczynku dzieci alkoholi­
ków. Swoją drogą: mając te 45 mi­
liona można by wszystkich' tego­
rocznych kolonist6w i obozą.wicz6w 
zwolnić. od opłat, ale. niestety: trze­
ba mleć podkładkę, przynajmniej 
pisemne oświadczenie rodzica, że z 
upodobania jest alkoholikiem. Na 
razie nikt nie próbował sprzedawać 
swej opinii za dwie butelki czystej 
pozakartkowei. ale kto wie, jak dłu­
go pozostaniemy lak obyczajni ... 

Tegoroczne wakacje są dla wie­
lu skromniejsze. Czy takie 
jednak być musialy? Zeby na-

stępne były bardziej udane, należy 
zacząć o nich myśleć już we wrześ­
niu. Czy koniecznie trzeba trzymać 
się niezbyt popularnych pólkolonii? 
Dlaczegóż by nie tworzyć w różnych 
punktach miasta wakacyjnych 
swietlic, czynnych cały dzień? l 
koniecznie zapowiadać (np. na plan­
szy) program zajęć na dzień następ­

"ny, aby i dzieci. i mamy Wiedziały, 

czy potrzebne będą kąpielówki. czy 
strój gimnastyczny. Zajęcia mogą 
prowadzić nie tylko zmęczone panie 
nauczycielki, lecz harcerze szk6ł 
średnich lub studenci ze Studium 
Wychowania Przedszkolnego. Po­
mysł6w byłyby setki; sama mam 
kilkanaście. Ale czy maleiliby się 
chętni do roboty ? 

Fol. GABoł LURINCZY 

-kontakty 
kontakló~ 

l 

Na spotkaniu przewod' 
dziewięc iu oddział6w te nle7.ącYch 
Tow~r~ystw~ Przyjació{enOWY<h 
ŁomzynskteJ w Warszaw' Z"llli 
się p~ojekt nawiązania '~ . ztOd'il 
",~sp6Ipracy z łomżyńskjm Clślejs"j 
kiem społecznym "Kontakt tr,godoi. 
nadsyłarue do druku art Y/ przez 
różnej treści. Generalną t uł6w o 
tych publikcji byłyby spraw emalYką 
lemy dawneJ oraz. dZisiejsi e ! prob. 
zy, a takze całej Zlem1 Łom} .Łom. 
_ wsp~mnienia. przyczyn z~nskJej 
łeczno-hlstoryczne itp. kI 'po. 

Inicjując tę propozycję 
my tekst znanego działac~a zaląc!a. 
nego z okresu międzywo~polecz. 
był~go profesora języka p~~n~ego, 
Panstwowego Gimna'l.jum Z ~ "~o 
~o im. Marii Konopnickiej we~ki,. 
zy, członka-seniora naszeg orno 
warzystwa, kol. StaniSława ~ b To. 
skiego. Sądzimy, że jego roz~ OWo 
ma mogłyby zapoczątkować aza· 
publikaCji na temat łomż . cykl 
dziej6w. Kolega Stanisław bn~c1> 
ski posiada w swym dorobk ę w. 
rackim wiele ciekawych opra~o~te~ 
dotyczących dawnej Łomży i an 
cych zainteresować WaSZYch CmOlgąl' 
mków. ZYe. 

Uważ.amy. że przez wsp61prac~ 
Waszą redakcją nastąpi OŻYWI,..' 
działalnośc i Towarzystwa n~ ter;~ 
nie Łomży i całej Ziemi Lomżyń. 

skiej. 
Mgr WOJCIECą 
ANTOSIEWICZ 

rrzewodniczący Zarządll 

GIÓWDI!U 

Towarzystwa Przyjaciól 
Ziemi Łomżyńskiej 

* 
Łomża i eala łomżyńska ziemia 

od dawna nie da wała o sobie za· 
pomnieć tym, których los zmusi! do 
emigracjj, oraz wiązała na zawsze 
z sobą tych, którzy napływali tu 
z innych stron i stawali się jej sy. 

nami. 

Rozproszeni -po całym świecie łom­
żyniacy poodszukiwali się w nowych 
środowiskach i łączyli razem nie 
tylko dla wsp6lnego przeżywania 
wspomDlen. W szyscy pragn~li 
uczestniczyć w powojennei odbudo. 
wie swego rodzi11ncgo gniawa, 
mać z nim stałą więź, a także cie­
szyć się jego rozkwitem. 

Ponieważ od lat największe sku· 
pisko łomżyniak6w istniało w War· 
szawie, tu właśnie zorganizOwano 
i zarejestrowano Towarzystwo Pny· 
jaci6ł Ziemi Łomżyńskiej. Tu Id 
od dziś mieści się Zarząd GI6w,y 
Towarzystwa, a w innych miastacb, 
w tym również w Łomży. jego I~ 
kalne oddziały. Jednakże ta struk· 
tura organizacyjna nie odpowiada 
dzisiejszym potrzebom życia. T~ 
warzystwo wp,a wdzie odbywa . 
statutowe Zjazdy w Łomży, ,b"" 
i opracowuje materialy związane 1 

przeszłością tego miasta, ale IV je· 
go działalności jest ziarno ni,dosy' 
tu~ Coraz częściej pojawia się prl" 
konanie, że nie' \V Warszawie. l~ 
W Łomży a więc w bezpośrednim 

, • 'eJIl 
codziennym kontakcie z zy~ 
m~sta, ze jego władzami i mi'~: 
kańcami, ' ożywić się może, poglęb~ 
i utrwalić działalność TowarzYst~ 
W związku z tym w ŁomżY po"" 
nien istnieć nie tylko 
ale także najbardziej aktywny I 
żny jego ośrodek, a więc i 
Gł6wny. 



DOI(OJ'lCZENIE ZE STR. 

• d J' ak za wsze, zapruiko-ocho ' T 'eł k ni' sam ad rzeką. o Wl1 ' a pa- . 
\va ł~ ~ lewa ogro~y. obszar -:­J,siJllą 7!' wiosny. NIekIedy moz- . 
i tr~a °ł wić pc>kaźne rybIc:i nie V,rlęC o . 'k {l<1. nawet z loz a. . . wyła,:ac odowe znane są lUZ od 

WSIe g~ z nadań ks iążęcych na­
XIII W., mpatycUlyc h P iastów. T~, 
sZych Sy I'cy gminy Jes t kOŚCIÓł , Ksto l . k \'1 " muzeum, pałac , par , pom-
s~koł~ardzO dawno pr~c~)\~ał . na:vet 
nik. 'eszcze wcZesn le] IstnIały ly11 a J t .. ~-m ' f' l'ryczJd i prze w ornle. .;>d­małe "klepóW mięsnych było 27. mych s 
Teraz jest . jeden. 

. ł ? Stara Gosarriowa mówd 
Gdzie ~ł~' nie ma. Ludzie je wy­

tak: -:-: bY usprawiedliwić swą glu­
IIlYShhSY rządzić' ludżmi. trzeb~ się 
potę. . dobrze wać i dopIero kie ro­
na ? 'Chstępstwami ich dążeń. Prze­
wac n~ i cele muszą płynąć z 5&­
kOnar: stara komunisbka . .. Siedzi.a ­
c'· ed wojną dla pa r tliI. Wal­
lim prz w czasie wo jny. KomuniS'la 
C~yla~winien wysferz.ać się, " OPu.sz­
n" t wojego warsztatu. Dobro to 
C1.a. s Przesadą jednak byŁo za -
unlla~. wolnego samodzielnego bijanie ' --' .f. . . zależnego wars~,a,u pracy. za-
~~~~e drobnej wytwórczości, drob­

'o przemysłu prywabnego, handlu, "eg . d" . lak jak przesadą Jest,. ZWilgl~m 
źdżbła podnoszenie .. Rofni:k3!ml kle­

'e Warszawa klora Jest "za mo­r~i za góra~i" i pojęcia nie ma 
~ tym', co oni robią· Była refol'ma. 
ale natychmiast nasląP'1lo Je j ~­
rzeczenie: w'leś produkcYJll3 

p PGR-y. Było uprzemysł~enie 
~raju , ale 9pó~nione n pół WIekU. 
Wzrasta l udnosć ŚWIata. Nalezy 
wykorzystać każdy zagem. Rozwija­
nie przemysłu w strefie klimatu 
umia"kowanego. w połowie XX 

Wieku, j est n ieporozumie.nliem .... 
utopią .. W ynil<.i są teraz takie : wieś 
wylU~ulOna i slara. Mówiło się, że 
malele produkcyjność P elaka w.kr a­
lU. I malała, bo slaty slycmie jeden 
~acował na stu nierobów. Malał a, 
leg:"brakło zapobiegHwośai i ciąg-

Cl?Wan.la. bez czego nie ma 
~~~~~el i wydajnej ·produkcji. 
byl 'Id z mojego. podwó~ka: koń 
Prz chory, leczyłam i chod1,ilam we! ~,m do upadłego. a w pallslwe­
Był t -,m. JUZ d awno by zdechł. 
dlal s':. t~k'. kIerownik. co oWrzą­
lilii t Ole I pańsiwewe; swoje k ar­
nie ~~te przepadły. Wiasną świ ­
iowce a ~y ~ię, zamarzły w g,oo­
Wrażliwy IniJc sa modzielny jest 
\lłllwoli . na stra ty. niczemu nJe 
każe gadOlę .n1arnewać, be tak mu 
lakie noś.ć wloda rza. Liczy sie 
niewy~,Opmlą wsi; tu nieuctwo jes t 
rle aut~~7.a~ne! Był tu na w ieczo­
ski, Wlelsk lm Wladyslaw Brouiew­
Znalam g~ poeta i wielki czŁowiek. 
'nny. lm' P:zect wo iną . T e raz był 

lenIOny: serce mi po kalo SZUkaj m ' . nas. l onY Hamletów! Są wśród 
nISko s n'm był. Biedne sumie­
Na moje Zamtota łc się w pajęczynie . 

Dy a·nla, dla m·nie naj-

, 

14'az.n,teJsze. odpowiadał mil czeniem. 
Patrzył na mnie długo, jaik kona ją ­
cy na lożu śmierci. Patrzył i po 
swojem u, ja k starzec, zaciskał 
usta, aż wargi robi ły si ę zupelnie 
białe. I tyłe wtedy miał d e! powie­
dzen ia każdy autenlyc~ny komu­
nista. 

B
yć w Rzymie i... Zaglądam do 
m uzeum. Archeologi.·a. To tu 
jest k amie11 z łamanym krzy-

żem - znakiem w iecznego ognia. W 
starocerkie,vny. mało czytelny na­
pis, nikt nie wierzy. A brz.mi. po 
przetłumaczeni u . t..a.k: Ja, po koro­
nacji ~Mieszka ) syna BoLka, przy­
tomny w domu pana mego Bolka, 
syna Bolka. zapisalem sło w a komesa 
Prokuja. syna Prokuja kOmesa. o 
prawie do tronu pana mego, Bo l ka. 
Przez wieki p rzewodzHi n01n wy­
brani na wiecach starcy, zwani po­
p'ielami, ojcom,i. któr1Jc l~ P.O na­
dejŚCiu M ojmira wZlnocntL; dzielni 
wo jewodowie i 011,1 obraLi sobie :a 
przewodnika bohatera Wlady slawo, 
zwanego Pia)jtem lub Wlastem. On 
to odpaT~ Mojmira, pokona t Ku­
j awianJ zburzy t ich. Krus:ewicę na 
l ewym brzegu świętej Kupaly i z 
Poznania starego pr..:;eniÓsŁ siedlisko 
swoje do Gniezna, co się wy!ci ada: 
miejsce K nezia , Tam Piast gniazdo­
wał aż do śmierci. A w Toku śmieT ­
ci j ego były wielkie susze i palila 
się puszJza. tracąc wszys tko . S mok 
ognisty zatrz1lmal się nad broegam, 
wielkich r zek. Wtedy to Rościs!aw 
zdobył K raków i ochrzci!, topiqc 
bałwanów w Wiś le. Panowanie pra­
wego Siemowita, zwanego Wies~a­
wem, byto stawione i on sam zginql 
w obronie wia ry naszej od \Vęgrow 
i spoczywa w Nit rzeJ w grocie gro­
bów, krzyżeln świętym, znaczony. 
A L ech byl wie lki i sława jego wiel­
ka, bo um,oena silę ojców i rozsze­
r zy! ją i imię j ego sta!'6 się zawola-

niem wielu narodów. On ci m i.al 
syna i Siemomysla, Zwanego Miesz­
kiem i t en ci miał; sy na o t!lm, sa­
mym imieniu. Obaj l\It;e zk ol" :e 
w 'ytro cili PopieJów i nie kazali wy ­
bierać nowych., by pozyskać w ten 
sposób poludniowych. Cltrobatów 
i Serbów, od kt6rlJch toirrrn .~Wi,..,ff'l 
tltrwalila się. 14c1, i obaj Mieszko­
wie sq p rawi. ( ... J A le za prowc '-/D 
BoLka, Syna Mies:ka, stała się llie­
sprawiedliwość. bo urzędy W kraju 
Polan sprawowali bard:ie; zna .iqcl1 
się na rzeczy ChTo6aci i Serb owie. 
Od Lat tvięlu rzeki pł Unq krwie! l za­
burzenie ! est...wieU;: ie w .. krnitt Po 1).11. 
Mieszko zaga"nq! wladzę d!a polwi, ­
bie~ia Polan i wypęd:i! p :'awe'Jo 
Bolka. kt6TY spra wieeUitoościo o~'e­
piał włamego ojca i stccl mu sic n ie­
miły, ale prawy fe st, i kraj będ2i. 
klątwq arcyb iSkupa oblożony". 

Miejscowa szko ła za jmuje C7.PoŚĆ 
pa ł acu. Uczy tu i syYl Gn~'a ­
niowej . J est w dobrym h umo­

rze. Jego k :l lo d n:lł"l'11 t yc7 ne oo' :u-
silo się na .,HamlC';'l " 

J estem zły, jak na ca ly p" lski 
teatr. który zabawia się w insce­
nizacje lub błazenady bez tlucha 

i wiary. "Hamlet" to świę't.{)Ść wUel­
ki ej seeny . Tu wystarczy jędrna ko­
media o proolactw.ie, by samochód 
pasował do głowy , grzb iet d o fubra, 
bul do nogi. kapelusz do bwarzy 
,top., by wr6ciła Skromność. n atu­
ralność, a odeszła, ośmieszona w 
końcu, współczesna fOllma dulsz­
czywy! 
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M 6wi sekretarz gmirnny : -
Chcesz go zniszczyć? D .1j mu 
władzę! Tak kpiono z von 

P apena. który ułatwił Hi! Jerówi 
drogę do władzy w Niemc,ech; T ak 

::« 

k r iono w Arlgl.ii po p ; er~szej świa­
tówce z Lenina , że chce w prakty­
ce zniszczyć piękne idee Marksa. 
Jestem optymi stą . Jeś l'i tyl ~(e za­
c'howamy nietykalność c ie'e::no-mo­
ralnąi utrwallmy ją \V &:p~ił eC'"l'eń­
st.wie .. . Nie zawiocla ;r' pe. 7"w:n ;1 
upadek moral ny. l lak mysli cala 
partia \V nasze j gm m' e. \VieT:r,:; w 
soc jalizm w P olsce. byle by ł a ulen­
lyczny. 

Stary Kocan nie mia l 1:1twP(fO 
życia. Ale ma s ilną wolę . Tu 
będzie st.udnia - pov.tled:1.ml. l hy­
la. Poszedł do fa"ry"i. bv 7.ao""­
co\vać na n ią . Cic;.i.ko, ale uczciwie, 
Poloi.ył żylastą rękę na kOlatLie i ta k 
s iedzi na ziemi pod chałupą, ma­
jestatyczny. wielki w swej b iedzie. 
Zona umarła . Lud z::i e naka rm·ją. 
Pole czeka. Córka poz,n.a ł a mie jsco­
wego pastucha, 1.robił jej bachora 
w krza kach n ad rzeką i - siedzą w 
mieście. Nie przy j adą. wst ydl.ą się 
ojca, b o on n a nich - ja k ~ni na 
niego "prostak". "ciemniak'! 
"tr agarze", .. obiboki" mówI. Gdy 
przy jechał d o nich. tr zymali go 
w łazi ence , by n ie przesz~adl.ał. 
"Viadomo. mias towi! Pó±nie j uciekł 

syn. Ten miał starszą od siebie dra­
pichę C6rka nazywała ją staroku­
lochą: Przyjecha ła do miasta kilka 
lat wcześniej, dorobiła się. Stąd ta 
zazdrość ti nienawiść wzajemna. Do 
tej pO<l'Y Skaczą .. Gbie d o gardŁa. bą 
każde chce mieć więcej. Stary d o­
tąd parska śmiechem, gdy wspo­
rruna cónkę. Kupili samochód . "MI­
goce moSlZ dobre?" .. Tak" - odpo­
wiedział zJ.ęć. ,JA wody wlołeś". 

_ Raz nie wlał. Zagetowata się . 
P c ha li długo. Cy to takie w slydu 
n ie mo? Na gnoju temu pas uje. 
Ale załozy pi'kJny kapelus, (utro, 
i pani wielJ<:o! Boki zrywać . R<>z są, 
ale zmytkają. Pytom o powód; jadą 
na teatr. A co to. pytom. Na Scyne, 
gl'zmią rod. A jo im: siary i ciemny 
jestem, ale nigdy na teotr n ie słem , 
ino d o I e a I r u. Olworzy li ja py 
i pejechali. I niech ich d iabli niesą! 
Teroz on w magazynie robi, ona w 
biune. Księgowo .od miotły jest. 
Wyrobili się, nie ci sami. TylJ<:o z 
Iym elejem w'głewie marnie. P o 
mOjej śmieroi ktoś to weźmie. Moje 
nrie. T rudno ... 

Wypracowanie. Temat ode mnie: 
"Ideał r olnika w naszych 
oczach", Piszą: klasa siódma, 

ósma i wszystkie klasy szkoły rolni­
czej. ZajęJ'ie dla mnie na całą noc. 

.,N aLeżaŁo zacząć od »Cierpień 
młodego Wertera«. Do ideaJów trze­
ba moralnie i intelektualni e doros­
nąć , by- nie zniszczyć i n ie ośmie­
s:yć pięknych dróg do SOCjalizmu. 
Reforma była wprowad oona i znisz­
czona przez politykę rolną. Jak 
możf!a budować pr ymit1lwniejsze 
now€ na bogactwie duchowym sta­
rego?". 

"Pozory mylą. Tylko brzydkie 
kaczątka wyrastają na wspaniaŁych 
Ludz i. Czy brZ1ldkie kaczątka? A 
moZe brak znajomOŚCi ludzkie ; na­
tury? Myli się tu szkota bardzo 
często, jak wynik a z ntlodo'ści Ba!­
zaka lub np. H enryka Manna; mylą 
się Ludzie zawsze. poniewierajqc 
prostaków i myląc megalomanów z 
geniu szami... N a wsi taki człowiek 
jest zwalczany, jeśli jest sam i nźkt 
go nie broni w Tod=inie." 

.,Chłop nie musi być ministTem 
lub u czonym, by być im równy. 
Wszyscy ludzie są równi i godni 
szacu.nku. N ie ma gOl'szych i l ep­
szych, uprzywilejowanych. i tole­
rowanych, ale każdy muSi posiadać 
dojr zalość umysłową i mOl'alną na 
poziomie swojego ::awodu. Prosta ­
kiem się staje, gdy przymierza się 
clo wartości, do których nie dora­
sta , gdy udaje lub chce udawać ko­
goś i zapomin'U· o swym m ie j scu na 
zielni. I to jes t źródlm naszych. tvy­
pac~eń. blędów i traged,i." 

.. Da wniej, jak mówił dziadel., kla ­
niono się do · pasa JYrzed każdym, kto 
nosi! krawat i ladne ubran ie. Dziś 
nie ma t ego. V'bieranl.1J sięJ mówi­
my - jak w mieście. Dzięki środ­
kom, masowego przekazu i przem~e­
szaniu ludności. Mój dziadek dotąd 
jada na progu, siedząc o1erakiem. 
prosto z gara. drewnianą łych.ą. Ja 
muszę ,nieć st6Ł z serwetą, błysz­
czqcą Łyżk.ę i czysty talerz/' 

.. Mój ojciec buduje chlewnie. Mu­
si mieć na to mnóstwo opinii. D ta­
c::ego przez takie sito nie przecho­
doą l udzie idący na wysol.ie godnoś­
ci? Komputer tu zawiedzie. bo nll­
Leż y d ocenić wartości charakteru 
i uzdolnieni.a, czego maszyna nie 
Odczuje i czego nie da się przelożyć 
na język matematyki. " 

,.BoTyna nie rezygnuje z wlasne­
go soczę1cia, jak król Kazimierz 
Wielki , kocna swą ziemię i uprawia 
jq całym sobą. O d Lej ziemi wywo­
dzi si ebie, swoje d.::ieci, slu,żbę 
i ród człowieczy. l tak będzie, ja '<: 

; długo istn ieć bed:źe Polslca na swe j 
święt e j roli. Ciskalo się s lawami 

i zarzutami. ALe to infantylizm, 
wlaściwy wszys tk i m czaso'm. Mlo­
dzi też krzyc:;q : jesteśrń ,y mqdrzy 
i l epiej to zrobimy. Tak . Ale co z 
tego wyjdzie? Macie wykszta~cen :e? 
Wszysc y je mają. z t llch sam1lc h 
szkól, ksiqżek i ga:et. Macie zdol­
ności ? W szyscy je mają . A tu licZII 
się nieprzeciętllość . Trzeba mieć 
jes:cze to, czego nikt nie ma: potęgę 
osobowośc i, d01r:alo śi' moralną . b .... -
gate doświadcze nie życiowe i zdol­
nosc uOliólniania. ( ... ) A Boryna t o 
ureguLowana r :eka. u ::ytet':na. pew­
na, nigdy n i e wyl e waiąca ze St(;O­
jego koryta ." 

MIROSŁAW PINDRAl 
Fol. GADO« UjRIN(Z~' 

ReporlarL nad eSla n;.' na konkurs .• 'I:.o~­
t ak tów" i LlUlowej Spó łdzie l ni wyda"nl ­
cze.j .. Ooryna 81 ". 
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O
tworzyć oczy za wszelką cenę, 

bo w św iadomej wyobrażni re­
alizuje się marzenie, odbloko­

wywanie \\'iełk iego s tresu. Przem-
knął obraz samounicost wien ia l 
czarno - czarno ~ ClIa.rno, nie ma 
nic. Nie! Otworzyć oczy , niech bę 
dzie to, co iest . nawet \Ą" nu ·gor ~7.ej 
formie, a le niec~ 9ri.I~C·~V nicosci; bę­
dzie życieIn , ~ ; ja ~hcę 'l..yr za ws.~el­
ką cen~ . 
Otworzyłem oczY. znowu fwu:ltło 

oblało sprzęty Leia l~m nie~· u\.:homo 
bojąc s ię ponownego z~mkfl iqc ia o­
czu, Wodziłem nimi wk.)!·J po pomie­
szczeniu , w g6rze !'o7.po~c iera ł się 
biały sufi t. Nagle odwr('cilem glowę 
\V dół , bow iem odniosłe "1 w~'u!eJl j 
że spadn ie na mnie i L:;niec ie mojf! 
świadomosć , zm iażdży .Hd :l.J.cję na 
tyc ie, 

Na dole spała znaj oma sy' lw etka 
Leżalem na piętrowym met alowym 
łóżku, wc iśn iętym \V wąskie, długie 
pomi~szczenie . [" (' n1yśl l~cm, że mu­
szę sz)oko wsia(:, w",:,)1('c : k: Jr, lCCL· 

nie coś l" OI) I Ć . Ze3kocZYI\'m ciC I1\l t · 
k o, ... ; anąłem i ... przez ~hwi~~ chrlo ­
le m lnbc płakać . Chl' j~ l~Tn móc 
wrzeszczeć , drzeć s ię tak, jakby m s i ę 
dopiero narodz ił albo u ::, ;}.:> \Io. al zm u­
sić rod ziców do przych )- ł r.cJ ctec~'zj i; 
chcialem chociaż, wyć, Ikać l ub k w i­
l ić Stalem jednak jd.. !, toś pozna­
wiany narządó s do 1 ~'-ch czynno~ci . 

Od,,"róc l ł cm się w s tronę świa tła , 
ZObaczylf.'lJ1 male okno, wybite w 
grubym murze, poprzeci nane pasma­
mi pr,iów Pomy ślałem szybka : liTo 
te same kraty, co wczoraj" Odwró­
ci lem się ; grube drzwi bez klamki 
miały tylko mały ·wziernik . Te sa­
me, co \."czoraj . J eszcze jeden ruch 
w bok j - ściana, ta sama, p rzed 
którą s tal em wczora j i robiłem ostat­
n i zarejestrowany świadomością ra­
chunek sumienia. Potem przy pom. 
nialem sobie fl'agn1ent, nie wiem na· 
wet _ czego: .. Bo jes t życie pięk . 
niejsze i nowe, gdzie l.yć w~r to 
umrzeć \\'ar to '1 
Pozostało CO(II:){: ::. i~ l\. ilka h..roków 

i z.mobilizowoć energ ię, po cLym z 
rozbwgu u derzyć glow1 w ścia1lę i 
zakończyc to, co zostaln lni dane l 
milo!5ci - życie. Cofną lem ~!G i.. 
rozległ s i ę dzwonek. W szyscy rzuci­
li się do drzw i i utworzyli na kory­
tarzu ape10wy dwuszereg. popędza­
ny instynktem - zająłem swoje 
miejsce. Umierając z w ł a s n e j 
w oli moglem speln ić swoje oczek i­
wan ia, w walce ze strażnikiem zgi­
nąłbym niegodnie, bo zupe ł nie pr7.y­
padk owo. Byłem pozbawiony decy­
dowania o s'Noim l osie, miałem obc­
wiązek żyĆ. Decyzją sqdu rejon owe­
go, a pe te m wojewódzkiego, pozba­
wiono mnie na blis ko cztery la ta 
woln ośc i. Bylem przestępcą· 

\Vczoraj LI kresu d[lia nie miałem 
siły prze! \vać swego losu . Odczułem 
s trac h ! Nie przed czy nem, lecz przed 
j ego konsekwencjam i, gdyby okazał 
siG niesJtuteczny 

T eraz, wczesnym rank iem , miałem 
now e s iły do tego i mocne postano. 
wienie samounicestwien ia , a le zrege­
nerowa ny wypoczyrlk iem umysł 
};w iadom ie przywol a l v./spomnieni? 
jakby ostatnie widzen ie drogi ży ­
c iowej przed czarną plamą. gdzie 
nie ma już nic. Stałem w ięc i toczy· 
lem walkę wewnętrzną, w które j raz 
górę brał instynk t życia, raz prag-
11 ienie śmierci. One to paraliżowały 
wszelkie ludzkie odruchy - kapi­
tulacyjn e l ub obronne. Nie moglem 
wiQc śmiać s ię, bo śmiech to życ ie ; 
nie potrai iłem uron ić ani łzy. choć 
zagryzałem jqzyk do krwi, bowiem 
p lacz to - śm ierć. . 

Co za okropny sen? On n ie_ może 
przecież tr wać. bo doprow adzi mnie 
do utraty zdoln ości reagowan ia na 
sy tuację, w jakie j s i ę znalazlem. 

Sadysiycznie poinformowano mnie, 
jak szybkO się wykole iłem i jakim 
zostałem przestępcą, a czy n zak w a­
lifiko\\:ano do szczegól nie niebezpie­
cznych. DowiedziaJem s ięJ że byłem 
b lisko dwa tygodnie poszukiwany 
l is tem go6czym , nim zostałem osa­
czony wśród ludzi, skuty i wtrącony 
w piek ło . Poszkodowany byl tylko 
jed en człowiek o olbrzymim doś­
wiadczen lU życiowy-m i z dużą z,n a jo­
mością pra \va ; nabyl j ą w toku pr o­
cesów sądowych , w k tórych u cze­
stniczy ł ja ko również posz kodowany 
lub oskari ony. Przy czym jednej z 
tych ról nie uważał za gorszą od 
drugie j . Niemal zawsze wychodzi! 
zwycięsko z sa ł i sądowej . 

P
ierwszy mój kontakL z panem 
K . przypa dł na lato przed VIJl 
klasą szkoły podstawowej. By-

ły v.'akacje; młodzieżowa fanta zja 
po ni osia mnie na fes tiwa l do Opola. 
Podczas tej kilkudniowej imprezy 
sporo młodzieży n ie mialo noclegów . 

Pan K zaproponowa ł pokój . .Po 
szedłem z trzema kolegami; najs ta r. 
szy mia l 18 la t , my po ł 5. W ele­
gancki ej kawalerce s ty blto pojawił " 
s ię wódka na stole Kied y wypjJ ism 
po kieliszku. pan K . wyjął zcti "cia 
pornograficzne. Ogarn~ło nas olbrz'y ~ 
roie pod n iecen ie. Wspan ia ł e 'ilowIl i· 
ctwo pana K . budziło zau fa nie ; po. 
dawał s ię za adwo!t ata. 
. O trzece j w nocy okazało s ic:' . kim 
Jest nasz gospodarz. Najs tarsL.Y i nas 
wyciągną ł finkę i zag roz ił pa! u K 
T en przestraszy ł s ię i już nic za­
bierał s ię do kolegów. Rallo oplu,;ci­
liśmy pokój . 
NaSt~pnego dnia pan K . zapropo­

nowa ł m i spotkanie w kawiarni ,.Te ­
a tr alna" Poszed ł em. P :'zecież ł'"'li "~I: 
ludźm i nic nie mogło mi s ię :5l.~ ć , a 
pogaąać można . 

Okazało s ię, że 'pa n K. zebra: 
wszelkie d ane o mnie, o szlt olc. dl 
mu . s tosunkac h m i( nzy rod7.:('~ln'\i· 

jak prawdziwy adwokat . P l)'; ,i. 
prz~z rok byla c isza Nagle zjawił ~ io 
I - wykol'zystll j~c moje drobnr- n ic ­
porozumienie domowe. kOli fli :~ly 
szkolne oraz nie poradne b!:.1dze';'" 
wś.ród r?wieśn)k6w.myś1i c if'li .- Z(1-

dZIałał Jak "dobr y wU Ja:"zek : dal mi 
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do tego s topnia, że czułem S,Ę \. 

mu obco. Pewnego dn ia wyjecha łem. 
Pan K . tylkO na to czekał. Szybk o 
mn ie odszukał, złożył wyrazy u z ~ . 
nie za bardzo rozsądny krok przed­
stawił plan wspÓłpracy Zadnych 0-
bO\viązków; życ ie bez poczuc ia bra­
ku czaw;- bez po"piechu. Spotykał 
się z różnymi ludźmi, prowadzil ci­
che rozmowy, później chyłkiem u­
ci ekał. Naobiecywał , przedstawił 
wac hlarz możliwości i ginął. Był 

I wiel k im oszustem. Gardziłem nim, 
! a le nie micłłem od wagi wracać do 

domu, aby napraw iać sytuację ro­
dz inną i szkolną . 

M i~ł .szeroki gest . i (ałszywe am­
b ICJe oraz ,Jlabelski tupet. 
Rzadko np. w ekspresie k L<po­

wa l bile t. Zaprezentował mi jede n 
swój numer Wsiedliśmy latem do 
wagon u :-es taurac.yjnego, on ges tem 
awolal kel nera, zamówił tru nk i j 

I posi!kJ Przyszedł kontrol er . Pa n K . 
.lświadc2.ył, że w ,., jed ynce" ryamy 
bi lety, a wyskoczyli śmy na pos iłek . 
Rewizor zy nie upierali się na nasz 
powrót do przedziału . Calą drogę 
jedlismy i pili śmy Gdy zbliżaliśmy 
s i,.., do dużej s tacji. pan K wyszedł 
na pa pi erosa, a po drodze popros ił 

pieniąd ze. P otem dostawałem ich 
więcej - z wdzięcznośc i za wpr o­
wadzenie w środow i s ko młodzieżowe . 
Dz iała ł w nim wszechstron nie, jllk~ 
przyjac iel i mecenas, który wiele ! 
może. Ostatnie opory lamaJ obiet:li­
cą wizytacji w szkole. Wobec mnie 
s ię chwalił , że zna wszys tkich "ko­
tus iów" z fajnymi członkami. Wszy­
scy jego wybrańćy zaprzeczali , gdy 
z nich żartowałem, ale regular n ie do 
pana K . ch odziłi . Ę'an K. zapraszał 
ich oa spotkania w hotelac h. Wynaj­
mował , też panienki do miłości z 
IIkotus iamP' i sam u czestn iczy ł w 
tych orgiach (impreza za 500 z ło­
t ych). J eden z chlopak6w na to nie 
przystał, zosta ł posąfuru,y o k.r2 dzie.ż 
portfela. S w iadk iem miala być pan· 
na opłacona i używana przez chlap­
c6w. Dyskretna rozmowa z rodzica­
m i i pewna kwota załagodziły ca ł ą 
aferę. 

o p iw.o do stolika. Pociągnął mnie za 
sobą. Wysiedliśmy na stacji. Nie 
chc iałbym być szefem tego wagonu 
restauracyjnego! Dla pana K . taki 
n umer by ł tylko gimnastyką psychi­
...:zn ą 

Przez długie mies iące . bez kontak­
tu z rodziną, towarzyszyłem panu 
K. w jego sukcesach j porażkach. 
Najpierw dobrowo lnie, a późn iej z 
bezwzgl ędnym posł u szeństwem, Naj ­
cze,ściej występ.owałem \V imieniu 
tajemniczego pana K ., który miał 
różny sposób zdobywan ia gotówki. 
Już i m nie ludz ie zaczęli deptać po 
piętach . Pan K . przy pomocy szan~. 
tażu kierowal moim postępowaniam· 

Podobne incydenty byly pasją pa· 
na K. Ja nie byłem obie ktem je"" 
upodobań . Obrał mnie za n arzędzie 
do grubszyCh oszustw. Szkol ne kło ­
poty_ doprowadziły do porzucen ia 
przeze mnie kilk" szkół zawodowyc h . 
Atmosfera rodzinną pogorszyła si~ 

Każdego dnia s tara lem się znaleźć 
wyjście z te j sytuacji, lecz r6wno­
cześn ie popadałem \V s tan, ~ tórego 
nie rozumiałem. Coraz mniej byłem 
sobą , coraz bardZiej - bezwolnym 
narzędziem pana K. Nie moglem już 
uciec od niego, bo zbyt wiele o nim 
wiedzialem. Za jego przyczyną 
sumiennego akwizytora "Polleny"­
w kilku sklepach Sląska s twie"ko­
no duże nadmiary towaru nie zaksię­
g" ..... anego. Ja woziłem te bagaże w 
pJ'zekonaniu , że pan K . ma odpo-

wiednie uprawnienie o c 
zapewniał. ' zYOl stale 

Wreszcie przygotował pl ' 
nia do swojego mieszkan ia

aJ1 
:lal1la. 

pods tawy do nierozlicl.aJl! a ~ ll'lieć 
ól ·k · la SIO \ysp ni le m - wy t wórcą b '" .. ie 

bursztynu. Współpracował l.Z utetii, 
żadnej u mowy prawnej J. nun be, 
lem n~ to p~zysta~ , wię~ pall~ chcia. 
wał mI do zrozu"m1enia, że ~ , da. 
!3Zczy. Twierdził , że jes t jak ~~le z~i. 
za dobre- wy nagr adza a za an Bog: 
rze. i że od jego woli nie złe ka. 
.ezki. ma UCie. 

- Podjąłem decyzję o ujaWn i . . 
go działalnośc i , Pan K. j u ż wenlU Je. 
pokazał mi al· t ykuly, na rn C,eślI!ej 
tych - za wspól prac~ i oocy ktO. 
przes~~pstwach _ mogę p o~~c w 
wysokI wyrok. Zagroził też . ymać 
ma podstawy do wytoczen ia 7~ JUż 
cesu o zwrot kosz tów utrzym mI .pro. 
?lisko 6 m ies ięc y Ze strach anIa la 
zy łem wykonan ie decyzj i u odlo. 

Natychmias t wypebl il em cal 
pana K . Nawet znC'l la zlem pr'.Y plan 
kowego wspólnika , by mi.ł PJ,ypad. 
k ś· ć ' ł anowo ogo clga po s a dach Final b 
jednak inQY ył 

Bez żadnych Ol)i:l \\- pan K 
m il icji \vszystki e mOJe dane, 

pasożytniCZY try b życia , niehezpiect-
ne sklonności ·oraz jego próby przY. 
wrócenia mnie rodzin ie, a w ~nale 
_ kradzież kl uczy i właman Ie do 
n . ~esżkania , w którego wyn ikU po' 
niósł st ra ty wysokości 250 000 zł~ 
tych, glównje w wyrobach z bU~,511)· 
nu. Kiedy chcia łem mu zWl'6C IC 

;. 

zgodnie z umo\vą - wszystk~, d 1 

w iedziałem się , że ~potkamy s ~ę ,\ 
sądzie. . ~ 

Dale j zacząłem lach o\\,y\\a~ !le 
jak przestępca Ukrywałem S Ię, ta. 
dzięki błyskotl iwośc i pana K ~O~lą. 
lem ujęty. Po dwóch tygodnlaC . 
dzenia po kraju trzech męŻCZy~n "'ii 
kręciło m i ręce i założy lo kaJda~y~ 
Turyśc i ZWiedzający KrakOWskI kr~ 
nek mieli wra.żen ie. że OglądaJą i pO 
cenie filmu, _Zaj echa ł radlow z CfIl. 
chwiłi znalazlem s ię pod kłuCZ ",ieJII 
Liczyłem naiwnie . ie gdy opo fila. 

wszystko, pan K . zostanie za~~Yrolę 
ny: Ale on grał w tej korne li pnie 
mocno poszkodowanego i po~~o~ nit 
oszukanego. Oddałem ,,·szys, (Cdn) 
bylo lego -nawe t n a 80 tyslęC). 

Andrzej I Elb!~~ 
Fol. DA BOR I,ORI 
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"CZENIE ZE STfl, OOf{O,' 
, wypadla s-roce spod 

A
KcJa nieMiala wielu mecena­
ogonaż mkniGto ją też zgrab­
sów- aach porozumienia o 

l' ram 'ś d ' Oc - \ 'arszawsklego ro OWl-
OI'pólpraCY -"kiego z województwem 
:~a ik .. de~lcsekretariatu KW PZPR 
lomiynskl. zarządem Glównym Soc­
.. Lom"Y związkU Studentów 
)'alistyCZllepgo ygotowania do akcj i ,'ch rz .' . t po!S 'II c'aty rok, a \~łaSC l wle na~e 
trWa r wcześn iejsze porozuffile­
dluże), a!e 'I propagandowym roz­
nia p"YCg'~elm Lubelski. Tam t<:.? 
machem d wSzystkim rwala su: 'przee Id \\'lęC . : Nie wiadomo, czy .~v a zom 
młodZi,ez . 'm nie stało enrgll na ta­
IO!Iliyns~~rozdmuchanie sprawy. c.zy 
kiC sarn, rozsądku i postanowI!)' 
tei stalO I~ I'C' akcję zdobywania 

l, "mlcn . dl d b faCze ciąg ty proces, a o ra 
mlodych IV o trosze - na wszelki 
sprawy, a Pdyby cos nie wypaliła. 
Wypadek" gbylo w Chelmie do dziś 
Jak bY nleb'Ony~h mlodych mieszka 'elu zwa I b ' k h WI d e sk leconych ara ac • w 
w naprę ~obotniCz.YCh; inni - po 
hotelach ch awanturach" w latach ""romllY " . l ' , ' h Vb _ 81 gdy zrOZumIe ~. ze 1~ osz~-
t9ll0 _' zdecydowali S ię wYJechac, 
kano mezasem młodzi roz~n~SZe!ll po 

Ty wojew6dztwie lomzynsklm -
calym k 'ości przypadków IV samot­IVWH~S .... /' ności i ciszy - pl zezywaJą gorycz 
ozczarowal1i~: Z. umów - tych ?a 

\ \\'0 i na p lsmJe .- zOitalo Im 
s 0nienie wspalllalego marcowe-WSPOm 80 k . f t zedpoludnia 19 ro u I o a-
go t ich szczCŚli\l ... ych twarzy obok, 
lóra I~e pogodl~ych przedstawicieli r WnI '. h t d zakładów pracy. dOStOJ~lYC" \V a z 
oraz patronującej orgatllzac)1 mło-
dzieżowej . ' 'Iinęly dwa lata, IV przeciągu kta-
n'ch pOWInni byli. dostt_~ pl~zydzlaly 
r', mieszkania Wl~kszosc me r:ost~­
la, oglądają się \Vl<;'C za pracą gdzle 
indziej B . . Alicja Drlazgowska: bJ Wlt zaczę-: 
la pracować \V W)'dzlale Ku ltury . 1 
Sduki UW IV 1919 roku, gdy akcJa 
dopiero nabierala rozpędu ., W 
czwartym roku pracy WIdokI 
na mieszkanie ma równie nikle, jak 
z początku, a \vłaściwie Ilaw~~ !ni­
zerniejsze, gdyż - wraz z odeJsclcm 
wicewojewody Kazimierza Cłapki 
wyparowaly gdzieś jej podania i zą­
pytania o mics.lkanie. Ponieważ 
lrudno podejrzewać, żeby pan Ciap-
ka zabrał część dokumelltów '1a ta­
petowanie warszawskiego mieszka­
nia

j 
wysnuto wniosek , że takich pa­

pierów nigdy nie bylo. Dzięki życz­
liwoki nowego wicewojewody. Eu- 1 
geniusza Miodus~ewskiego, Alicja' i 
Drzazgo .... ,'ska mogła jeszcze raz zło- r 
iyć podanie z adnotacją. ile razy i 
1\' jak.im czasie prosiła Na rade do­
jeżdża z Łysych , dzi eń w dzień poko­
nując niemal sto kilometrów. a le na 
kolejną ,dojeżdżaną" zimę już się nie 
zdpcyduje, Odejdzie, podobnie jak 
jcj koleżanka, Miroslawa Łatko 

Mirka przyjechala do Łomży z 
męiem, filologiem polskim, dwulet­
nim synkiem, ogromnym zapalem do 
pracy, dObrym przygotowaniem 
byla w Wydziale · Kultury i Sztuki 
ledyną osobą. która ukończyła kul­
turoznawstwo. Przy\v iozla tei z so­
bą niebagatelny bagaż _ sen tyment 
do Ziemi Łomżyńskiej: miala tu 
krewnych, li któryc h spędza la naj­

bo wakacyjne, chwile swego 
~""U"H' wa, Mąż, Zdzislaw, zostal 
"I"'dniio", jako nauczyciel w Kali­

,gd,ie szybko polubili go i ko­
l Uczniowie. Tam też otrzy­

mieszkanie. Jednak 
, Zdzislawa powołano do woj­
I Mlfce zbyt trudno bylo miesz­
z małym dzieckiem w Kalino­
a pracowa{' w Łomży. Popros i-

o urlop wych owawcz.y i po­
z n ~~ ;nr~clawia - do mamy 

. adzlelą . ze przez rok spra\va 
mieszkania s ię wyklaruje i obo­

do Łomży. Niestety, od l 
tu nie pracuj ę. Powitano 

i M l otwartymi ramio-
000:4 \V Kątach Wrocławskich . 
K Je uczyĆ w tamtejszej szko­
~hnowle zatrudni się za­

~ledopieczonego maturzYs~tę . 
n~uczy dzieci, ale też nie 

la wymagań. A brak 
Cho\~ca nie . .rozłoży" prze .. 

Sled,' kultury... ' 
SZk~nle " los6w ' absolwentów 
je W)zs~YCh z akcji okazu-

b Sl~ nieOczekiwanie dość 
ZatO d,iś już nawet w Wy­

rUdnlenla i Spraw Socjal " 
'ly nie bard~o wiad omo kto 

nnYm roku przyszecti dó­
a. kto z akcj{o Wiadomo ;"1 lUdzie gdzieś są. ' Wia­
~3~ ile W roku 1976 za­

Osób z wyzszym 

wykształceniem, w tym 175 świeżo u­
pieczonych magistrów i inżynierów, 
to -już w 1980 - odpowiednio 358 i 
254. Przynajmniej szesćdziesiątce z 
ich zapewniono IOszansę" . Dziś dy­
rekcjom przedsiębiorstw i władzom 
województwa wygodniej nie wie­
dzieć, co się krylo przede wszystkim 
pod tym slowem, Z badań ankieto­
wych, przeprowadzonych przez Wy­
dzial Zatrudnienia i Spraw Socjal­
nych UW t wynikało jednoznacznie, 
że magnesem mialy być mieszkania. 
K '. pewno nie bez znaczenia był fakt, 
że mlode WOjewództwo .t warzalo 
spec jalistom możliwość wykazania 
się, robien ia czegoś niebagatelnego, 
zamias t pI;zewalania - nie\\ ątpliwie 
ważnych - papierków. 
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twa, ale ostatectnych ustaleń na­
leży dokonywać W zakladach pra­
cy, Trudno by łO jednak prze­
widzieć aż tak nieciekawy obrót 
sprawy, 'Zmiana warunków ogólno­
polskich: zmniejszenie inwestycji, 
określenie perspektyw rozwojowych 
przedsiębiorstw, reorganizacje kad­
rowe wreszcie - wpływają na to, że 
młodzi nie mają łatwego wej ścia w 
dorosie życie. Przedsię biorstwa, 
przechodząc na samodziel,lość i sa­
mofinansowanie, zaczynają przedkła­
dać techników z praktyką nad ma­
gistrów bez doświadczenia, za to 
wprawdzie z większą wiedzą, ale też 
z jeszcze w iększymi wymaganiami. 
Ponadto tacy magis trowie .tanowią 
zagrożenie dla dotychczasowej kad­
ry kierowniczej . 
. Część młodYCh - nawet tych z 

fachem dawnie j poszuk iwa­
nym - może się dziś . czuć nie­

potrzebna, a nawet niewygodna, Od 
tego roku nikt też nie bqdzie sciągał 
absolwentów uchylających si_: od o­
bowiązku pracy. Zostal on znies io­
ny zarządzenim nr 8/82 ministra 
Placy , Prac I Spraw Socjalnych Pra-

.... ca pozostaje wprawdzie nadal naj­
ważniejszym f:iobrem czlowleka i 
państwo gwarantuje każdemu o d-

pójŚć, bo czują się wystawieni do 
wiatru. Część wyjechala; dostaję od 
nich widokówki z pozdrowienIami. 
Gdzie indziej nie oferowano iq)... 
"szansy", lecz mj~s~ka,?-ie i pracę · ~i. 
co zostali rOzumIeJą . ze kryl.Ys, ze 
trudności: że propaganda sukces u, 
Ale nikt z nimi ' nie chce szczerze 
pogadać o możliwościach i niemożli-
wościach, . 

Nie można po prostu st\'\.'ierdzić 
"w związku ze specyficzną sy llla~j~ 
temat się skończył", Zostali przec lez 
ludzie. Czy mają się CZUĆ bękartami 
propagandy sukcesu, wstydl iwym 
problemem, niejasnym wyrzutem su­
mienia? Łomża miala być dla nich 
szansą, a nie łaską. 

~ Z 

::I O ut Gl: 
'I: 

. p o w i e d n i e zatrudnienie, lecz za 
takie, w przypadku absol\.velllów 
szkół wyższych, uznaje s ię równicż 
zajęcie wymagające średnie.:o wy­
ksztalcenia, 'byleby o zbl iżonym profi­
lu do umiejcttnośc i magistra W p r.lY­
padku maturzystów odpowiednIą 
pracą jest również. ta . da której \vy­
konywan ia nie s ą, wymagane żadne 
kwalif ikacje. 

_ Nie mieliśmy zamiaru tworzyć 
tu przytułku dla niedorajdów 
potwierdza Marek Humeńczuk , -
Przychodzili ludzie odważni, ambit­
ni chcieli tu wnie~ć coś własnego. W 
k~llco\Vym rozrachunku wielu z nich 
ma.jedynie żal i gorycz, poczuci<l, że 
przez te dwa lata nie żyl i , lecz we­
getowali. Trud,no bowiem bez dachu 
nad glową i realnej nadziei na tako­
wy poświęcać ś ię całym sercem pra­
cy zawodowej, zostawiając trochę 
czasu na działalność s połeczną . 
ZSMP nie chce rezygnować z walki 
o zatrzymanie tych ludzi. Są pomy­
sJy na częścio\ove przynajmniej roz­
wiązanie sprawy mieszkań. Na 
szczęście mamy trochę orędowników: 
prezesów spółdzielni mi eszkanio­
wych, dyrektora ŁPB, nac,elników 

i gmin i .,rezydenta Łomży Żywimy 
nadzieję. że dołączą inni Moina uzy­
skać trochę mieszka6 rotacy jnych na 
naj\'v' yższych kondygnacjach wlezow-
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" Wprawdzie hasło sforrr.\u(owullo. 
,.ŁQmża twoją szansą", lecz nietrud­
no się domyślić, że ci młodLi mieli 
być również szansą dla Łomży Wo­
jewództwo rozwijalo s iq przemysło­
wo i ogólnieJ tymczasem Jedyn ie po­
lowa młodych ludzi wracała w rO­
dzinne s trony Pozostali sZll.kali 
szczt:ścia gdzie indziej . 

_ Doszli śmy wtedy do wniosku -
wspom·ina Antoni Chojnowski . dy­
rektor Wydzialu Zatrudnienia i 
Spraw Socjalnych UW - że Lwykle ! 
pisemne oferty, przysyłane do uczel-! Poważnym pocieSl..eniem dla mlo-ni, nie dają spodziewanych rez.ulta- I dych z akcji ,.ŁOInża twoją szansą !) tów . Wysialiśmy więc nie tyłka po- . może być to, że ich mlods'Y"1 kole­szerz.one informacje, lecz i afisze. ' gam bc;dzie jeszcze trudniej d lr lo · Organizowaliśmy spotka nia, wyc ie- wać Dyrektor Antoni Chojnows ki czki do zakladów pl'acy" obozy nUU- ni~ uważa jednak, by Lomża przes tu-kowe. Zainteresowanie bylo ogrom- la być szansą dla miodych; spadly , ne; śe iągn~liśmy nawet absolwen- jednak je j atuty proporcjonalnie do I tów u~el ni wrocławskich. co w krajowcgo kryzysu. Jes t tu Jcd/1ak, , .,normafnych" latach byłob)' nie do wciąż du7.o Ciekawej p racy. a ZSMP I pomyślenia. Wydzial był żywotnie ma jeszcze jakieś pomysły na mie- I' zainteresowany tą imprezą, gdyż szkania. odpowiada za Odpowiedni nabór - My jednak już nic g\\'aranto-kadry. Uważamy, że racjonalne z3- wać nie Dlożelny - mowJ Anloni trudnien ie może nastąpić głównie w Chojnowski. - Najchc;tnicj w id,deli-wyniku świadomego tworzenia zało- byśmy tych , którzy by Z,ę szkół wra-gi. Nasze badania wykazały . że np. cali i zamieszkiwali jaki ś czas /. 1'0-

W przemyśle , handlu , l(slugach były dzicami. 
poważne niedobory na stanow is kach - A co z tymi. którzy już zostali kierowniczych. Wraz z ZSfvlP do Lomżyńskiego sprov,1adzcni? postanowiliśmy przyHć zakładom - Obiecywali śmy wpra \-vd,cie śl e-pracy z pomocą W roku 1979 przy- dzić ich lo~y. pomagać.. Miel b\my j ęły tę pomoc z entuzjulmem \Vte- zorganizować łpotkanie , w~'słucbać dy jeszcze nie czuło się kryzysu. na- ich pt'oblemow i do~ \\' i adczcil. Lecz wet \V budownictwie mieszkanio- Obawialiśmy s ię. że bGdzic lo sym[o-\vyrn. W osiemdziesiatym roku coś 'lia żalów pod adresem adminisLra-już s it: zaczynało wyraźnie p .. wć. a cji państwowcj . dfatego postanowi-zainteresowanie absolwent6w v ... zro- li8my sprawc; od łożyć slo: lecz. rozmowy \V zakład"1ch .p ra- J ak długo jednak można cho-ey stal y się trudniejsze. obietnice wac głowę w piach? N'icdo-bardziej powściągliwe: .. Praca - tak. strzegan ie problemów nie lik-n :eszkanie - nie". W t ym roku 0- widuje ich is tnienia. Wrc:, cL odwrot-deszliśmy zupełnie od akcji wabien ia I nie. Jest jeszcole nadzieja "że mtodzi absolwentów. gdyż nie możemy brać sa mi sobie pomogą Marek Humeń-na siebie odpo\viedzialnośt:i za mniej czuk, społeczny wiceprzewodniczą-lub bardziej fantastyczne obietnice cy ZW ZSMP nie bardz;) , wiJ!, przedsiębiorstw , Teraz ich samodzi el- jak polknąć tę żabę. - J e,t to ność wyklucza naszą ingel'e[\cj~ , dla mnie ogromnie ielluj~ce. bo bar-Zresztą i przedtem, rni\dzy sierp- dzo mocno zaangażowaiem sip, w 

ców. kontynuować budownictwo pa-o 
t ro)lackie, uwzglQdniając pewną pulę 
d la pozys kanych \V akcjI .. Lomża 
twoją szansą ", rozszerz,yć spóldzicl­
cz.e budownictwo patronacktc rów­
nież na wieś, założyć młodz lcżowe 
spóŁdzielnie domków jednoJ Odzin· 
lIych. Nie są to tylko h"asla . lec, po­
lOys ty w trakcie realizacji Np dom­
ki jednorodzinne nazwalism y robo­
czo "Zrób to sam", gdyż' wymagają 
dużego wkladu pracy przyszlych 
mieszkańców Fabry ka \V IVll kotaj­
kach robiłaby elementy na szwedz­
kich patentach. Prezes SZ.OZd:'l ma już 
gotowe rodzime projekty. Picr\\'sze 
takie osiedle na 600 rodzin powsta­
uie \V Łomi.ycy. 

Miodzi nie wykręcają s il.; od sen­
sownej pracy , to trzeba l.rozumieć 
Za łdad.v pracy też s ię nie powinn:-.' 
ich obawiać. Oni zaz.w~·czaj nie 
chcą awanso\vać pionowo. lecz po­
ziomo; pragną podnos ić S \\ oje k\V3-
Hf ikacje, zdobywać dOŚW li:ldcLen ic i 
lI zllanie~ Chcą po prostu coś lnaczyć 
w I.akladzic. n iek ' n:ec Ln :~ ma :ac la 
atut kicrowniczą teczkę cz.\! dyrek­
tors'k i fotel. 

Przypominam s'obie. jaka miła 
atmosfera towarzyszyła tej $p :'awie: 
l sympatią odnofi ily s ię do nicj i wla­
dze, i spoleczeils t\\'o, i pras" Hcd"k,­
ter Kamillski z radia zap \' tt!ł r'lnie 
\\.'tedy podejrzliwie. czy na tCJ akcji 
sią. wszystko nie ~kOJlcz~' ()r n "'I" ie· 
działem. że to zależy nie 1,\' 1'\:0 
a 'nawet: nie prr.ed~ wsz:-.'!-.t!dm -

niem a grud niem, dyrekCja mogła \\1 "l kcję .,Łomża t.woją szansą" . Nie kwestiach~ieszkaniowych zadyspo- przypuslczalem nawet.. t.e realizuj ~'! no,vat jedno, a załoga - uchwali~ inne. mniej sympatyczne haselko: 

r od organizacji młodzieżowc I P'')W lC­
dziaL 'le w takim razie c;pot.kam~' ~ir.­
za d wa, trzy lata . Mysl~. re tcra7_ 
niestety. nadszedł czas 113 O(:~ flic\\' a-coś zl,1peln ie innego. ..Przed każdym s toi s:.~an~a zrobienia Wypowiadając się \\l6\~czas \V ra- L siebie szympansa" . Niet.rudno 50-d iu - kontynuu je Antoni Chojnow~ I)ie bowiem wyobraziĆ. jak .iG czu-

nie reotl.ient dla tej imprezy "I f' kto 
l"Iowinien zamówić m '1f ' ;'-' ł:obru) ­
nie p r ll nlfię oc:Ipąwlc<h.iC'c 
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ski _ wyraźnie stwierdziłem. że mie- ję. gdy spot yk am znajomych i mniej szkanie wprawdzie często jest ".an- znajomych ludzi. którzy ści'lgnęli tli DANUTA WRO NIS"EW"KA ' są dla kandydata. i dla wojewód?- zewsząd . a teraz nie wiedzą, gd zie Fol. GAR ' IH l .t i "II\IC7.\' 

.. 
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l'.1110:,Cl mi t rzeba J s i jńca . świat­

ła , .i:,. \ \ ,al. (IY pr ze w odn ie j! W tob ie 

JCd dCj l:la1c:lc je 1l10gę ! T y mi dasz 

S':'t.:l., • .!'l:I L' p l O:lwdl.i\\'e. P rzy lobie Zl:l, ­

P OiI Hh. o I)ol ach i smutkach. Pójdź­

m y l\\ .. i k1.3C c iernie i.~ cia r~ka w 

n:;' K' :' \\ ~..; po l l1icł jak d w ie łzy oka, 

lI\\ l lo: pH.~. S I wes tchnienia! 
!::lł u.l' na .c.l Twarz jet mieniła s ię 

a\U ml€'lIil..' lll i blogoscią Pierwszy \.0 

="IŁ \ \ LY llU meożczyzna przcma\\l3.ł 

do .1 iLj \\- te słowa . 

l\ k~h .. i.yC pogodnIe płynął po nie­

!Jw. a or ze\\ a cicho szumiały, a po 
glllC l1 ~"C h ulicach Rembieli na an i je­
den \\ÓL tur kotem sw ym nie oznaj ­

nllal ,:ycla mie jskiego. T .y lko przez 
\\'SpOlOt Wc\! te ok na par terowego do­
mu p , zClll)kał s ię słaby pr omyk 

pri.~'Cm lone J lalllpy . ty lko o d czasu 
do C'za ::; u dola tywał szept mod ł o\\ 

prl.csuwającej różaniec niemłodej 

już kJ b .t' ty. której \\ lórowal rÓ\h lY 
i mono t onny s krzek żab, kąp i ących 

się u brzegów lust rzanyc h [a J 
oysl :'eJ l.al.w~-cz.a j Na rwi. 

Ta l u ba cisza, te n polcieIi w 

ogródku. ta sied cm n as tolclnia Zosia. 
S l ll'l.lI a ze swel11 I załzawlonemi 

Si.cz,~cicm i boja i..nią oczkami , ze 
s\\,,1 iJif';,pokoj lrie fa l ującą piers ią I z 
rącL.kq mi~kk~ . lu bo noszącą na so­
blc ... ł .ldy igicł ki . wszystko to mog ło 

podniecić \\'yobraź nię najmniej 
krc\\ ;":jego m lodzien ca. 

Rozpoczynamy d ruk - bez mała stuletniej - pow ieści, którą w ro­

ku 1885 publikował "Kalendarz Nadnarwiański" . Znajdziemy w niej 

i wielką m iłość, i mezalians, i zdradę, i wielki d ramat dziewc:yny z 

!zw. n iższych sfe r, "Łomżynianka" powstało 24 lato przed "Trędowa­

tą (1909), która doczekało się aż 13 wydań, trzech .ealizacji fil mo­

wych i tyluż inscenizacji teatra lnych, .. Łomżyn ianka" t!Jk iego ro zgłosu 

nie zdobyła, choć - być może - z niej czerpała natchnienie Helena 

Mniszkówna. 

\\I C S tefa n mówił dalej: - Ko-
- di.am' {'i~, Zos iu . jak nigdy nikogo 

nic k ochał em dotąd . K ocham i oi:e­
nit; ~il: z tobą . bodajby mi przysz ł a 

l.ap ,·/.cc s ię wlasnej rodz iny. bodaj ­
byśmy mieli uciec na k on iec św ia ta . 

J CstC:tl zdrów i s il ny, zapracuję na 
c hleb dla na~ ohojga i dla tw oj e j : 
mateczki 

- Cl.y pan to szczer ze mowi . pa ­
nie S terallie? Bo panowie z arys to­
kracji._ ta k , z arystokracji, lubic ie 
często bałamucić biedne panjen k i. 

- Z jakie j a rys tokrac ji} Zosiu? 
Czyi.. w takiem mieście, jak Lomża. 
nie j es teśmy sobie w szyscy równi ? 
J a t) łko pojmuję arystok rację rozu ­
mu i !:icrca ! 

- T a k to się mówi! - westchnęła 

Zosia 
- Ta k s i ę m ow i i ta k s ię czuje -

odparł S tefa n z zapałem , 

- Nie wierzę pan u ! Co by zresztą 

ludzie na to pow iedziel i. 
- A coi. nas ludzie obchodzą? Po­

gadają i przestaną 

- A pańska r odzina? 
- O ! Ju ż ja ją przerobię , Z po-

czą tku b~dzie trudn o, ale potem , .. 
potcm w!:=zys tko sję da zrobi ć! Praw­
dziwa milosc nie zna przeszkód. 

- Cz.y ty lko prawdzi wa ? 
- Ja k to? J eszcze mi n ie wie -

rzysz? J ak ichże wi~c pragn iesz do­
\\ odo\\' ? 

- \\'i<;ceJ cza u . pan ie Ste fa nie -
odpada Zosia gorączkowo w yry ­
wając rękę z jego rozpalonej dlon i 
- w szak zna my s i ę zaled wie dwa t y ­
gOdn ie! 

Co mówiąc szybko odesz)a \V s tr o­
nę wspó łotwartego okn a le pidok i. 

- K tóra to godzina, ma teczko? -
.s py ta ł a . p rzyciskając rozpaloną bu­
z. ie do szyby okienne j. 

- A hodaj ci<:. jakieś mnie prze­
st raszyła ! - odparł głos z wewną trz. 

- God zina już blisko jedenas ta 
\Vraca jc ie państwo do domu. Dziec i 
ju ż d awno śpią , J u tr o t rzeba będ zie 
ra no s ip, ze:' ",,' a ć Radczy ni przysła ­

ł a ;uknię do przeróbki, bal w y daje 
- Słyszy pan. panie S t efan ie 

ozwała s ię Zosia - j u tr o bal u rad ­
cos twa j pa na pewno poproszą ! 

- A .i a nic póJdę ! - odpar ł S te-
fan . 

- E. dasz s ię pan namówić! 

- Gdy by pani ta m była , 

- Będę. a le pod ok nami przypa-
trywać s ię tarkom. jak sługa! 

szcpnęła z bóle m Zo, ia , odchodząc 

ku fu r tce ogrod u, 
Ste fan przygryz ł usta , Na progu 

d omu ujął ją zrazu za rękę, -
P a n n o Zofio. Zosi u . czy mogę m iee 

nadzie i<:? 
- 1 ie mówmy o tem , pa ll ic Ste­

(anie! Dobr anoc ! 
- Do ju tra tedy ! - zawolał. na­

mip, lnie przyc i~ka jąc do us t rękę u­
kot ha llej . poczem szybk o wybiegł na 
ulicę . 

G d." Zofia powróc i ł a z ogródka 
do domu. matka z córką pr zez jakiś 
(' za~ m il cza ł y. Obie pragnęły zw ie­
l' z~ń , ohie nie wiedzia ł y . jak zacząć . 

- \II a 1eczko - ozwala s~ę wresz­
cie Zo~ ia - jak s ię mamie S tefan 

podoha ? 
- A cóż? Ba r dzo przyzwoity chło­

piec, n icż le ma w głowie i tak ie ulo­
żen ie ! Zll raz znać dz iecko z dobrego 
dom u. No a ty, cóż o nim myśHs'Z , 

Zosi u? 

- J d, ma tecl,ko? J a ... n ie wIe m ... 

nie u mie m sobie zdać sp ra\\) l. te ­
go. co s i<: ze Inną dz ieje . Ciągle llll 
stoją w pa mic;,ci jego słow3. 

- J ak ie słowa ? 

- 0 11 m i się j u ż oświadczył, ma-
teczko 

- Os\\ ' iadczy ł ? P rzecoluw alam to! 
-:0 wie ł kie :" zczęśc le dla nas ' Naresz-
cie powróc~ może da wne czasy 
jak ' a s, p t\\ egc ojca O, bo to by ł) 

drl)re cl.asy ! Mieli śmy dom wł asny 
i wszędz iE" ll a~ przy jmowa no, b:.'wa ­
łam 11« ba lach. grałam \\ teatrze 
Gdy ty mczasem dz i ś .. . Ol. i ś myśmy 

bil r dzo b iedni. Zosiu - s tarej ł zy u­

kaza ły sit;' \\ oczac h 
- Ale. mamusiu, czy możDa mu 

w i erz.yć? Ja s i ę czegoś boj~ .. . Może 

jego rod.dce, r odzcl'lst \\'0. znajomi 
br.:dą m ieli co przeci w ko temu! 

- O w ielk ie rzeczy ! Czyż 

picrw.sz) l.na! Ta ki se kretarz ożenił 

~ i (," ze swoJą kuch arKą i nik t nic nie 
mów i, Taki komorn ik wziął za żon~ 

ł ~daczłlicę i chodz i z n ią w szc;dzie. 
Byłeby IllU t y ł ko s tarzy pozwoł iłi. to 
reszta bajki ! Ale jego ma tk a to zła 

kobieta 
- O n ie. maleczk o. Ol1a jes t ba r­

d7.o. dobra ! ~lojej przyjaciółce S tas i 
wczor aj właśn i e pożyczyla pi<;ć ru b­
l i, w tajemn icy przed mężem .. 

- Tak ? A no. t em lepiej J ut r o za ­
raz da m na mszę :św ię tą u Kapucy­
nów. niec h nam Bóg najwyższy do­
pomo~e ! Bo ja k patrzę na c iebie. że 
ty po całych dniach i 'locach p racu ­
jesz krwawo na na~ t;ięc ioro . to do­

prawdy. aż mi się serce kraje T y, 
tak a piękna , żywy por tret oj ca . k tó­
ry przecież n ie był by le k im . prze­
cież m ial rangę r adcy hon or owego .. , 

P rzebu dzenie s ię jed nego ze śpią ­

cych w t ejże izhie dzieci za pobiegło 
dah.zym wybuchom Ina tki Zofii na 
cześć swego. peł nego zas ług . meża. 

S tora zak rzą tnęła s i ę po izbie. a Zo­
f ia wpół r ozebran a , z głową p łonąca, 

z m.Yśl ami o zamglon e j przyszłosci. 

rzuc iła s ię na sofę. Przez k ilka ch\' ... · i ł 

widziała s ię na salonach pp. r adco­
stwa, śn iła . że sam gubernator pro­
wadzi! ją pod rękę. że ojciec Stefa­
na rozmawiał z n ią d ługo . dł ugo . a 
potem przy wszystkich nazwa ł ją 

swoją córką , że przy kolacji pa n 
ra dca ""'zniósl zdr owie narzeczonych . 
że potem .,. potem śl ub im dawano w 

kościele farnym . a tak j byl tłok s tra ­
szny, że s ię t r udn o było przec isnąć " , 

O na poprosiła na wese le ze swoj e j 
ob:ony tylkO jedną Stasię, n o i wu ­
ja .. , woźnego. Ach , ten, \II/Uj , woźny 

trybunał1J ! 

\V 7.drygn c; ła s i~ go)'~czko\Vo i wsta­
ła z k a na py . 

- Dobranoc, ma teczk o - rzekła . 

całując matkę , 

- Spij dobrze, moje dziecko. i 
bą dż spOkojn a . Może i dla nas na ­
l'es l..c ie los bc;dzie laskaw.szy ! 

Zofia znikla w głębi a lkowy. 
Po .. ~ h\\i l i w gł uchej ul iczce Re m­

bic lin a os taln ie swiatlo zgas ło 

r .g)zdzial II 
S tefan kocha! Zof ię. kocha ł ją bez 

poJ·ąd ł i \\'o.ści. cy n izm u bez m achia­
welskich plą ll6w ~ wyzy~kall i a jej 
c loty. Rodz ina, ludzie nie is tnieli 

d la Il ~ :go , Cz uł \\ PIerSiaCh 
lllogos~, zdawa ł o mu się . dtl\\'llą 
j t raje m, a on i Zofia ~ ~e Zielllia 
marzeniach snuł fa n ta:o.'l./ IOlatni. W 
przysz.l)'ch rozkoszy, stro/~Zlle Plan), 
ołę b,.ezwzg !ędnego P'~kll}C." 'Ur,. 
s \\'ego ducha - Zofię ! " Ybr'llkę 
. Glosy znaJo~ych POW oł ł 
zy(";a . ucknął S I C; i rozCJr a'i go de 

Byl . j uż za ogl'Od~1U miej:~,"Okolo. 
oroaze b IteJ, \\' IOQącej do tom, . na 

- Stefan! Pa trZajcle St fili) , ) 

to ~ kąd? - ozwa ł się 'ot 'łer•n ! Ą 
1ll0SĆ o sutym zaroscie n/ y Jego. 
cią~aJ<-lcy l. h te wska . Oc no za. 

- Ja was racl.t:j z.apyta 
:ide S ię t u wzię li ! _ od m, ~kąd. 
t l .lnie Stefan , ŚCISkają dl~a.rł Przy. 
spotka nych tnQŻCZYzn _ nl~ ll1etb 

was od godziny i zna leźć . ~zUkaQ 
\-Vpad iem \\'re~zcie Ila donie l11og,ę. 
Ucho przyn ios ło was na 'i p1nH1, ze 
tóż Jeste rn. aeer, i (). 

- ZaluJ. żes lue był I. . . 

rzek ł jeden z' d wóch O1 ilcz~l~1 .... 
tą d młodz ietlcÓW. _ Do ~rb ,do. 
"v bor ów, naj[orma l l1 iej:-;z\~h nillSllIy 
['6\\ do s traz,) - wyoo. 

- Zos ta les naczelnikiem od 
ycek ! - doda ł drug, 1lłodzie ,Slk •. 

- Tak, ta k! - PO\\·torz" łn~ec .. 
- Nie żartujcie sobie. w'I~, mnL 

r io rozpoczę ły się już i n tr\'~i na Sf· 

wyborcze? ' Przed· 

, - A )ez. wszystko, co t,Y J~ '.\ Lo 
zy ma tylk o na mysll straz ~. 
\\ ą! Zebra ło s ię nas u Dleck~gnJO. 

. d ' " lIJa", 
cos z ZłeS1E;C I U I da l ej że \\"\'b' 

projek tować ... . lera~ 

~ .Nie masz POj~c la , jaki~hl OŻ'. 
\\ le m em tchnęły rozprawy! ) 

- ~\\: ł~szcza że ZdziSIO wdepnąl 
w dZ lcs l ęc szlda nek ponczu. 

- A mnie - wtrąc i ł Litwin - nil. 
? rano pr zedtem na sznapsika, nietb 
Im Bóg pl'zclJaczy 

. - Ooo! Więc to była po Pro,l, 
b ,bka ! - zuwołał Stefan. 

- Tak . ale bibka postępowa' _ 
odpar ł Lit\vin z iron ią, . 

- Któż zO,s t a ł wod zem .s traży? 

- Litw in . Litw in! - zawola.li 11. 

zem oba j młodz i eilc)' , obejmującot,. 
lego jegomOŚCia. . 

- \Vi nszuję i korz~ s i~ przed je.. 

go majes ta tem - rzeki we.solo Ste­
ra n. - Wit;c triumf zupełny. Ze dt­
r y naszych wielkości przepadli WSlt. 

scy , . 

- \Vszyscy ! Wieczna zagłada fo. 
chom i g ł upocie. 

- Wiw a t! -- -za konkludował SIt­
fan 

Rozmowa Jl'wata się na chwilę. 

Czterej znajomi przelękli si~ sló, 
w Jasn ych \V p rzekonaniu osobistym 
mogli oni byli zajmo\\'ać najwięm 

s-tallow iska \\' mieście, czuli się zdol­
n i do czynó\\ najpod n ioślejszych, alt 
tak jawJl i€ stawiać czoło łu dzioJU c( 

dawien dawna używających pov.d(I 



I nic dziwnego: W dan):m wypad­
Słelan i dwaj mlodZlency lowa-

Litwinowi zajmowali 

zrywając się z energią i żywo cho- , 
dząc po długim a wąskim pok oiku . 

- Mieć ją chcesz, lecz mieć ni e 
b~dziesz . zapalony dzieciaku! 

- \Vy mi pomożecie, panie Janie! 
Tu idzie o lrochę pieniędzy . Wywio­
zę ją z. Lomży, Warszawa da mi 
chleba dosć na utrzymanie żony! 

- Jak lo? Chcesz ją wykrasć? 
- Chociażby na\\'et! 
- Skandalisto. urwipołciu! I ty 

stanowiska kanceli-st6w; I 

my-slisz. ze ona przystanie? Że gwał­
tem można dojść do czegoś na ś wie­
cie? Nie igraj z ogniem, nie igraj! 

- A więc radź, slary! pomimo pięćdziesiątk i . do-
zaledwie do stopnia pomocni­

referenta . WSZyscy potrzebowali 
rachowar z protękcją , wszyscy 

bezsilni byli wobec mate­
brakó" 

w 
są ludźmi Po­

mimowolnie odosob-
reszty towarzysz6w Z 

. 7.mniejszających 
pozos lał mu jeden 

j prawdziwy. a tym 
Starzejący si~ pomocnik 

i wstępujący \lo' życie kan­
dobrej i wpływowej w mia. 

rOdziny - takim bowiem był 
- dziwnie przypadli sobie do 
Litwinowi impono\vala UIn" ­
W)".l.."zość Stefana. ten zaś ko­

przed życiowem doświad­
Litwina. Stąd zażyłość s to­
'itąd chwile poufn ych z \\,je-

sam na .sn m. po odpro­
towarz.yszy do domu , 

zaprosi! s ię sam do mies zka­
Przyjaciela 

Co począć! J ak sobie radzić ! -
rzucajac sit: na wyl eżały 

ci to. Stefani e? Jaka cię tam 
UkąSiła? - zaśmiał sil' gospo-

domu ' 

· ~a~ie .J~nie,. ~rzes tańcie żarto-
epIej daJCie mi radę 

· :e .. ~oś brł znów na Rembieli­
onlimo. Ze prosiłem. jak kogo 

aby, sobie dal spokój z tą 

Nie mogłem oprzeć się 
mnie tak coś do 

'I"I',SWa,do'''', ,'1 umiem tego niczem' 

ci~. chłOpcze! Więc ly 
~?ze byś się z nią oże­
JUŻ jej lo przy rzek I 

sło-

Ą bodą'ż' . 
· No a ) es skISI! G1upia spra-

. Co ona na lo? 
Waha' anioł! SJę . Ja ją rozumiem. 

.'\niol, ałe • l '. . 
dla ciebi 0

0 utenkl. .. AnlOl, ale 
e, paniczyku? 

.:~~ezl Boga! Mieć ją chcę 
zę. - zaw9lał Stefan 

- Radź , łatwo mówić! Czekaj , po-
myślq Pijesz sznapę? - spytał wy ­
ciągając z niepolitufowanej szafki 
\\'ódkę, nalaną na skra\\'ki cytryny . 
- No. pij Slefku! Gorzalka doda 
nam ducha 

Slefan w milczeniu wychyli1 kie­
liszek 

- A co? Prawda, że ra źniej' 
. pytal Lilwin. 

- Gdzie tam raźniej , więcej lyl­
ko bólu i piekła w piersiach! 

- No, no! Tylko mi się tu nie 
spal. Posłuchaj . He masz dochodu 
rocznego? 175 rs (rubli srebrnych) 
pensji, 13 rs 13 kopiejek miesięcz­
nie, po potrące'liu emerytury . Zycie 
j n1jeszkanie masz u rodziny Może 
ci tam nawel co kapnie gOló\\·ką . 
ale to tyle zn""zy, co n ic... Z czem­
źe się ożenisz, pomyśl! 

- Niechno się -tylko oLenię. ro-
dzi,;e mi dadzą! ~ 

- Rodzice? A CZ \· on i n3 laki me­
zalia ns przysla ną2 . 

- Muszą prz~ stać . 
- Glupiś ! Ja ich znam lepiej od 

c ie bie! \Viesz co j a c i pora dzę ? Za­
rQcz s ię z nią Zamieilc ie pJ(~1'Ścion­
ki \V tajemnicy, po cichutku. Pocze­
kajcie jakie pó ł roku. a l"mczasem 
ty staraj s iQ przez \\pl)' W): ojca do-
stać łepszą posad<; • 

- Jasiu! Przyjacie lu! Królu! Jestes 
geniuszem! - za woła l Ste fan. obej­
mując Litwina-:-- - T ak! Tak! Pier­
ścionek będ z. i e k r okiell'l s tanowczym ! 
To doda powagi mo im J.amiarOll1, 
klamka zapadnJc i żadna s ila ludz­
ka .. . Ale ba ską.d wziąĆ pierścionek? 

- Nie ma:o;z ż adl:lc~o? I na lo zlJnj ­
dzicm~ <posól> Man tu liCJ1Y 
wprawdzie, al e wierzaj 7.(' dr07_"i7. )!" 
rna mnie od na jcennicjszycL picrś-

cien i... Po ma tce "'ci!!o ~ ~·mc1.a~em, 
polem m i odda"z 

- O zbawco ' - zdola l \\ '~' jąkać 
SleC",,' 

- Arys tokraCI wsc iek n~ s ię ze 
złości - rzekI po chwil i Litwin. 
A za jakie pół lora roczku ja ci po­
trzymam (jo chrztu pier w slego in ­
fanta! Bo ja g~ trzymać będę. nie­
prawdaż? 

- Ty. nikt inny ' - odpa r ł Ste ­
fan z hUmOI'ClTI 

- Zapijmy - 7a \\'01 a1 Litwin 
- Zapijmy - zakOńczył rozrado-

wany młodzieniec (Cd .. , ., 

ReprodukcJt> 7. " KIO",ów" 
H' S7 .. \ Rn \ Plr(,lIncrN~KlrGO 

N a upa ły tl!C~~k: IILW::I! o ier.;;emy 
pól litra soku z czarnj por=eczk i 
(tylko z Zakładu Przetw6rstu'(1 w 
\Vysokiem l.lazowieckiem), wlew a­
m.y do Narwi, m ieszamy dyszlem i 
tal, uzyskany kokto;l - w ilośCi 0 -
gran ic::one; zasobem źródeł rzek i -
grdrnadz imy w fa skach, beczkowo­
zach lub flakolIach po wodzie brzo­
:owe). Tę rewelacyjnq metodę na 0-
chlodę stosu.je . już restauracja "Kur­
pianka" w N owogrodZie: k.ubek 
,. r ::yg-r::nf1 - (' ,,'j" ",liro z., O-lIcJ,t? .' 

J-'r::u u li CY ,JI11 ·vI.Lc') W Ł.omż.y 
cią gnq się wykOPY pod kona! ci ep­
!OW,lIc: y. W zwiqzku z tym do sze­
r egu polożonych przy n i e; gara ::y 
d osta ć się mOŻTla jedyni e drogq po­
wiet rzną . Przeja:::d .. zabezpieczono" 
t ylko d o jednego z nich. Dobrze, iż 
należy akurat do Wiceprokurato ra: w 
Ta Zl e w ypadku przy wykopach be7 
s:wanku dotr:::e z oskor':e1llm o n ie­
dbalstwo. 

Z oka:;i 22 L ipca popus:c:o"o śni­
bę w fontanll i e na Placu Zeglickie­
go w ŁomżlI - ku uciesze licznej 
d:ieciarni. Na:ajutrz sila wodotoku 
wróciła do normy 

N~:ehHk gminy Bogllty w pTzed-
=niw nym expose zapowied:iał, ie- ~ 
s:nurek do w iq:a!ek otrzymają prze-
de w s:ystk i m kontroktujqcy zbo~e. 
I ows:em - w ielu > n ich dalo się 
nabrać. Z pomocą roLn ikom pospi~­
, zy! m iejsco wy gees: s::pulę sznurM 
nabyć mooe k aody i bez kontrakta­
cyjnego ra siomu. WystoTcZlI jedynie 
wn ieść wklad mani pulacyjny - pól 
l i t Ta. Na s:czę~cie Polski Monopol 
Spi r y tusowy poważnie potraktowal 
apel o produkCję na rzecz rolnic­
twa . więc "H' Bogutach sznurka 1'0-
c;:ej nip h r,,"":,.. 

Zad,::u,'OlLll C~yLeln i k w nerwach: 
"Na targo wisk u w Łomży nikt nie 
spT::q ta ko iIsk i ego łajna , zgnilych 
::iemn iaków l inn ych odpadów. 
Smród i poróbsfwo!" D .:::wonimy z 
kult u Tk a : "U r:ąd M iasta? Wydzioł 
Gos podarki l~ nmunolnej? Nie orien­
tu je sit: palli U.' nic:ym, a nie ma 
kierownik a?" Oz yit-d::;Yli. stal1oW­
c::o: ,.Rejo n Gaspodarki Komunal­
nej'? O c:;ys::c::o nie targowiska zleca 
wam WSS, ale n i e zleci!?" Brzt­
bT, t ost ro!: .. II' SS? Zleceniami zaj­
muje ~;ę oddzial na Bernatowicza? 
.1/10 - ma ja tam wolTIq sobotę?U 
N o wid::;is:: ' 1'0 11, kOl~lskie gów no do­
prawdy to n ic w porównaniu z tym, 
te co na s pan w pakow n1! 

VI- ma rcu Wyd zral Handlu. i U­
slu{) UW przygotował nowe zasady 
cza su pracy siec; 'wlldlowo-usługo­

wej 10 dodatkowe dn i wol"e od pra­
ey. Zakladalv one m. i n., że na wsi, 

10 okresie no silanych prac po!owYCI!. 
czynne będą ws:ystkie placówki 
handlowe, a w m lastach od zaraz 
tlvięksZlI się o jedlIq czwartq ilość 
dy±urujqclIch sklepów spożyw­
COlJcll. POinformowoliśmy o tym 
C:-ytel llj~ótt.\ . N ie dz i w więc , że nie­
da lt' no j eclell z 'l i ch kr:yknq! mi w 
t "'aT=: .. Znowu klamiecie! Godzinę 

staJenl. te sobotę po mleko!" - i 
walnql mll ie pustą butelkq w rzepkę 
l\.O lJlI !oc: ek - ll' ~d r('trłlm ~rucl;1I 
k0 1i C'::U 'l I - ~l, N ",· rl :ialoto. 
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,- zano\\'n'- Pc.1 nlC :::.tan's}i;lwie. 
~Sezon 'ogórka \'y 'v p'3'lni. a 

ty mczascn1. jak prasa długa 

szeroka, aCll jedneg) potw9ra. 
potworka choćby czy straszydełka 
albo nazwyklejszeJ blagi Czyżby 
tak wszędzie bylo? Do nas. za 
rzekę. niewiele nowinek dociera, 
ludzie szykują ' s ię do zbierania pIo­
nów. ale u Pana chyba lepiej sly­
chać i widać, więc proszę nam 
(Czytelnikom moim i mnie) napisać, 
czy wszędzie zapanował nastrój 
bezogórkowy W czas tej sierioznej 
kanikuły pełna wdzięku widzi mi 
się stara, poczci wa Nessi ze szkoc­
kiego jeziora Loch Ness czy - rów­
nie sezonowo pojawiające się - do­
niesienia o nowej hipotezie rozwią­
zania zagadki tunguskiej . Nic z 
tego. Nawet "Kontakty" oglosily, 
cud przed sezonem. i to w sąs ied­
nim województwie. Czy \V Łomżyń_ 
skiem nie ma żadJ;lych cudów? Jak­
by lepiej poszukać. to znalazłby się 
(i to niej eden) w każdej gminie. Nie 
wiem, jak li Pana, ale u nas, za 
rzeką, w te lewizorze sama de~a­
dencja i niefart. Sadyści tam sIe­
dzą albo inni obcokrajowcy, bo na 
obra7.ku ty lko gadające glowy, po­
wodzie, susze, katastrofy, czyli nic 
dobrego na świecie, więc lepiej nosa 
z domu nie wystawiać . Ale znów 
na "OO6jce" nadają najnudniej­
szy serial nowoży tnej Europy­
"Sagę rodu Rius", i to po najbar­
dziej emocjonującym serialu, też 
z resztą z Hiszpanii. Jedyny pożytek 
z tego taki, że prądu trochę zaosz­
czędzimy. Szkoda tylko. że nie moż­
na odłożyć go na zapas, jak świece 
czy benzynę. 

LISTY ZZA RZEKI 

łysi 
w Duchach 

A'propos - zadziw ia mnie· ciągle 
nasza specyf ika: benzyny regla­
mentowanej "wychodziło" nam dwa 
razy więcej, niż wynika to z liczby 
pojazdów (w Warszawie napiwek 
za napełnienie baku wynosi! w po­
łowie lipca 200 zlotych), butów dla 
dzieci i m10dzieży produkujemy 
więcej niż w ubiegłym roku, ale w 
sklepaCh pustynia, i tak można da­
lej przez calą rzeczywistość naszą. 
Pamiętam, jak w połowie lat sześć_ 
dziesiątych - dość sta rannie prze­
prowadzone - badania rynkowe wy­
kazały, że wydawano u nas c o 
miesiąc prawie dwa razy tyle pie­
niędzy, ile państwo wyplacilo oby­
watelom. Drastycznie zmniejszono 
wtedy planowany wzrost dochodów 
ludnOŚCi z kiesy państwowej, co do­
prowadziło do znanych wydarzeń 
w grudniu 1970 roku, ale "drugie­
go obiegu" pieniądza nie powstrzy­
mało, a później sza polityka spo­
leczno-gospodarcza przyspleszyla 
gwaJtownie i upowszechniła to zja­
wisko (po wstaly inne drugie rynki. 
powiększające nierówności i · napię­
cia). Z pieniędzmi jest tak, jak ze 

szc~urami w mieście: nie widać 
ich, kiedy liczbą dorównują ilości 
mieszkańców, ale niewielki wzros t 
poglowia gryzoni ponad tę propor­
cję powoduje zjawisko plagi. 

No i widzi Pan, mnie też I.vciąg­
nęlo w calkiem niewa kacyjne tema­
ty, ale lato jest po to, aby odpo­
cząć od wszelkich zmór, WIęC propo_ 
nuję wziąć od nich urlop. Oto co 
zdarzylo mi s ię przed kilkoma dnia­
ini. 

Do Duch trafiłem przez pomyłkę 
(piszę Duch, choć miejscowość na­
zywa s i ę Duchy, ale u nas mówi się 

do Sokół" chociaż miasteczko zwie 
~ię Sokoły,' i "do Juch", kiedy te no­
szą nazwę Juchy, więc chcę ten 
zwyczaj uszanować), po prostu po­
myJilem drogi. Przed laty, kiedy 
bywalem w tamtych stronach, zwie­
dzając zabytkowe zamki, Duchy 
omijalem, gdyż wiodła do nich 
zniszczona, stara szosa. Teraz, gdy 
zobaczyłem przed sobą dwie blysz­
czące ;mtracytowo wstęgi a sfaltu .. 
straciłem orientację i - zamiast 
nad jezioro Czochy - pOjechałem 
do Duch. Zorientowawszy się w 
pomylce, zatrzymałem mot~taradaj­
kę, aby spytać nadchodzących z prLe­

ciwka 1udzi, czy jadąc dalej dotrę 
do jeziora, czy też będę ",usiał za­
wrócić. Zbliżywszy się, kobieta 
i mężczyzna, nie zwrócili uwagi na 
moją prośbę O informację. Zauwa­
żyłem, że - mimo upa1nej pogody 
- oboje mają szczelnie okryte glo­
wy a mężczyzna dłonią w ręka­
wi~zce zakrywa dolną część twarzy. 

We~zli do pobliskiego dom u i do-

piero wtedy. ~za UChYlony h 
u s łyszalem glos mężczyZ c . dC'''i 
co chodzI. proszę oana? _n\\, - d 
lem z pojazdu. Huk zat YSiad. 
nyah drzwiczek wywoła l r~aski"". 
czyzny: - Pan o coś g Os Inęj 
drogę do jeziora _ p.;~tał! .- ci 
z bliżająe się do drzwi. ~edzl'łelII 
Trzeba J echać cały czas pr Prosto! 
krzy knąl człowiek i zamkn ostoi _ 
Wrócilem do taradajki i ąl drzwi 
błękitnie z rury WYdech~w~erk""zą, 
chałem .. Zatrzymałem się l, Pole. 
nad jeziorem. w z'Inku 

Wieczorem po chudej kol .. 
bawiając się (niestety) SZkI~ l, z,. 
herbaty. opowiedzialem buf ~C!q 
o dziwnym zachowaniu się In ~ OWej 
ny w Duchach. - To Ze wstę~Zl!. 
powiedziała. - Tam wszysc y u -
si. Mężczyźni i kObiety. ni. są ł y. 

. s ieją, zanim skończą dwa la::C1 ~y . 
samowicie wyglądają, kied· NI,. 
madzą SIę na zebraniu ałbo y To' 
ciele: glace przy glacy pala w Ol. 
lę, jakby sto dzieciaków IV IV .Pa. 
się golymi pupami. - To rzeciPI~o 
cie niesamowite. DlategO cholwiś. 
nakrytym i glowami? _ I IV ą z 
wiczkach, a niektórzy nawet t ręk, . 

I · · b d w'rz. zas anlaJą - ez z zi wienia Ił 
maczyla bu fetowa - SZCze 6 u· 
jak który ma .mocniejszy 'bro~i~ 
Czego oni wiascl\vle się wstYd· 
zastaI;iawia łem się głośno. - ~ł­
sów,. wł9sÓW się wstydzą' _ wO. 
JaśnIla kobIeta . - . Dolać panu? ~ 
spytała. - A, WYPIJę jesZC7.e j'dn 
- zdecydowałem. - Pewnie dob ą 
herbatka, gruzi ńska - odpo,,",' 
~~~ ~ 

HENRYK GALA 

-
superluturoelektromagia 

Rys. ANDRZEJA POOULKł 

S
tało się to jakoś tak w Clru­
giej połowie lat siedemdzie­
siątych; nasz ś,viatly władca, 

realizując swój program Dyna­
micznego Postępu i Rozwoju, spro­
wadził nad Wislę z drugi ego ol,sla ­
ru płatniczego elektrony, stres i 
streap-tease. Lud przyjąl te impor­
towe dziwy jak pewne plemię mu­
rzyńskie latawiec Stas ia w "PUl/tyni 
i w puszczy" - oddal się powszech­
nie superfuturoelek tron iclnym gus­
łom i zabobcnom. W slownik.u każ­
dego Polaka pojawily się nowe, cu­
da<:znie brzm -,,\ce, tel'muly. Zam iast 
powtarzać pc wne wyrazy. związane 
ze specyficzn ie pojmowaną erotyką, 
mówiło się o komputerach i tran­
zystorach. W nocnych rodaków r0z­
mowach emocje budził a parapsy­
cholog~, me ta mpsychoza i astrolo­
gia. 

Znikające bez ś ladu " tatki i sa-
moloty \V TrójkąC ie Bermudzkim 
zapr~ątały nas nie mn iej od titika 
jących towarów l tUl szych p61ek 
s kle powych. Co świa tle 'si dopą try­
wali się w" tej ana logii syndromu 
bt>rmudzko-polskicgo 

Publiczność była bul wersowana 
Coraz to nowymi rev.tc lacjami spód 
znaku parapsychologiI. Oto niejaki 
Geller przesuwał przedm 'ot.v bez ich 
dotykania i łamał spojrzeniem wi ­
delce; Wikt"r Osiatyński opisał w 

"Ku!tu·rze", jak poruszeniamt pal­
ców filipiński mag otworzył mu 
przedramie do kości i zasklepił na 
powrót, nie zostawiając najmn;iej­
szego śladu; Jerzy Putrament­
chcąc pokazać, że nie święci garnki 
lepią - wylansował inż. Ossow.iec­
kiego PRL-u - Czesława Klimusz­
kę, który patrząc na fotograf ie za­
ginionych osób, wskazy wal ich 
miejsce pobytu (przydałby "się obec­
ruie taki jasnowidz dla odnalezienla 
"zaginionych " miliardów i ooób, 
które owe. miliardy ,.zagubił"y" ; 
zwłaszcza że zdjęć jest pod 
dostatk iem). W domach zaczęly wi­
rować porcelanowe tałerzyki. coraz 
częŚCiej obcowaliśmy ze ljawami i 
strzyg~ml. 

Im glośniej krzyczały n agłówK.i 
gazet o sukcesie, im w ięcej ton su­
rówki tryska lo z telewizyjnych 
ekranów, tym myśli nasze szybciej 
oddalały się w sferę sdenee fiction. 
"Czarne dziury''. "białe karły", ko­
meta Kohoutka - stały się naS'Lymi 
problemam i numer jeden. Dg<tk 
książek Hoimara von Ditfurtha 
(którego ' omal nie rozdeptano na 
kiermaszu książki w Warszawie) i 
Ericha von Daellikena - dowodzą­
cego, iż naszą,. cywilizację s tworzyli 
przybysze z obeej planety - zaczy­
tywaliśmy się w tomach liraktują­
cyc h o chorobach psyc hicz.nych. 
'ISc hizof.renia lJ . An.to-n ieg o Kępjllsk, ie -

g.o stała się bestsellerem na miarę ' 
najlepszych kryminałów Agaty 
Christie. Najmodn.iejszym stanem 
ducha była frustracja na tle og61-
noludzkim i wszechświatowym. 

Wi<rótce zaczęliśmy przeżywaccoś 
na kszta.łt inwazji UFO. Kosmici 
szczeg6Jruie upodobali sobie Wy­
brzeże. Fruwali od Szczecina po 
Gdańsk, widz.ian,i już n.le pT'lez po­
jedyncze osoby, ale licznych miesz­
kańców nadbałtyckich miast. Na o­
gół nikogo me krzywdz.iły. Raz tyl­
ko kuter rybac.k! znalazl się w 
strefie działania OgnIstej Kuli, ale 
rybacy prócz krótkotrwałego 
szoku i zagin.ięco.a dwóch c·zlonków 
zalogi - nie odnieśli żadnych obra­
żeń . Później i dwaj zaginieni odna­
leźli się, tyle że w ~zwecji. 

W pr:l5!e hucz·alo od opisów, ha· 
pOlez l spekulacji. Ja.k.o że gdzie 
dwóch Polaków, tam pięć zdań, !>'l­
dzieliła się Polska - jak długa i 
szeroka - na trzy obozy. P.ierwszy 
szydzU z ufologicznego szaleństwa, 
przypisując go zbiorow ej hipnozie; 
drugi podchodz.ił do sp.rawy serio, 
odbywal sympozja naukowe i sta­
rał się ..dociec, skąd przybywają 
~osmici i czego się można po nich · 
spodZiewać; trzeci zaś przypisy wal 
aferę jakiejś nowej. cudownej broni 
amerykańskiej . 

Zimą 1980 poznalem w Szczecinie 

młodego pr acownil8I stoczlli remon. 
towej "Gryfi.a", który przygotowy. 
wal wypra wę żeglarską do ... Trój. 
kąta Bermudzkiego. Nie bylobv w 
tym nic dziwnego, gdyby niecei tej 
wyprawy. Otóż młody stoczniowiet 
zamierzał spotkać tam UFO i odl~ 
cieć z kosmitami z naszej galaktv. 
ki. Nd~ na stałe; tylko do czasu za. 
poznania się z tamtejszą cywiliza. 
cją - po to, by przenieść na Zie. 
mię ich tec hnikę, która wybawiłaby 
ludzkość od wszelkiego zła. Po tej 
r'ozn1owie zrobilo mi się na duszy 
mistycznie i abrakadabrowo. 

Minęło ki lka miesięcy od wpro· 
wadzenia stanu wojennego. Bę<ląc 
wiosną w Warszawie zwróciłem u· 
wagę na l iczne plakaty, zapo· 
wiadające co następuje: "lVyk18d 
IE. Uehnasta o samoleczeniu Sio­
emanacyjnym Sprzężeniem z Móz· 
giem BS M. N a;prostsza i .ojsk,· 
teezniejsza metoda, rewolucyjne I,· 
ezenie: polega na trzymaniu rąk" 
olowie W Odpowiednim miej'" 
przez określony cza s". "Prelekda 
prof. inż. Wilhelma Rotkiewic," pl. 
Wpływ pól ele ktromaonetyC2nydI 
na człowieka", , 

Po przeczytaniu tych anonsÓW 
malm mózgu - na skutek bl~ 
emancyjnego sprzężenIa z polami 
elektromagnetycmymi - ~p~liJl 
się czerwona lampka, sygnahzulą~ 
niebez,pieczeństwo nowego zb!Or~ 
wego omamu. W tym samym ,"'" 
Kur ier Polski" zamieścił artykuł 

::Ziernia w sieci UFO", wraz z 
Polski. na kt6r~j zaznaczyi 
nie sieci punktów w;,'ac'IJllY" 
koomitów. Punktami m 
być kamienie kryjące w SlVY 
wnętrzu aparaturę nawigacy!n~ 
UFO. Znak: rozpozna wczy: wyraznI 
odcisk, przypominający kształt d~ 
100 stopy ludzkiej. KW:ler. pru·. 
znalazców takiego kamleOla ° 
Wiiadomienie redakcji. 

Proponuję CzytelnikOnm,n.'z ukiW"" 
pień pośjVjęcW na 
"diabelskich 
ręc"J na 
głO.!t1O 
domusa 
600 uotych) ten 
ruie wybranym ,łel' 
sposób znajdz:i.emy s ię w polu nall'i' 
trornagnetycznym aparatur~ da<Di 
gacyjnej UFO; wówczas roz : 
stolik, kładziemy nań talem . 
c_elanowy. który O p6lnOCYZ . 
kontakt z kosmitami. a 
pośrednict wem przekażemYłniĆ 
życzenia, kt6re powinny spe b 
w odstępach trzynastodnioW)'C . 

Chyba że ktoś UlÓW 
eg.zo.rcyzmy ... 

ADAM JERZV SOCH! 



gra uBalangę" 
kna:1P,al':''''~ ja mogę 

,daWe w 
tej spraWie pOWle-

. Proszę bardzo! "''''' .• n'''i':"'' I : Ja . tu zebrałem 
"':l(;'''''''al<:;'Ów wcwraj WlecZO­

chłOP. duśmY' przy póUitrze, 
tak.Usle ' mawiamy. No i -
sobl~ re:. to jest tak: &'lam-

. zdal1icm oc w jest szambo. 
v.:,emy~ . ja.k dotychczas, 

. leszcz, stół nie nabrudzi!. 
nikomu r: aż do takiej ogrom- . 

!ebY dOSZ•eby w wyolbrzymiac 
;pr'WYj ~rawda Frane k? -
. NIe Ja r{)z~mie~ " jakieŚ 

są ale mme SUl wy­
, napra wdę, w nie 

O5ta sprawa, lecz -:zec2 
~~gi. Bo jeżeli budujemy 

. nie zaczynamy, 0<1 k?­
da' Jeżeli kws buduje 

, pr~~vlę: to naj'pier:~ zaczyna 
bU zwykłej ublkacJl, czyste 

l \o jest naprawdę wyso­
. waga tege. Sm:erdZl -

z naszej strony. M Y ~a­
o to dbać. A w jaki 

tą glupią pempę 
we własnym zakresie 

jakoś tam ooś pod~e­
iść do kowala czy do 

niecb tam coś - tu 
zrobi. J est 

kolega 

sądzę .... 

I: Mo.iin !.dan·iem 
.pra\.\ a ludzka, 

po,,,runlS,,ny tu coś zrobić. 
oc? 

:;;';;;;:'7';''' ' l : powinniśmy "'­
I ·.vyslać taką pe.-

ostry b rzęk 

.' 

PEŁNOMOCNIK: Halo?! Ta~, 
tak! Ale, panie! Chwileczkę, pame 
naczelniku, ja będę tu... a jak się 
kładę spać, w telefon przenoszę ko­
lo łÓŻka. Cały czas będę czekał!' 

REPORTER: Pan pościeli nawe t 
nie schowal? 
PEŁNOMOCNIK: Bo cały CZ3S 

człowiek pod broIlliąl W domu sle­
dzę i się gnieżdżę, nawet p' wodę 
nie wychodzę, bo w danej chwili 
może być telefon. mnie nie złapią 

REPORTER: Która to doba C2U­
wania? 
PEŁNOMOCNIK: Zeby nie skła­

mać, chyba ósma zaczyna się dzi­
siaj. 

REPORTER: Dowiedzieliśmy się, 
że pan jesi ... . 

PEJ:,NOMOCNIK: Pełnomocnikiem 
naczełnika. 

widzenia - w kałesonach, z jakimś 
klijem. "Co ty" ......: mówi. Ja mówię: 
"Przyjechałem pertraktować z wa· 
mi". A on mówi: "Cholera, znalazł 
się id iota! Uciekaj, bo psa spusz­
czę". To poszedłem dalej. Na końcu 
wsi zastuka łem w szybę. Babka 
otworzyła okienko, wystawiła flasz­
kę i mówi: "Cztery stówy". Powłó­
czyłem się jeszcze i na ósmą byłem 
z powrotem. Poszedłem do naczel­
ni·ka j tłumaczę' byłem w tc j wsi. 
stukałem od domu dl' d01l1U i nic z 
tego nie wyszło. Lepiej byłoby, gdy­
bym pojechaJ po południu . On mó­
wi: dobrze, ale jutro. No więc ja 
znów na ciągnik i pojechai~m. Za­
jechał<:,m. patrzę, jakaś m.aszyna 
huczy. A, młócą, nie? Akurat sko­
rzystałem z takiego momentu. jak 
z sąsieku wynosili s)omę, czyli 

erlraklacje 
REPORTER: Czego dotyczą te peł­

nomocnictwa? 
PEŁNOMOCNIK: To dluga spra­

wa. Zacznę od początku. Zdaje się, 
był peruedziałek; ja przyszedłem do 
pracy o dZiiesiątej, patrzę, leży ka rt­
ka: na godzinę trzynastą do naczel­
nika. Grubsza sprawa, myślę, no i 
o J;rzynastej poszedłem. Zapukalem 
tego, a naczelnik głowę podn i ó sł , 
spod okularów spejrzał, popatrzy ł 
na zegarek: "Jeszcze nie ma trzy­
nastej" .. Cofnąłem się. Poczekałem 
te dwie minuty i wchodzę, wtedy 
OD mówj: .. Bracie, siadaj. Będziesz 
moim pełnomocrtikiem!.J, Aż mnie 
ręce opadły: ciągle ja mam tę glo-

wę nadstawjać? Więc zapropono ­
wa łem : może Wojtach ze sł użby 
rolnej . On tak siedz.i w tych pa ­
pierkach, kanapkę za kanapką je. 
herbatą popija. Ale naczelnik n ic. 
tyllto koniecznie się upiera, że w 
mam być ja, bo do mnie ma zaufa ­
nie. Pytam go w k<>ńcu , do czego ja 
mam być tym pełnomocnikiem . 
A on mówi: do spr aw per t raktaCji. 
N o i zgodziłem się. Dzisia j ósma 
doba się zaczyna. Tutaj mam napi­
sane: "Pełnomocnictwo specjalne ds. 
pertraktacji ze wsią Toplica". Trzy 
strony maszynopisu, nawet mój ży ­
ciorys jest, ~ zasłużony i jakie od­
znaczenia mam. Przed szesnastą po­
szedłem do naczelnika i mć>wię, że 
pÓjdę do domu, zjem obiad i pojad ę 
pertraktować . On na to, że tam jest 
c.iężka dr<lga, trudno dojechać, więc 
z SKR-u zalatwi m.i ciągni k . No i 
pod~tawili ten ciągru'k, aJe naczeJ­
nik mówi. żebym pojec hał o czwar-
tej rano . . 

REPORTER: A czym to mot y­
w-()I\v.a:ł? 

PEŁNOMOCNIK' No. że tak wy­
pada po prostu. Więc ja ' uż o trze­
ciej ciepłą w(}dą zala lem ciągnJ< i 
w drogę. Dajechałe-m . no i Z?:(!7.ął~m 
chodzić od / domu do domu W 
p"ervv'szym -doll'ku z:a~ttlkałe'n \\1 
szybę.- Wyszed ł g'JŚć - znam 2"f't 

przerwa byla . Wyciągam swoje peł­
nomOcnictwo d m6wię, że ja przy­
jechałem z nimi pertraktować. A 
ten facet mów;: . "Scho wa j pan te 
papiery, b ierz się lepiej słomę no­
sić, to szybci j rrarrl· pÓjdzie ! Jeszcze 
flaszkę wy pijemy". Dla dobra spra­
wy wziąlem słomę, chcialem zjed­
nać' ludzi po prostu. W jakieś pólto­
rej godziny skOllczyliśmy. Znó w 
wyciągam !Swoje dokumen ty i ChCę 
z nimi pertraktować; a oni mówią: 
"Panie, sc ho wa j pan te papiery. 
Dzisiaj każdy zmęczony po mlóccz. 
Jeszcze po kiellszku wypijemy i 
pójdzjemy spać". Zaproponowano, 
abym-' p rLYjecha l jutro rano. Dobra ! 

Pojechałem. Ale cz łowiek. któr-y 
by] k :ed yś sołtysem, m6\vL że oni 
z nacJelnikiem będą rozma.wiać. bo 
do mnie nic nie tnają. W róciłem j 
mówię do naczeln'ka że taka i t.aka 
sprawa, a on mówi : "To ty idź do 
domu l siedź pod tele [onem. Pocze­
kamy na n ich!" 

. REPORTER : A czy pan przynaj ­
nutiej wie, o co chodZli \V tych per-

·traktacjach? . 
PEŁNOMOCNIK : Ja ' mam pełno­

lTIOCnic two i mam z nimi pertrakto­
wać. Ale nie wiem, o co chodzi; 
czekam. 

(Knajpiana muzyczka) 
REPORTER: Kłaniamy się, pa~e 

S tefanie. Słyszeliśmy . że od pana 
się wszystko zaczęło . Gdzie pan m a 
ten swój ~utokar? 

STEFAN : W stodole. 
REPORTER: Jaką rrla ładowność? 
STEFAN: Proszę' pana półtora 

tysiąca litr ów! 
REPORTER: Ile lai pan j uż pra­

cuje w swoi m zawo dzie? 
STEFAN : Dziesięć . Tylko, psze 

pana, wyszjem z WOjska. sie za­
trudl1ilem. I poLubiłem ten zawód. 
jtEPORTER : Słyszałem. że tu pa­

na niec tekawie nazywają. 
STEFAN: Szamb-:lTIurek. 

- .aZPORTER: Pa n się ost:ali~io 
, bunt.owal. tak? O co poszlo? 

STEFAN: Nie ma spr'len lu. Nic 
mam czym wywozić . 

REPORTBR: AJe na wsi mówią 
że pan jakieś machlojki robił; bra ł 
pan podwójne opłaty: rat od tych, 
u Których pan szamba tv., p ró;'nial. 
a drugi raz od tyCh, na których po­
ła zawartość becz ki wywozi!. 

STEFAN: Absolutnie, pan ie re· 
dorze, ab~Qlutn ie. Ni od kogo nie 
pebieram. Przecież ja z takiej ro­
dziny pochodze, nie żeby kogoś u-o 
krzywdzić. Ja chcem nowocześn ie 
pracować i na no wy m sprzencle. 

REPOTElt: Rolnicy mówili, że z 
'szamba, z którego za wsze pan jedną 
beczkę wywoził , ostatnio wywozi 
pan d w ie. Nie w iad<lmo. skąd to się 
wz.ięło. . 

STEFAN : Lato było deszczowe i 
wody się nalalo, prosze pana. lie do 
z.bio.rnika wchodzi, to ja jeste-ln 
kompetentrJym człowiekiem. Ja po­
wiedziałem do włtysa: "Dajcie 
sprzęt, ja będę wywoz.ił". I żeby 
szambo Syło założ()I1e decho, a n ie 
tak, że ludzie p rzec hodza, a w 
wszystko na wierzchu. Bhp Jeży l 

(Knajpzana muzyczka) 
GOSPODARZ: Matka, ty uciekaj 

do drugiego pOkoju, a ja te wiadro 
wywale. Wiadro cały dzień stoi, tro­
che cuchnie. A ło cc wam chodzl, 
panowie? Bo jak wy może od peł - . 
nomocnika, to ja moge w ogóle nie 
rozmawiać z wami. 

REPORTER: Przyjechal iśmy się 
,.po prostu dowiedzieć, co u was 
słyc hać . 

GOSPODARZ: No to ja wam, 
pano wie. powiem, -o co chodzi. U 
nas jest beckowoz taki, co siamba 
wywozi. S iambonurek! Ma becke 
1500-1 itrowo, a bierze jakieś może 
tysiąc litry, a moż.e nawet nie wez­
mie tysiąc litry. Temu Jat dziesięć 
sie płaciło grosy za to, a dZiisia] ­
opla ta salenie wyso ka ! J ak weźnoe 
te siambo, wywiezje, to nie na 
moje pole, tylke kogo. drugirgo, I 
od tamtego zapłate bierze! !>lo i 'J­

suk~ je, krenC"i, jak n10ze l My w,jęc 
z to sprawo udali s ie do nac.lelnika! 
On nam powie-d zi ał: a co to mnie 
obchodl.i! Wa se siamba i was '" ten 
si"lmQonurek! My taln podnieśli 
sum, to on mówi: dobra, jesce zo­
bace, wyśle pelnomocnikow z gm i­
ny do \vas, to wy tam poroz.Jnawia­
cie. No i przyjechał do nas ten peł­
nomocnik z papierami, tecka pod 
pacho A co on rooze sie mać? On 
moze na doku mentach sie znać, ale 
na gównie nie moze! To my posta­
nowili , ze w ogóle z niem nie bę­
dziem roz.rna wiać, j drugi raz pośli 
do na·czelnika. Nie chciał nas przy­
jąć . To m y zebrali taJcie zebranko 
rrieduże, komitet założyli i sobie u­
radzUi. ze musimy coś pestanowi ć. 
Jak nie, to smrodem jego zmusim! 
Niech i (}n pewącha, jak to przy ­
jemnie. No i myśmy tak u~adzj]i 
sobie, zeby nase kobiety w ogóle 
nie wychodziły z mieskania i zeby 
ten smrod az do tego n.acelnika do­
t.ar!. 

(Knajp,a"a muzyka) 
R'EPORTER: Pan jest z zawodu 

dyrektorem. A społecznie? 
DYREKTOR: SpOłecznie wieJe 

funkcjj pelnię, a le chyba naj waż­
niejsza jest funkci.a przewodniczą­
cego grąinnej komisji pojednaw­
czej. 

REPORTER: Jaką rolę spellli.a ta 
kom'isja? 

DYREKTOR: Proszę pan.a, więc 
mamy swój lokal, trzy dni w ty­
godniu peJnimy dyżury pe po­
ł udn iu ... 

REPORTER: Kogóż pan jedna? 
DYREKTOR: Są sprawy konflik­

wwe pomiędzy społeczeństwem, po- . 
między poszczególnymi obywatelanti 
w naszej gm inie, pemiędzy jakimis 
ug rupowaniami. klikami i tak dalej. 
Pomiędzy władzą też. 

REPORTER: Chyba mniej tro­
chę ... Czy panu znana jest sprawa 
wsi Sumow o Wielkie? 

DYREKTOR: To jest w zasadzie 
przy1cra sprawa i należy na nią 
spojrzeC w kilku aspektach , wielo­
pł aszczyznowo, żeby' jej nie spłycać . 
Patrząc z jednego punktu wi dzerua 
- jest jedna praw da, a z drug iego 
- druga. MOja ol'>iektywna prawda 
też może dla pana się wydawać su­
bie ktywną, a chodz.i o dotarcie do 
tej naprawdę czystej prawdy . Poza 
tern jęst jeszcze ta ka prawda, że 
tych k ilka pr awd to te i: nie jest 
prawdzi we. Jtejlsumując moją wy ­
powiedź skończę : oli wa na wierzch 
wypływa. O to chodzi właśnie, 
żeby tą najprawdziwszą prawdę 
wyłu skać! 

ANDRZEJ BARTOSZ 
WIESl.AW JANICKI 
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--I· t:.:dLI. ~~k_~I,.I~Cl: ll .)·. _~ltowany raz 
w n11eSJącu najpIerW w pro­
gramie trzecim, później w dru_ 

gim, na końcu zaś w czwartym, na­
rodził się ze splotu różnych przy­
padków i wydarzeń. Na samym po­
czątku była jednak tęsknota za tym. 
czego rozmówcy nie mówią , mimo 
usilnych starań dziennikarza. Ileż to 
razy bywa się na tropie ciekawych 
zdarzeń i nagle człowiek staje prz.ed 
murem nie do pokonania : .. Panie 
redaktorze, ja to panu powiem, ale 
nie do mikrofonu". I cóż ma wtedy 
robić radio\viec? Nie pomagają pros_ 
by ani bł agania , rozmówca ma 5\\10_' 

je racje, od których nie odstąpI. Je_ 
go głos można zidentyfikować, więc 
po diabła mu taka zabawa. Ma się 

komuś narażać albo sobie robić 
wątpliwą nieraz rekl am~'! Któż po­
wie o sobie: jestem świnią , nie u­
miem pracować, lichy ze mnie czł o_ 
wiek i jeszcze gorszy obywate l Bi­
jam żonę, golę wódę, kradnq, co 
mogę ... Z t ych też powodów najsma_ 
kowitsL.c kąski na jczęścieJ leżą po­
za zasięgiem Radia . Siedzi się prz~' 
stole, na którym pełno pysznego 
jadła , a można wcinać tylko chle­
bek 7. masłem. Nawet bez soli . bo i 
tego często skąpią rozmówcy. 

W połowie la t siedemdziesiątych 
stół uginaj się pod ciężarem przy­
smaków. Gdzie nie rzucić okiem, 
tam homary, langusty, kawiory, 
garnirowane bażanty; tylko jak tu 
się dobrać do tych frykasów? 

J est taka kraina leżąca w dolinie 
Biebrzy, gdzie żyje naród śpiewny 
i mowny. Mieszkający tam ludzie 
odznaczają się szczególnymi talen­
tami, a przede wszystkim wspania­
łymi cechami charakteru. Są otwar_ 
ci, szczerzy i wylewni. Przyjaźń 
często znaczy dla nich więcej niż 
więzy pokrewieństwa rodzinnego. 
Potrafią też nie znosić się naw~a­
jem, ale to już jest calkiem inna 
sprawa. Do obcych odnoszą się 
ufnie, trzeba tyłko pl·zypaść im do 
gustu i serca. Przy tym wszystkim 
potrafią świetnie mówić. Czy można 
sobie wymarzyć lepszy teren, bo­
gatsze złoża tematów rad io wych na­
grań? 

Ową Ziemię Obiecaną radiowców 
znaliśmy już od dawha . Dziesiątki 
razy przemierzało się jej drogi, na­
wiązując przy okazji nowe kontak­
ty. Potrzebowaliśmy aktorów, a 
gdzie ich szukać, jeśli nie tutaj? 
By! też inny powód, dla którego na_ 
si .,naturszczycy" musieli pochodzić 
ze wsi lub -""- co najwyżej - z ma­
łego miasteczka. Otóż wszystkie 
wynaturzenia tamtych czasów da­
wały się sprowadzić do r ealiów 
gminy. Co bylo złe na górze, (utaj 
miało paranoiczne nie raz wymiary. 
czystsze przy tym i wyraźniejsze. W 
ten sposób piekło się dwie piec~enie 
na jednym ogn"iu: nikt nam nie 
mógł zarzucić, że szarpiemy moż­
nych tego świata, a jednocześnie ­
wszystko dawał" się wepchnąć do 
gminnego garnka. Była to druga po­
lowa lat siederrrdziesiątych, apo­
geum propagandy sukcesu. Jakaś 
tam zwariowana gmina, leżąca na 
krańcu świata , nie mąciła świetla­
nego obrazu. Przeciwnie, jej obraz, 
stanowiący swoiste ku riozum, mógł 
być wyjątkiem, potwierdzen iem 
powszechnej - a pozytywnej - re­
guły. 

Po frywołnej "Sadze rodu Fory­
siów", w której zajmowaliśmy się 
przede wszystkim sprawami· wiej­
sk iego folkloru, przyszla kolej na 
poważniejsze tematy. Te wymagały 

TEATR NATURALNY 

już. wprowadzenia określonej aktor_ 
skiej specjalizacji. "Naturszczyk" 
ani głosem, ani wiedzą o teInacie 
nie wyjdzie poza raJny własnej oso­
bowości. On przecież nic gra; mówi 
tak, jak potrafi. Nie ma też tekstu 
odgrywanej roli. Dostaje od nas z 
grubsza tylko .oJueŚlone zadanie: 
jesteś . dzisiaj naczelnik iem. petent 
przychodzi do ciebie w takiej oii,Pra­
wie, lTIa SZ go załatwić tak, a n ie 
inaczej. Całą resztę, łącznie l dia~ 
logiem, aktor mUSI wypełnić ·sam. 
Od jego inteligenCJi, poczucia l'ze­
czywislości. wyczucia dowcipu i hu_ 
moru za leży, jak rola wypadnie. 

WIESŁAW JANICKt"1 

gdzie 

nie siągnąłby z grzbietu koszulę i 
oddał każdemu, kto tylko o nią po­
prosi. 
Plejadę aktorów małomiasteczko­

wych otwiera niezrównany Andrzej 
Połonowicz. Tu rzecz. ciekawa: na 
samym początku wcale nie był taki 
dobry. Próbował grać, podgrywać , 
co w przypadku "naturszczykóW" 
zawsze daje żałosne efekty. A jed­
nak, jakby zadając kłam twierdze­
niom, że aktorem naturalnym ko­
niecznie trzeba się urodzić , z Teatru 
na Teatr Andrzej stawał S lE~ coraz 
lepszy. Z niemalą satysfakcją - ob­
serwowaliśmy kolejne etapy roz­
woju jego aktorskiej osobowości. 
Do perfekc ji opanowal ·role poplecz­
ników lokalnych notabli, ktarzy złe-

jest to 
daczowisko? 

cają mu zada nia. jakimi sami nie 
chCiel iby s ię parać . Najc zęściej by­
wa ich peJnomocnikiem lub rzeczni­
kiem. Z iście makiawelowską logiką 
tlumaczy najglupsze poczynania 
swoich mocodawców. W jego gło­
s ie brzmi ledwie wyczuwalna nutka 
fałszywego entuzjazmu autentycz­
nych karierowiczów. Z zawodu jest 
zegarmistrzem. nigdy w życiu nie 
pracował w żadnym biurze ani u­
rzędzie. Potrzebną wiedzę o temacie 
zdObył przez ... własne ob:::; erwacje 

Adam Grabowski, dyrektor domu 
kultury, bywa ' najc7ę~ci ej szefem 

Z biegiem czasu zaczęły się kry­
stalizować aktorskie sylwetki anga­
żowanych przez nas ludzi. Niektó­
rzy z nich. czy to z racji na warunki 
głosowe, czy tet cechy charakteru, 
w odtwarzaniu "swoich" postaci o­
siągnęli niemal profesjonalną do­
skonałość. 

Mistrzem nad mi~trze sta~. si~ 
się Józek WOJtach, WIejskI 
-krawiec z maleńkim skra w-

kiem ornej ziemi pod marchewkę i 
ziemniaki. Zazwyczaj gra sputnych 
rolników, którzy zawsze jakoś tam 
dają sobie w życiu rację. Gdy brak­
nie mu ziarna na zasiew, przy po­
mocy skonstruowanej przez siebie 
aparatury pędzi ży to z żytniej 2 klo­
sem. Zbudowal ciągnik z lokomoty­
wy parowej, mieszkanie ogrzewa 
wyprodukowanym 2 oborniką ga­
zem. Ma głos czlowieka glęboko 
przekonaneg o o swoich racjach. 
Kiedyś widzial UFO i mówił o tym 
tak żarliwie, że bodaj w tydzień po 
emisji urologicznego Teatru zjawił 
się u nas przedstawictel gliwickiej 
filii zwązku ufobadaczy. Ani rusz 
nie mogłiśmy . mu wytłumaczyć, że to 

_tylko zabawa. 
W rolach wiejskich Wojtachowi 

nie us tępuje Jurek Pawełkowski. 
Grywa młodych i dziarskich soIty­
sów, tYPowych dzialaczy ogarni ę­
tych pasją rządzenia, pokrzykuJą­
cych na ludzi z byle powodu i na 
ogól bez racj i. J ego jednoosobowy 
samori'ąd rolniczy stał się kiedyś 
przedmiotem autentycznej dyskusji. 
Dziwnym zrządzeniem losu, po ja­
kimś czasie, fikcja zmieniła się w 
rzecz"ywistość i naprawdę został we 
wsi sołtysem. Owa funkcja, na któ­
rą zostal wybrany z woli ludu, ani 
na jotę nie zmieniła jego s tosunku 
do Teatru. Jure k pochodzi zresztą . z 
wybitnie utalentowanej rodziny. 
Jego stryjek Dionizy gra u nas role 
stareńkich a chytrych dziadkÓw. 
Musiał się \V życi u napatrzeć na 
rÓżnych spryciarzy, gdyż sam. z na_ 
tury jest raczej utracjuszem. Chęt-

małych spółdziel ni i zakładów pro­
dukcyjnych. To wlaśnie on wytwa­
rzał pluszowe misiaczki w oparciu 
o trociny sprowadzane za dolary z 
Finlandii. Jego wiedza o produkcji i I 
ekonomice przemysłu, jak na tamte 
czasy, wydawała się nam typowa 
dla wiełu nas~yc h menadżerów pro­
dukcji. znających się na wszystkim 
i zarazem na niczym. Wczoraj 
pracował I w branży obuwniczej. 
dzisiaj dyrektoruje w kalesonach, a 
juh"o... •. 

No i wreszcie szczegółny aktorski 
rOdzynek: naczelnik nad naczelnika_ 
mi, Władek Lechociński. Ńa co dzień 
jest strai.nikiem rezerwatu bobrów, 
uroczego zakątka nadbiebrzańskiej 
krainy. Od setek nawiedzających go 
oficjeli, s tale przyjeżdżających tu­
taj na i po rybki, nauczył się języ­
ka biurokratycznego establishmentu . . 
Potrafi pleść androny posługując 
się zbiorem obiegowych sloganów. 
Jak i bni - mÓwi w ten spOSÓb. że­
by przy padkiem niczego nie po­
wiedzieć. Władczy ton głosu czło­
w ieka przyzwyczajonego do wyda-

, wan-ia rozkazów, w połączeniu z bra­
kiem jakich kolwiek treśc i , daje e­
fek ty zmuszające słuchacza do my­
~Ben ia. 

Aktorów mamy kiłkudziesięciu 
(jest jeszcze Edek Czeus, gra­
jący wieczną ofiarę losu, u-

wikłaną w dziesiątki najdziwniej­
szych sytuacji, najczęściej Hesztą 
bez własnej winy; jest Edek Sien­
kiewicz. domorosly majster-artysta, 
zlota rączka do wszystkiego, produ­
cent środków chwastobójczych z 
krajowego wina marki Wino; jest 
Heniek Potocki mistrz ' kierownicy, 
znawca intymnych tajników zawo­
dowego życia i wielu innych) . Kło­
pot jest tylko z paniami. Obsadzanie 
ról kobiecych zawsze sprawiało nam 
największe trudności. Zaledwie kil­
ku naszym akt9rom udało się skło­
nić własne żony do wspólnej zaba­
wy. Jedy nie pani Stawecka. znako­
mita odtwórczyni ról kobiecych 

działaczek , z własnej . 
się na współpracę z wOh 
Grają młodzi i starzy 

bOtOlc,y, nauczyciele . 
lekkąduchy i lUdzie I 
wjek ani 

. wych 
kolejną sensację 'd;:;'~;:k;m! 
dem. Sami graliśmy , 
- wbrew pozorom ~ wcale 
łatwe. Dzienn ikarz grający 
karza ciągle musi uważać, 
popaść w przesadę. Naszym 
wszystko było wolno, my 
my zach<lwywać chłodną 
postronnego obserwatora, 
rza wydarzeń. 
Piszę tu ,,s-pektakle" 

żadnego spektaklu nie 
wiska natw·alne, bo 
na nazwać nasze 
ły i powstają na 
wych reportaży. 
waliśmy przeważnie 
domach. Jeździło 
do chałupy - ten . n 
w kiepskiej formie, . Ulcr, 
nie ma czasu; improW1za J ~ 
była naszą naczelną zasadą, 
biliśmy żadnych ., . 
dząc, że życie i tak na~ ~al 
rozwali. Spektakl p~wswątla 
ro w trakcie mont;,a«zU",·!Ot'ięro" 
le fa.buła mi.'!ła ' się z 
czeOle. Całosc . zanyeb 
krótkich scenek, \zWI\U 1981 
bą komentarzem., :ozasZCZyt 
kał nas nie byle Jaki uznaDI 
den z TeatróW ~ostał polskiJ1l 
najlepszą audyCję w 
diu. 

Zarówno powtórka z jęły"a"l 
" ukat4 

Jak i powyższy ~ckst Radia i 
kładem Wydaw~ldwa Janit)CitJ' 
_ w książce Wiesława 

dio bez tajemniC" . 



SIO~B~IE:..:C:::Z::.tO,;.W.;......IE_K __ syt ':. .....--
·Neron 
bIlCl.O~c!'~~~~ 
IlJlud2ki~j Pparadoks: łatwiej pa­
"dtiwaczny burzycielach OlZ o 
'ętaJllY o Moie dlatego potocz­

~downiCZychtrwali1a Nerona jako 
wiedza ~ ymU natomiast pOfI1,l­

. z łaś';ie za jego rząd6w ze w 
ożal'ze, który mu przy-

po P '10 się w nowym odrod~~as w miejscach krę­
.. Wow zaulk6w poprowadzo­

;leje i place. Wsp6łcze-
Via deI Corso podąz. 

r cesarskim traktem -
saJllyJIlłaśnie wtedy rozbudowa­

Lata. Wd iągoWą aby wszędz,e .' va oc ' d . tyl 
d tatkiem wo 'I, me -os . Neron _ 

pomysł6w - był 
iniV'I'aieldc'Sokw'Cn julijsko-klaudYJ-

"! dolniejszy. On zadecydo­
naj z ęciu budowy kanalu rozPocz l " O",'· do brzeiy Ita 11, z ~w.' . ~~ernus, o dlugości 250 ki~ 

Łącząc się z kanałam, 
' __ ,onanvno' przez Agryppę , ułat­

hp,oieczrlą ieglugę ciężkim 
.. ,hIoWConIl, załadowanym zboż~m, 

Rzymu. Za jego pano-
,ozoo<:zęl:O wykoPY, zmobili­
d pracy tysiące nie\'. olni­

pod~zas greckiej podr6zy !'<e­
owo podjął myśl przekopa­

n Korynckiego. Sam nawet 
ierwszego uderżenla oskar­

w~niOsl pier;vszy I<:0sz. napeł­
ziemią. Po samob6jcze.J (po­
śmierci Nerona zan Iechano 
obydwu kanałów . . 

się, ie ilość "bloków po­
nad naszą planetą jest 

stala. Do ta kiego 

za-
w opracQ­

prognoz 
er:>erge­
planety. 
dopływ 

p()~ierz-

zegar 
gigant· 

l'OZllliararn;zegar, który 
przewyższa 

"'Iosk.e...,;.k;,Zll;;:;;:ajduje się -" . Un.iwer-
Z zamontowany w 

ogromnej wysokości 
strony świata dzie-

. w k Cyferblaty. Długość 
je~ a~6."'ki O&iąga ponad 
dJ;ęzar wynosi 39 ki-

70 cen~rn~~ ... rze mają 

\ T riobrandczycy (mieszkańcy 
wysp Melanezji) głęboko 

wierzą w moc magii milosnej i są 
przekonani, ie tylko ona daje naj­
większe rezultaty w zdobywaniu 
dziewczyny. Wprawdzie i one rów­
nież uCiekają się do praktyk ma­
gicznych, ale najczęściej inicjatywa 
wychodzi od chłOpców. 
Jeżeli dziewczyna nie odwdzięcza 

uczucia młOdego TriobranJlczyka, 
najpierw poddaje się on obrzędowi 
my<:ia. Kąpiel w morw czyni gO 

Wejdź do mego dom,. t stąpaj po 
mej podlodze; 

WzbuTz i POWYTlIwaj moje wlosy; 
Pi j moją bew i chwyć źa mój 

. członek", 
Odrobinę tej zaczarowanej aro­

matycznej substancji trzeba rozsma­
rować na ciele upragnionej dziew­
czyny. Tylko nieśmiały chłopiec 
zmoczy olejkiem kwia t, tak aby za­
pach dotarł do nozdrzy wybranki. 

W akcie m\lgii mi!()SJ1ej najważ­
niejszą rołę 'odgrywa obrządek przy 

seks dzikich 

pięknym i , powabnym, a Osuszliłi.1ie 
ciała gąbczastymi liŚĆmi z krzew6w 
wageva, nad którymi wypowiada 
specjalne. zaklęcie i następnie wrzu­
ca do morza, przynosi dziewczynie 
mile sny O młodzieńcu. 
Drugi atak . do serca dziewczyny 
odbywa się przy pomocy jedzenia. 
Podaje się jej zaczarowany orzech 
lub trochę tytoniu. Jeieli spożyje, 
czary przedostają się do jej wnętrza i 
pod ich wpływem staje się ona pczy­
chylhiejsza dla chłopca. 

KOlejny obrządek koncentruje się 
dokoła pachnącego . ziela kwoyawa­
ga. Wkłada się je do naczynia z o­
lejkiem kokosowym i intonuje nad 
nim zaklęcie : 
vWyg!adź, wYlIladź twą matę 

pod lilOwą; -

sulumwoya, rodzaju mięty, która 
jest symbolem uwodziciel~kiego 
czaru i daje niepodzielne panowanie 
nad sercem ukQchanej. Nad gotują­
cą się w olejku kokosowym miętą 
intonuje się zaklęcie: 

"M oje uściski, twoje uściski 
wzniecajq nasze milosne 

• zapamiętanie! 
Moje spółkowanie, twoje 
spó~kowanie wznieca nasze 

miłosne zapamiętan'le!" 
Nast~pnie olejkiem należy pokro­

pić twarz ukochanej, wówczas ona 
nie zdoła się oprzeć urokowi mło­
dzietlca. Niepowodzenie we 'wszel­
kich zabiegach milosnych tłumaczy 
się działaniem przeciwmagii, stoso­
wanej przez dziewczynę . 

(Bronisław Malinowski : " Dzieła") 

D[JEJ[J[]~[][]~[] 
EJDDDD~~DDD 
~DDDD~~DDD' 
~DDDD~EJDDD 
~~~~EJ~DDDD 
~EJEJEJDD~~~~ 
EJDDD~EJEJEJEJ[] 
EJDOD~EJDDDD 
EJDDD~EJDDDD 
EJDDD'~~DDDD 
POZIOMO: l) śWiaUo, jasność, poświata, 6) źr6dło Nilu Błękitnego, 10) zniedołężniały starzec, 11) autor opery "Gdybym był królem" lub grudnio­wy solenizant, 12) rodzaj szala futrzanego, 13) częsty efekt pojedynku, 14) owoc południowy, sym'bol dobrych interes6w, 15) "obrazek" wśr6d roślin, 16) imię autora powieści "Komu bije dzwon", 18) w boks ie powstrzymanie cio­sem ataku przeciWnika, 22) unosi się nad bagnem, 23) lere n wydzielony na tor kolejowy, 28) system ćwiczeń rodem z Indii, 29) potrawa nie dla jaro­, sza, 30) i,mię ChaczatUl'iana, autora balet6w "Gajane", "Spartakus", 31) w dzienniczku niesfornego ucznia, 32) świąteczna ryba, 33) nazwa znanego tworzywa antykorozyjnego. ' I PIONOWO: l) odkryty plll!azd z wysokim kozłem i wielkim pudlem z law_' karni, 2) 'nasz znakomity piłkarz reprezentacyjny, 3) szał występujący u po­łudniowców, 4) w,ystęp na scenie pojedyńczo, 5) na znaczki poczt?~e, 6! ~ta­rożytna machina oblężnicza, 7) przylądek Antarktydy Wschodi11eJ, mIejsce pierwszego lądowania na Antarktydzie, 8) szlam naniesiony przez wodę, 9) typ aktora filmowego, 17) człowiek gwałtowny, porywczy, 18) -znany ame­rykański serial kryminalny, 19) podpora, oparcie, 20) szkodliwy osad pow­stały w silniku, 21) Obieżyświat, 24) wulkaniczny produkt, 25) olejek róża­ny, 26) w miiologii hinduskiej wąż, duch, demon, posła"iec Wisznu, 27) olej rybi. "HeL" Wśr6d Czytelników, kt6rzy w terminie lO-dniowym nadeślą pod adresem redakcji prawidłowe rozwiązania, rozlosujemy nagrody książkowe. 

CZARODZIEJSKI 
ZIELNIK 

dąb 
Dąb jes·t drzewem, które otacza-

li wielkim kultem już staro­
żytni Grecy. Z upływem lat kult 
ten rozszerzył się na całą niemalże 
Europę. Nie wiadomo, jak nasi po­
gańs<:y przodkowie czoil i to pięk!J1e 
drzewo. Przypuszcza się, że - po­
dobnie jak na Zmudzi - poświęci­
li je Perkunowi, bogowi pior unów 
i błyskawic. Perkun, ja k gło si pra­
stara legenda, wskazywał za po­
średnictwem grom ll, który z dęb6w 
obiera sobie na swoją siedZ1ibę. Po 
odszukaniu takiego dębu na straży 
przy nim s taLi zwykle kaplani, a u 
jego stóp płoną! wieczny ogień . 
Ogień był święty . ROliruecano go 

tylko raz - w chwili znaleuiel'llia ' 
naznaczonego piorunem drzewa­
przez pOCieranie. kawałków drewna 
dębowego. Przy końcu czerwca i 
w ostatnich dniach grudnia w 
pobl i2u świętego dębu g.romadz.ihl 
się wierni l skladali Perkunowi 0-
Hary. Ceremoniał dor:wcan.ia kł6d 
do w,ecznie płonącego ogniska koń­
czył się obrzędem rozdania świę­
tych popiołów. 

Sam moment dorzucania kłód dę-
bowych do ogn.ia z.wiązany był z 
wróżbami. P.rzed.wczesne lub zbyt 
gwałtowne opuszczenie kłody w 
plomi.e:n,ie owaczaŁo l'llie.p<>wodzenie 
w najbliższej przyszłości, a ze ~po­
sobu jej p3Ienia s,i ę pl'wpowtiadano 
radość ; wszelkie strapienia. Naj­
mniej poonyślne wlI'wby przYll<>SiI 
dym. 

(OpTacowala abel 

TANIE DANIE 

zapiekanka 
cebulowa 
z piwem 
Usiekać drob l1<l kilogram cebuli i 

prze&nażyć na wolnym ogniu z 
60 g masla - do momentu, kiedy 
zaczrue się rumienić . Obrać i po­
krajać na d robne plasterkń 2 kg 
ziemniak6w. W płas'kim ża.roodpo<f­
nym (kamienny m lub szklanym) na­
czyniu ukiadać warstwami ziemnia­
ki i cebulę. Zalać wszystko mie­
szaniną złożoną z d wóch butele k 
śmietanki j bu telloi pi,wa, dodać 
pieprzu, gaiki muszkatołowej oraz 
ostrego żółtego sera, rozdrobnionego 
na ta,,·ce. Na wierzchu (ostatnia 
warstwa powinna , być z ziemnil:t­
ków) pOłożyć kilka kawałk6w mas­
la. Włożyć do gorącego pieca (220 st. 
C) na około 2 godz.iJny . Gdy p<>tl'a­
wa się lekko zarumieni, zmniejszyć 
ogień do 180 st. Im dłużei danie się 
piecze, tym jest smacznie jsze. Moż­
na podawać z zieloną sałatą. 

bursztynowa 

nale\Alka. 
Kawałki rodz.imego bursztynu , 

nigdy topionego, w ilości 50 g, 
wypłukać w letniej wodzie. Wsypać 
C:, butelki o pojemności 3/4 litra, 
zalać czystym spirytusem - nigdy 
denaturatem. Po dzies.i~u dniach 
nalewka jest już gotowa. Nie trze­
ba jej przecedzać a.n.i przelewać do 
w.nej butelki. Bursztyn l'llie roz.pusz­
cza się w spirytusie, jedynie wy­
dz.iela mi,kiroskopijne cząsteczki, 
kt6re zabarwiają spirytU6 na złoty 
kolor. J est to z.na·komity środek 
Chroniący przed grypowymi dolegli­
wościami. Do pora...nej herbaty 

' trzeba codz.iennie wlać trzy krople 
nalewki bursztynowej. Podczas cho­
roby natomiast - często nacierać 
się watą nasącz.oną tą nalewką. Po 
wyczerpaniu plynu ' ka wał lU bur­
sztynu pokruszyć młotecz.kiem i po­
nownie zalać spirytusem. Ten sam 
bursztyn można wykorzystać tylko 
dwa razy. 
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Monachium '14. Sr~brny medal ! 
Potęga futbolowa. Euforia, 
chóralne zapewnienia: .,Polak 

potrafi ! Nie ma rzeczy niemożli­

wych"l Czy Łom:i.yńskie ma być gor­
S<cl od Ostrolęckiego? Mają nowy 
stad ion i pilkarzy w III lidze? Nie 
szkodzi, my też kupimy zawodni­
k6w. Budują basen? Nąsza młodzież 
sroce spod ogona ... Wybudujemy ba­
sel~, nie jeden, ale trzy. Co tam trzy: 
bGdzie basen w ka:i.dej gminie. 

Rozmowy, uzgodnienia, dokumen­
tacje, wykonawcy. 
Budowę basen6w rozpoczniemy".. o­

czywi~cie, od Łomży, bo. jakże by 
inaczej? Ale już kopią w Szczuczy_ 
nie i Ciechanowcu. Niedługo rozpo­
czną w Kołnie. Nie będą to, oczy­
wiście, wielkie baseny; na początek 

wystarczą małe: niecki o wymiarach 
siedemnaście na os iem metrów, o 
głębokości od sześćdziesięciu do stu 
dwudziestu centymetr6w. Kto śmie 

mówić, że to brodziki dla przedsz­
kolaków? Chyba tylko jakiś idiota 
n'ie znający się na rzeczy! J ak taki 
mądry, niech wybuduje w iększy. Na 
razie przecież wprowadzamy ma ­
newr gospodarczy. Inwestycje są 

ograniczone, jednak do dziesięciu mi­
l ionów można, A baseny to koniecz­
ność. Narew zanieczyszczona. gdzie 
młodzież ma pływać? No i dorośli. 

Przecież teraz wszyscy na gwałt pró­
bują utrzymać się na powierzc hni. 

Od paru lat w kilku miejsco" , 
ciach województwa, o czym mieliś~ 
my już okazję pisać, "cieszą" OCZ) 

stalowe szkiele ty konstrukącji h 
sen6w. Prawdopodobnie już niedlu­
go zaczną rdzewieć. Niszczeją ró\v­
niei płyty osłonowe ścian bocznych. 
Tylko patrzeć, jak się posypią fun­
damenty. Z dokument6w wynika, że 
zgromadzono dziewięćdziesiąt pro­
cent materialów niezbędnych do bu_o 
do wy basen6w. Zachodzi jednak o­
bawa, że zanim zdobędzie się bra~ 

kujące, część z tych, które już są , 

nie będzie nadawać się do zmonto­
wania. Skladowane są W nieodpo­
wiednich warunkach. 

Wojewódzki Ośrodek Sportu i Re­
kreacji, na kt6rego stanie figuru ją 
nieszczęsne konstrukcje, chCiałby na 
stadionie w Łomży wybudować ma­
gazyn-wiatę. Zgromadził już mate­
riały, stosunkowo łatwe do montażuJ 
które można również szybko roze­
brać. Arch itekc i nie chcą jednak 
wydać zezwolenia; motywują to tym 
że magazyn jest za wysoki, a na 
stadionach obowiązuje zabudowa 
parterowa. Racja, bezphinową budo­
wą zeszpecono Łomżę dokładnie; że­

by to stwierdzić, niekoniecznie trze­
ba podziwiać panoramę Łomży od 
Piątnicy , wystarczy przejść się uli ­
cą B uczka lub Armii Czerwonej. Ale 
szanowni architekc i. o ile mi wiado­
mo, mogli przecież wydać zezwole­
nie na czasową lokalizację tego ro­
dzaju budowli, tym bardziej że ma­
gazyn łatwo daje się zdemontować, i 
to bez dużych kosz tów. Chodzi prze­
c ież o zabezpieczenie niszczejących 

materiałów wartości rzędu milionów 
zł otych ! Kałku lacja jest teraz naka­
zem chwili, a efekt w tej konkret­
nej sprawie - oczyw istv. 
Cały ciężar basenowych inwesŁy­

cji złożono na WOSiR, firmę, kt6rei 
podstawowym obowiązk iem jest .or­
ganizowan ie imprez sportowych i re­
kreacyjnych orrl dbanie o to, aby 

PORADNIK PETENTA 

OSzczłldzanle 

bez strat 
Pr zepisy zawarte w dwóch ak ­

tach prawnych: uchwale nr 
27 Rady Ministr6w z dnia 27 

stycznia 1982 r. w sprawie jednora­
zowej re wal'Oryzac ji wkład6w o­
szczędnościowych (M.P . nr 5, poz.-
28) ol a z zarządzeniu p rezesa Naro­
dowego Banku Polskiego z dn ia 3 
c"erwca 1982 r. w sprawie wprowa­
dzenia oraz trybu realizacji depoty-
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obiekty i urzqdzenia na nich byly 
w należytym porządku i sprawności 

technicznej. Natomiast sprawę base­
nów. zgodnie ze zdrowym rozsąd­

kiem, pow in na pilotować Woj ('\\'O 
ka Dyrekcja Rozbudowy Miast i O­
siedli Wiejsk ich. I jej właśn ie wy­
znaczono rolę ·inv.,resiora zastępczego 

w miejsce WOSiR-u. Skończyło s ię 

jednak na wyz.naczeniu. Pracuj ący 

tam fachowcy nie da li s ię wpuścić 

w malin y i nie podpisali umowy. Zo­
bowiązali się. jedynie do udzielania 
pomocy w inwestS·cji. 

Czy na terenie naszego wojew6dz-

towych bonów rewaloryzacy jnych 
(M.P. nr 15. poz. 121), zostały wy­
dane w celu przy wrócenia, zmniej­
szonej w kon sekwencji podwyżek 

cen. wartośc i kwot wk ładów o­
szczędnościowych ludnośc i , zgrll­
madzonych na rachunkach banko­
wych. 

Jednorazowe j rewal'Oryzacji pod­
legają wszystkie wkłady oszczędno­

ściowe, z wyjątkiem: l) wkładów na 
mieszkaniowych i·budowlanych ksią­

żeczkach oszczędnościowych, obj~­

tych premią gwarancyjną. 2) wkła­

d6w na specjalnycb rachunkach w 
bankach spółdzielczych , na k tórych 
gromadzone są środki z tytułu . do­
staw produktów rolnych, objętych 

gwarancją wartośc i, 3) wkład6w na 
rachunkach bieżących osób prowa­
dzących dz iałałność gospodarczą , a 
także wkładów na rachunkach bie-

. żących oragnizac ji p'Olitycznych, 
związk'Owych i społecznych. 

Rewaloryzacji będą dokonywać 

b anki w okresie 'Od l września 1982 

r . do końca 1983 r ., w oparCiu o stan 
zgromadzonych wkładów na dzień 

31 stycwia 1982 r. Warunkiem jest 
przedłożenie w b anku ważnej ksią­

żeczki łub bonu oszczędnościowego. 
Zgodnie z art. 38 ustawy z dn ia 

~6 lutego 1982 r: (Dz.U. nr 7, poz. 
56), ob'Owiązującej od 1 lipca br., 

l Wi::I n,ozm:l Lnalezć wykonawcG, ,.~ 

ry m6glby zakończyć budow~ base ­
n6w? OdpOWiedź jest prosta I 
trudna JednoczeSn ie. bOWiem wyko· 

nawc~ da s i~ wskazać . tylko CL. ~ 

zechce on się tej roboty podjąć A 
więc po kolei J ako wykonawca od­
pC;lda. oczyw iscie, Wojew6dzkie 
Przeds iębiorstwo Budownictw~~ Ko­
munalnego w Łomży, słynne z. wie­
lOletn iego remontu ku,a; odpadają 
różne grupy remontowo-budowlane, 
bo są za słabe. Nałeży wyelimino 
wać r6wnież WOSiR. Ma on co 
I?rawda dziesięcioosobową grupę re­
montowo-budowlaną, ale nie dyspo­
nuje ani odpow iednim sprzętem ci 

materiałami, nie posiada ponadto za­
plecza. O jego możliwościach najle­
piej świadczą prowadz.one robot) 
przy remontach stadionów w Łomźy, 

Kolnie i Graj ew ie oraz rozbudowa 
ośrodka wypoczynkowego \V Bogu­
szach 

- Rozumiem tych wszystkich, ktO· 
rzy krytyk ują nas, ilekroć przecIw · 
dzą kolo lomżyńsk iego stadionu -
m6wi Zdzisław Baranowski, dyrek­
tor WOSiR-u - ale jak moi.na upo­
rać się z robotą, jeśli nie ma nas w 

żadnym rozdzielniku materiałów? 

Musimy wyżebrać każdy kilogram 
. cementu i wapna. Nigdzie nie moż­

' na kupić głupich gwoździ, a z byle 
deską trzeba lec ieć do prywaciarze 
Jaki uczciwy fachowiec zechce u 
nas pracować, jeśli nie ma możli ­

wości porządnie zarobić? Pomimo 
trudności robimy, co możemy, . ale 
baseny przerastają nasze możliwoś­
ci. 

Jedyną firmą, kt6ra mogłaby po­
radzić sobie z basenami, jest chy­
ba Łomżyńskie Przeds iębiors two Bu­
dowlane. Dysponuje ono odpowied-

umowa rachunku oszczędnościowe­

go ulega rozwiązaniu z mocy praw a 
(a tym samym ulega uniewainieniu 
książeczka oszczędnościowa), jeżeli 

w ciągu 5 lat nie dokonano na ra­
chunku żadnych obrotów, oprócz co­
rocznego dopi sywania odsetek, a 
wysokość wkładu nie przekracza mi­
nimum ustalonego w umowie. Na­
tomiast bony oszczędnościowe za­
Chowują ważność przez 'Okres prze­
Widziany w przepisach upowai.nia­
jącyclr do ich emisji (tak np. opro­
centowane bony oszczęa...ośclowe -
10 lat, lokacyjne - 5 lat), z. zacho-_ 
waniem okresu przedawnienia prze­
widzianego dla roszczeń o zwrot 
wkładów oszczędnościowych . 

Likw idacja książeczki oszczędnoś­

ciowej lub bonu przed dniem l 
wrześn ia 1982 r. pozbawia właścicie­

la prawa do rewaloryzacji wkładu. 

Posiadaczom ważnych książeczek 

I bon6w oszczędnościowych - w 
okres ie od l wrześn ia do 31 grud­
nia br. - będą wydawane depozy­
towe bony rewaloryzacyjne na 3 la­
la ta (z datą l lutego 1982 r .). BOQ 
rewaloryzacyjny (na okaziciela) nie 
podlega umorzeniu w razie jego u­
traty . Stanowi on d'Ow6d posiadania 
wkładu oszczędnościowego pows-ta. 
łego w wyniku zrewaloryzowanIa 

~il'1 ?CiLC{ I POQ Vv J l\:\.Ilłd 
ze nIe zechce zapew W(:Q1h\ 

metypowe rOboty. r~e hrać , 
szkaniówką, bo io icb Udo!, 'i~~ 
bowiąLek. Co tu ma Po ,. 

skoro trudno ich n~ZYĆ_O 
dynk i .z plac6wkami hillOWi! na 
parterach. andJO\>; '1llj 

. Dz.iwn~. jest WIęc OecV'. 

hkw ldacJI łomŻYńskie ' i .-Ją 

cklego "Budremu" fJ illl 
doświadczen ie w r;bo~.rny 
nych, montażowych i .aCH 

wych. Z .tą decYzją można 
nalml1JeJ trochę pocz k 
nie tylko basen6w n

e ać. 
dować. le tla kI<; ,. 

Nie podziełam 0ptym' " 
torOw z WOSiR-u ktć IZllIu 

że uporają się z base rzy. 
198- M . nallll 

a. aJąc w pamięci 

przypadkach - przed (IV 
wielu inwestycJi sporto~~rni) 
jew6dztwie, trudno u'v' ,ch. 

l · . lerzyĆ b 
pora I SIę Z zadaniami P dz' a ~ 
przyS"".lłym wieku rę e! 1'12 

Czy naprawdę baseny 
:vłoż0!l0 ' tyle pieniędzy, ~ w 
.. .. ?tnle _ -:- zdrowia i nerW6 
Spl awą nIe do tJrza!o)koc.lem<l~ ' 

innego wkładu według st?py 
lone j na 20 proc. RównI" 
rewaloryzacyjny jest 
ny (15 proc. w stosunku 
.okres od l lutego 1982 r. 
stycznia 1985 r: 

Kwoty rewałoryzacji są 
ne w bonach wartości 100. 
5000 i 10 000 złotych. przy 
waniu rewaloryzacji 

.sadę zaokrąglania kwot 
100, zło tych; jeżeli np·IOO 
kwoty w,ynosi od 50 do b 
bon ma wartość 100. złotY~, 
wynosi ona mmeJ. ruZ 
bon na nią n ie będZIe 

W przypadku 
oszczędnościowych .Mł.I~:O"'.; 
nastąpi w form ie 
sowania premii (w 
sierpnia 1982 r.), 
staną wypłacone w 
ryzacyjnych. 

Realizacja bonów 
nych rozpoczn ie się l 

Od tego dnia bo"n" ,.~"c"'~ 
może być przez 
n lony na inny 
lub got6wkę. Nie 
traci wainość po 
l lut.ego 1985 r 

ZBIGNIEW 



,,--J'<CZENIE ZE STR. 2 pOJ{O . . utrzymującycb Się u.pa-
I«ie, 0111110 \V porównaniu z rok lem 
ló l " spadaLaSY płoną dwa razy w 
bieglym. . dYwiduałne gospodar­
~e5il\CU, ,I:znic częściej, Przyczyną 
lwa - zna 'nsta lacji elektrycznych 

~cst złY stajO l:ieostrożność osób ~o: 
(15 proc.) tępnc 25 proc.). DZlCCI 
rosly~b. (n:~ądrzaly i bardzo rzadko 
\f)' t3znte. czerwonego kura. W~mo­
prowokUJą. O ŚĆ jest jednak komecz­
io[16 os~rOZ?m malejącej iJości PO-dyz IIU o .. . nl, .g traty są coraz pow~~n.lCJSze: iarow, s alonego mIenia. ro,D~ k~~h~tĘ W Si{ANSENJE" 

I'iA ~ .• w godzinacb 11.00-
S sletpnl r'asza Muzeum Rolnic-

19.00 • - ;t;iysztofa K.łuka . w ':Ie­
twa~' W progra~l~ m .m. kler­
cbanO'\'fU 'tyczny wyrobow ludowych 
1lla51 ar Y:apel i zes'połów ludo.wycb, 
Występt, dycy jnycb prac gospodar­pokaz rO 

.!Ucb• 

wieści g..-inne 
MAŁY PŁOCK. Na pos icdzellie 

Prezydium Gminnej Rady Narodo­
wej oraz Komis ji Rozweju i Zao­
patrzenia stawił się tyłko przewod­
niczący Rady I kilku jej czlonków. 
Nikt, z przewodniczącym włącznie, 
nie wiedział, kło wysłał powiado­
.mienia o posiedzeniu i jaki jest je­
go ceł. 

A We a..iach Mściwuje. Cwali­
ny, Kąty i Kolaki młocarnie młócą 
zboże przede wsz!,stkim z ubiegło­
rocznych zbiorów. 

A Rolników denerwuje takt, że w 
radiu informują o pokryciu zapo­
trzebowania na szpagat W- 80 proc., 
a w ich gminie- w;ystarczy go na 
związanie 8 proc, 2asiewów. 

A Cbleba z miejscowej piekarni 
nie chcą jeść nawet kury, 

A Sklep spożywczy lIa czas re-

.-.- . w6dzkiej sp61dzleloi M'ieszkanioweJ w Łomży zwraca s!.ę z prośbą d o Zll'z~d WOJe oich kWdyd:Jtów, .kwrzy w latach 1975-19'18 nabyli uprawnienia do WS'lySlkl~~ik~ania w poczet członk6w (pełnoletmośi:+zg.romadzony wymagany wkład prtek"'~ wy) a dotychczas nle złożyU zaświadczefr o stanie mojąlkow)'iI'I włas­Dlieszka o wszyslklch pełnoletnich osób zgłoszonych do wsp6Lnego zamioszkania, o DytD oraz 'e pOwy:tS'tej sprawy w ciągu 2 tygodni od daty uk:nania się .niniejsze­ucegulOwa,ru 
go komu:nik.a;~. wldciwycb d.o kument.6w w tym terminie &powoduJe. ii K omisje Niedostarlez~e oraz Zarząd y S pÓłdzi elni nie będ~ rozpatrywaly spraw przyjt:eia tych ~ifs&k.an ~czet cs.Jonków w roku bieł;~cym. Rownocześnie prosimy tych kand'Y'da­o,61t w ,P nie tlotyli wn:osk6w o przyc1z.l.ał mies7..kania o natychmiastowe do­toW, kt~rZich do biura mieszkaniowego WSM w Łomży przy ul. Mick1ewicza 12, .;!arC2en1e 
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5 SIERPNIA 1S82 R . {.Z\YART EK 

PROGRAM I. ~ sa. lniwa ~2. :40:. :~lderie:d r;ustr~o~sk~ dIdużyna or~z {jI1m ,,!, r Zaloga bhi;Kl tnej mewy . l • t ogram D a. lv.'W. wa rans z .. r te em . ~r ~ DziennJk TV. 17.30. W swlecte CUiZy. 1800. "SilnieJsi od rzeki" - reportat woj­~~;.y. 18.JO. ~ieczorynka. 19.00: •• Sonda". 19.30. _Dzicnni~"TV. 20.15 .... Telefon 110" :- _ Anonimowy li st". 21.35. Rolnicze roZ1llOwy. 21.4a. "Pegaz. 22 .35. DZiennik TV. 2f.s5. MelodIe na dobranoc. 
I'ROGRAM II. 1'1.35 Program dnia. n ,40. "Solari.s" (~. l) - radzieck'i 1ilm ~anta­SI c~no·naukowy . 19.00 P rogram loka lny. 19.30. DZienn ik TV, 20.00-2.2.00. Szczecin na a:U~llie "DwóJki". 22.00. Kwadrans z "Artelem". 

TEK 
6 srERPNIA 19&2 R . P~AROGRA.M I. B.S&: Zniwa '82: 9.00. Telefeerie : listy z lata oraz film z serii "Podróż 1i jeden utrniecl~','. 18.55. Program d,:,ia. 11.00. D~ieDnik TV: 17.20. " Janosik" (ode. Xl) _ Trudna mUosc". 18.15. Od melodii do melodii. 18.30, Wieczorynka. 19.00 Przyjem­ne"z potytecznym. 19.30. Dzie nnik TV. 20.00. Mon'itor Rządowy. 20 .30. "Biał e tan go" _ Druga miłość" - seria l TVP. 21.25. "U Krzysztofa Sadowskiego" - film muzycz­n}'~Z2.oi. Dziennik TV . 22.20. "Zdarzenia" - pc.ogram pUblicyslyczny. 22.50. Progcam na dobranoC. . 

PROGRAM II. 18.00-19.00. 'l'elewlzja Krak6w na antenie " DwÓjki". 18.00. "Mnich" _ legendy tatrzań<;k.le. 18.20. Antyczny świa t prOfesora Krawczuka. 18.4.5. " Kocham cię 11 to'l - liryki ruiłos n t Kazimie ~z a Przerwy-Tetmajera . . 19.00. p~.~~,am lokalny. l"'. DZlf nnik TV. 20 .00-21.50. Telewlzja Katowice na anterue "OwoJk! • 21.50. "Tę­lkaota Sherlocka 'Holmesa" _. czechosłowacka komedia f.Ilmowa. 
SO BOTA 

"l S I ER PNIA USZ R . PROGRAM 1. 8.25. Program dnia. 8.30. Tydzień na d7 .• iałce. 8.50. Zm.wa '82. '.U. Tew letnie: .. SObólka" oraz film z serii "Zaloga G " . n.Go. " Pitagous i pannylł - cze­~lioslowacka komedi<ł muzyczna.· 14.10. "Za stracóną rnjlość" - wOjskO\vy film do­iUmenta~. 14.55. Godzina Róży Wiatrów. J5.35. Dziennik TV. 15.55. 'l An~n. 16.55. .,Koje miejSce na ziemi". 17.25 ... Milo:it. j pożar" - radzieeka komedia tilmowa". HI.3O. Tr)'buna Poselska. 11.00. Wieczorynka. H1.30. Dz ie nnik TV. 20 .15 . .. Tamte lata, tam­ta jołina" (ode. XU) - .. Stare i nowe". 21.05. "Zawsze po 21.00" - program repOJ'­terów, 2.1.45. rilm muzyczno-rozrywkowy. Z2 .10. Dzienn ik TV, · 22.3." Kino Nocne: "Go!poda . pod Swiatlością Wie kui s tą_" - węgierska komed!a g r ozy. 
'ROGRA)l n. 8.30. NURT: " Innowacje edukacyjne". 9.00. NURT: "Kulwra arab· ski i jei wpływ na kulturę eW'opejskQ. 9.30. NURT: " znaJd zapytanJa". 13.00-23.00. Slo d io 2. 13.05. Historia miasta Tychy. 13.35. Histor ia rodziny Józefezaków. 14,05 . RD1rywk,a Stu llia 2. 14.35. " Co lo jest?" - teleturniej dla dz.ieci. 14.50. Motosprawy. lS.IS. "Wilk iberyjSki" ( U) _ film pTzyrodniczy. 15.35. RozryWka Studia 2. 16 .50. Braclwo l.elaznej Szekli. l6.2D. "Na m orzu" (odc. VI) - .,Potar" . 1.'U!6. " Zatrzyma­nt .... ' kadrze" . 17.55. "Pif;:ć zada ń" - teleturniej, 1.8.40. Bliżej natury. 19.05. Program lokalny. U.30. Dziennik TV, 20.15. "Kasa chorych" - program rozrywkowy. 20 .45. .,~ak ubić Zoch e czy li kry.D1in~J po polsk u" . 21.15. Klub Pilmowy: " Prace Joan ny d'Arc" - francu ski dramat hist,()ryczny. 

N Ił.DZl ELA 8 S lERPNJA ł\98t R . . PROGnAl1 l. '1.15 l 7.35. TTR: "Z3Jęcia wakacyjne". '1.55. Nowoczesność w domu llagrodzle. '.20. "Tydzień" _ magazyn r Olniczy. ' .00. Kino Telelerii: "Tato, jak ci ~o wy\lu.maczyc" _ radziecki rilm przygodowy. 19.05. Po drugiej skonie ekranu. .t.ts .. "Wl~lkJe miasta świala" _ Madryt. 11.15. Niedtiela na działce. 1l.Z5. XVI Kry­~2lekl PeSlI",:al Arii i Piesni im. Jana Kiepury. 12.00. Dz iennjk TV i magazyn "Swiat" . hł~i..Telewlzyjny Klub Hodowców Zwierząt. 13.15. przeboje t e lewizyjnego music­. a 'u - program TV NRD. 13.55. NiedzIela na działce. 14.00. Stare Kino: _ ., Wła~ ~::!a~, Walter _ mistrz m:lłych r ól". H.55. Niedziela na dzialce. 15.25. Ośrodki te-16.JSI1.~jlne prezentują: .,KatdY kocha Zuzię". 15.55. Gwiazdy kabaretu: Janusz Ga,jos. (Odc' Jjutro poniedziałek" . l'k,lO. Niedziela na dż.ialce. 17.20. " Wi.eJka miłość Balzaca" s'e' tI) l' "Contessa". 18.20. Leksykó n polskiej muzyki rozrywkowej. 18.50. "Pro­~u/Y an a". 19.00. Wieczorynka. 19.30. D..ziennik TV. 20.105. "Boska Emma" - film łiiti,czny . 21.20. Sportowa Niedziela. 21.50 .. ,Polski Prome~e usz" - Ignacy Lukasie-

;t::~GRAM U. 12.30. Reportat filmowy. 13.00. ,.up;mi~tnic lamteń C1.3S" - woj­W~ltt I1rogr!lm h isto r yczny. 13.30. Program lokalny. 14.00. Stare Kino: " Wlady slaw Jtfjnof 
:- mistrz mal)' ch ról" - dla nies lyszących . 15.06-2.3.00. S t u d i o 2. 15.05 ltdnCl~~OWY kurs myślenia. 15.15. Kal tjd oskop Kino-Oko: " W górach Alaski". 16.35. \!tnla 10Wy kur~ myślenia. Ul.~5 . Rozrywka Studia 2. 17.05. J ednodniowy kurs my· dnioWy 1~.15. "Szaradziści" - teleturniej. 18.00. "Jutro poniedz.i'ałek" . 18.10. Jedno­ltllnodnl urs myślenia . 18.28 .• ,Kopciusze k w pałacu" ~ pr0t'cam rozrywkowy. 19.00. !:'St>Jdioo~y kurs myUenia. U'. lO. Rozrywka Studia 2. I'.,!,. Dziennik TV. 2<1 .1 5. Sport . 2:1.45. "Saga rodu Rłus" (IV). 

PONn:DZIAL 
PROG EK , SIERPNIA nu R . !eiat,wo ~~J' 8.50. 2.n.łwa '82. ' .01. TeleIerie: Klub Piosanki oraz film z serU "Sza-11 ... Jan a'

k 
Skowron". 16.30. "Krąg" - magaz~n harcerzy. 17.00. Dziennik TV, ~lCIse~i OSI ł" (~n) - " PObili się dwaj Górale". 18.15. " Od melodii do melodii'l -d10l10l1. w 0!ik.lego. fes tiwa lu w St. Vincent. 11.30. Wieczorynka. 19.00. Echa SJ,a ­DZiennik TV. 20 .1 5. Rolrucze rozmo.wy ... 20.U. Teatr Telewizji - Kry­.... , .•....•••• ., " MÓj piękny dzie,ó urodzin!' w rd. Andrzeja Bnozowskiego . 21.25. Publicystyka mi~dzynaFodowa. 22.00. Dziennik TV. n.20. Spotkanie Marek Staslewicz. .. 

, ~ 17.30. Program lokalny. 18.00. Temat tygodnia. 18.15. "Osądźmy sa­ltt'ri;;::.,'o,".. rogram lokDlny. 19.30 Dziennik TV. 20..00 .• ,Dobry wiecz6r, tu In~ "OSądźmy sami" (li). 21.'15. Dialogi poll tycznc: "Czy P olak znaczy 
,"ORtK 

P.gG~~~ " ~.50. Zniwa '82. '.00. K ino Bajk.a _ "OpowieśC o 1~J!!::n~~I~t::;i:'; , 1810 KM" adrans z .,Artelem". 11.00. DZiennik TV . 17.30. Intęrstudio - " Gra ­; . " Oje miejsce na ziemi". 18.30 Wieczorynka, 19.00. ,;Z pOkoleni.a na - ~klr~tes Starynkiewicz. 19.30. Dziennik TV. 20.15 ... Chłopi " (U) - " Jar. . o nJCZe rozmowy. 21.25. "Reforma po starcie". 22.15. Dziennik TV. Polskich Nagrań - Krzysztof Cugowski I zespół IlCross" , 11,40. "Dzłe wczyn.a taka jak ty" - czechosłowack1 film obyczajo­m lOkalny. 19.30. Dl.iennik TV. 20.00. Wtor e k Meloma na. 21.00-22.10. 21.00. Tajemnice i sensacje małej kinematbgrafii - .. Nasi na ksif:-.::;~.~I.,ani" - radzie~a n owela filmoWa. 22.05. Film na d obranoc: .,Uro ­'. 22.10. Kwadrans z " Artelem", 
ł 

t:t-SłERPN lA 1982 R. k' 8.50. Zniwa ' 82. 9.00. Teleferie: Towarzystwo Trzepakowe oraz film uleczka". 17.00. Dl-iennik TV. 17.30. "Janosik" (XIII) - "Zdrada". 18.15 melOdii. 18.30. Wieczorynka. 19.00. ,.Smierć z.aglądała im w oczy" -historyczny. 19.30. D ziennik TV. 20.15 . . ROlnicze rozmowy. 20.25. Swiecie: " Pustka" - angielski dramat psychologicznowObycz:J­fakty" - program publicystyczny. 22.20. Dzie nnik TV, 22.40. 

antenie .. DW'ój.ki". 19.00. Pro~ram 
Katowice na anteni~ .. Dwojki". 

montu Mstał przeniesiony do tek­
styJncgo, którego sprzedawca prze­
bywa na przymusowy m urlopie. W 
ten sposób ominęła gminę dostawa 
obu\via gumowego, 

A Niektórym mieszkańcom gmi­
ny przepadły k a rtki Da artykuły zbo­
żowe, bowiem w sklepie brakuje 
kasz, Nie ma też bud yniów i ki­
sieli. 

A Susza ułatwia sprzęt zbóż, ale 
nic sp rzyja odrostowi tra w na Ją-
kaeh. . 

STAWISK!. SKR pnyJJuje za­
mówienia na koszenie zbóż, :lIe uie 
za,pcwnia sznurka _ do snopowją.za­
Irk. 

A Posiadaczom ciągników radziee· 
kich n ie przydzieła się opon produ­
kowan ~'cłl w polskicb fabrykacb, po­
nieważ - jak głosi motywacja -
nie pasują one do tego typu trak­
torow. Jednocześnie przydziela się 
radzieckie opony właścicielom pol­
skich ciągników. 

A Niszczą się silniki ciągników 
pracujących na oleju "Lux", a "Su. 
perioJu" wciąż brakuje. 

.. Dwa dni musą czekać rolnicy, 
aby wpisać się. na siódmą już listę 
i kupić szpaga t z kolejnej dosta­
W ]'. 

A POM w Smołoikacb dopisuje 
do rachunku koszt montowania czę­
ści do maszyn, chociaż nabywca wy­
kODUje to własnoręcznie. Nie wszy­
stkim podoba się tei · praktyka od­
dawania maszyn do naprawy bez 
możliwo.ści kontrolowania pracy me· 
chaników l'V czasie wykonywania u· 
sługi. 

.. Rolnicy proponują %woluienie 
pracowników w szystkich urzędów w 
Stawiskach i skierowanie ich na 
\ll· akłyki do gospodarstw. 

A W miejscowym sklepie braku­
je baruetów do kosiarek, wiader, 
łańcuchów; te ostatnie - za trzy· 
sta złotych .!. można nabyć na kole 
oeńskim targu. 

A Rolnicy cbwalą chłeb z pry­
watnej piekarni w Stawiskacb 
pracę tartak u w Chmielnie, jak 
otnia natomiast unikają. usłUf &,ee­
sowsklego tartak.. w Jedwabnem. 

A Talony na zeszyt~ ważne SOI 
t ylko \V Stawiskacb, ale miejscowy 
skłep nie otrzymal na Icb pokrycie 
towaru. 

A Podania na ko§iarki rotacyjne 
od kilku lat nie- mogą doczekać się 
pozytywnej odpowiedzi, choć ma-

IMPREZY 
KULTURALNE 

MiejSki D OJU Kultury - Doro Srodo­wisk Twórcr;ycb w ł.omży: występ zes­
połu TNT (sa l a WDK) , 7 VllI, god.z. 19.00; 
Le.tnia Szkoła Tańca (w Klubie "Stałe 
Zajęcie"), 8 VIIl , godZ. 17.00 ..... dla wszy­
stkich chętnych. 

Wojewódzki Dom Kultury W Łomży: 
film dla dt.ieci pod hasłem "Dziecko tu 
człowiek " (Klub WDK). 5 VIII, godz. 12.00 
- wstęp bezpłatny. 

Mie j Sko- Gminny Dom Kul t ury w Zam· browie: Igrzyska K olonijne '81 dla dzieci l młodzieży na boisku Szkoły Podstawo; wej nr S, 7 VIII , godz. U.GOj dyskoteki, 
4, 8. U VIII , godz. 1.9.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Szepieto­
wie: wystawa prac dzie<::i~cycb (k6łka 
plastYC".l.nego), 1-20 VlII, god z. 10.00; za­wody sportowe, organizowane wsp6lnie z ŁKS "SparW', 7 VII1; dyskoteka w plenerze, 7 VIII, w godzinach popołud- " 
niowych . 

Gminny Ośrodek Kul1ur y w Wąsoszu: 
za bawy r ekreacyjno-sportowe dla d zieci i młodzidy na swietym powiet.rzu. 
7-8 Vlll. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­nip: gry l zabawy oa świeżym p()wie­
trzu, li Vl1l, godz. 17.00. 

Miejsk o-Gminny Osrodek Kultury w Nowogrodzie: spływ kajakowy na t-r3sie Ruciane-Nowogród (dla wszystkich chf:t· nych), w dniach 7-16 VIlr. 

WY$TAWY 
Biuro Wystaw Artystycznycb - Salon Wystawowy. ul. Armi i Czerwonej 19 (czynny codziennie - oprócz poniedział-• 

ogłoszenia drobne 

szyny te }to ją w bazie skladowej w 
Kolnic. 

SZCZUCZYN. Na woiosek POP w 
Państwowym Ośrodku Maszynowym 
reaktywowano samorząd robotni­
czy. P1'zewodniczącym został POOO\V­
nie Jerzy Połiński. 

A W t rzcciej spartak iadzie spor ­
t owo-rckrcac"jnej ",.-zięły udział za­
łogi ośmiu ";'iejscowycb zakladó\"\' 
pracy; zabrakło repreze.ntacji 
POM-u. 1\>1iss spartakiad y została se­
kretarka UM.iG. 

A Bliskie pomyślncgo rozwiąza­
nia było podłączenie bloku spół­
dzielczego do kotłowni POM-o. 
Sprawa jest znowu otwarta - od 
momentu p odjęcia d ecyzji podwyż· 
szcnia go o d wie kondygnacje. 

~ .. l\fłodzici z Chojnowa zamierza 
zaadaptować na klub dawny dwo­
rek (do niedawna była tu szkola). 
Problem w t.ym, że nie wiadomo, 
kto jest jego właścicielem. 

A W Tarachacb dziki niszczą za­
Siewy pszeuJcy. Rajgrodzkie Nad­
leśnictwo nie spieszy się z wyceną 
szkód . 

W ĄSOSZ. Niewiełe brakowało, a 
34 szpul e szpagatu przeleżałyby dwa 
słoneczne dn i w sk le pie w oczeki e 

waniu na nabywców, W piątek przed 
wolną sobotą mialo dotrzeć 40 gmi­
ny jeszcze 130 szpul ; nieste.ty, za­
wiódł WZSR-owski transport. Szpa­
gat pozostal w miejscowej składni­
cy. 

GRABOWO. Egzekutywa KG PZPR 
oeeniła zaopatr zenie m:łejscowych 
sklepów '" artyk uły do produkcji 
rojnej. 

KOLNO. STW na bocznicę kołe­
jową w Łomży - z~miast wywro­
tek - podstawia ciężarówki z oie A 

rUChomymi skrzyniami ładunkowy­
mi. Podraża to i przedłuża trans­
port. Dostatek węgla umożliwił 
wprowadzenie d o wolnej sprzedaży 
brykietu. 

personalia 
Na wakujące od miesięcy stano­

\Vi~KO zastępcy naczelnika w Zam­
browie powolano in:i.. Zygmunta Za­
niewskiego. 

Na sekrelarzy gminnych komite­
tów ZSL-u powolano: w Jedwab­
nem - Antoniego Szymańskiego, w 
Kuleszach - Wacława Dmochow­
skiego, w Miaslkowie - Andrzeja 
Koźlickiego. a w Nurze - Danielę 
Tenderendę· 

ków i dm po::iwiątecznych - w ~odz. 
12.00-11.00. w wolne soboty 1 niedziele w godz. 13.00-16.00): .,WarSZ8wska Gra­fika Barwna" - wyb6r prac ze zbiorów Centralnego Biura Y'ystaw Artystycz­
nych w Warszawie. 

Klub-Galeria. ul. Zeclickiego (czynna 
cod~iennle w godz. 12.00-18.00): .. Morw gowniki 82" - wystawa poplenerowa. Klub ,.Stale Zajęci~n. ul. Wojska Pol­
Skiego l (czynny codziennie w godz~ 9.00-21.00. w wolne soboty t rued7.1ele vi godz. 13.00-21.00): druga część wystawy fotograIicznej Charlesa 5awxer8, poświf:­cona krajobrazom z całego świata. 

Muzeum Okrcgowe \V Łomży , ul. Krzy­we Koło l (czynne codziennie - oprócz 
..poniedziałk6w , wtorków 1 dni poświą­
tecznych - w środy i piątki w godz . 
10.00-1.8.00. w czwartki i soboty w godz. 10.00-\6.00, w nied ziele w godz. 1l.00--17.00): ,. WytWbrCLOSĆ domowa. Kur­piowska Puszcza Zielona" - wystawa 
poświ~c().na wyrobom z dre~na. tkacw 
kim oraz plecionkarstwu. Ponadto sla­
la wystawa bursztynów z dorzecza środ­kowej Narwi. 

Muzeum Rolnict wa im . Krzysl.tofa Klu­
Ita w Ciechanoweu (czynne codziennie 
- opr6cz poniedz.iałków 1 dni poŚWią­
tecznych - w godz. 9.00-16.00): " Umo­
wy przedślubne - szasowa wystawa do­
kumentów 11i~torycznych z akt rodziny 
cteciersKich . WY'itawa rzeźby portreto­
wej Jana Slusarczyka i Alfons;) Karne­
go. 

Wojewód'Lki Dom Kul.tur y w Łomży: 
wystawa rn:Jlarslwa Czesława Dziewe­
czyńskiego (w ramach Wojewódzktego 
przegl~du A matorskiej TwórczośCl Pla­
stycznej), czynna codziennie - oprócz 
sobót i niedziel - w godz. 8.00-1'1.00. 

I . ZG UBIONO wkladkę do d owodu o-

I
sob Islego nr Am 628314 na nazwisko 
Ryszard Samsel. 
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horosko 
LEW 23 VII 22 VIIII 

Symbolizuje silę i odwagę, jes t 
znakiem żywotności i uzdol­
nien organizacyjnych. Repre-

zentanci tego znaku wyróżniają się 

nadmiernym niekiedy dązeniem do 
władzy. 

Pan Lew jest doklad ny, stanow­
czy, -wymagający w iele od siebie i 

od innych . Łatwo się denerwuje. Ma­
rzy O kobiecie, która potrafi go zro­
zumieć i będzie zgadzała s ię z nim 
we wszystkich, nawet na j drobniej· 
szych~ sprawach. Ma wrodzone 
uzdolnienia artystyczne. 
Choć L wy zdradzają nadmierną 

nieraz gwałtowność i bujny tem pera­
ment, latwo je jednak "ugłaskać". 

Stają się wówc7Jls wyrozumiale i 
przystępne, skłonne do zawierania 
przyjaźni. Lubią stroje gustowne i 
zarazem oryg inalne; otaczają się ko­
sztownym i przedmiotami, chętnie 

gromadzą biżuterię. Najczęściej za­
padają na choroby serca (radzimy 
więc przYP0'T'nieć sobie co jakiś czas 
o EKG)' i oczu. 

Kobiety spod tego znaku często 

bywają w ladcze, niechętnie · podpo­
rządkowują się woli (na wet bardzo 
k.ochanego) mężczyzny. Potrafią 

być jed nak doskonałymi żonami, 

zwłaszcza dla niedołęgów, różnego 

autoramentu nieudaczników i le ­
niów. Są wspaIlliałym; matkami. Ich 

Pan lew i panna lew 

Lew ma temperament, żywot­

ność, zdrowie i poczucie nieomyln O­
ści . Jes t egocentryczny. Wier l'lość pa­
ni Lew wymaga wzajemności. Do­
bra z niej gospodyni i pani domu. 
Bardzo sob ie ceni wysoki s tandard 
życiowy, a zwłaszcza stro je, świe­

cidelka etc. Oboje nie znają s ię na 
ludziach. Kobiety dają się zwieść na­
wet pozornym luksusem, nadzieją 

na dobrobyt, Czasem - na nierób­
stwo. Mężczyźni dość często mył ą 

się w ocenie wartości partnerki. Ze 
względu na wrodzony pęd do domi­
nac ji rzadko k iedy para L wów ży ­

je w zgodzie. P rof. Jung da je je j l 
punkt. 

Pan lew i pahna Baran 

Pan Lew i panna Baran mają po­
dobne temperamenty. Ponadto ce­
chu je ic h pogoda ducha. ufno"ć 

wzgl<:dem partnera i radość życia. 
Pannie Baran dość trudno dobrać 

partnera na s tale; w przypadku Lwa 
trafia właściwie, b owiem uszanu je. 
on indywidualność partnerki. choć 

- podobnie jak ona - lubi być po­
dziwany przez otoczenie. CiekaweJ 
że nawet wrod zony obojgu egocen­
tryzm nie przeszkadza ich zgodnemu 
wsp(>łżyciu. P rof. Jung przyzna je 
tej parze bez wahania 5 punktów! 

Pan lew i panna Byk 
P annie Byk także podoba się wio­

dąca pozycja w towarzystwie. a le 
szczególnie w rodzinie. Pomimo 
więc pewne~ harmonii seksualnej 
będą stanowili niezbyt zgodną parę. 

Pan Lew chętnie ponosi koszty re­
prezentacji, pOprawiając w ten spo­
sób swe samopoczucie i realizując 

potrzebę imponowania ludziom. Pa­
ni Byk woli mieć pieniążki w PKO 
(pewność - zaufanie). Często spo­
gląda na męża 'Zazdrosnym okiem. 
Niepotrzebnie, bo Lew to typ wier­
ny, dopóki ma w domu to. co mu 
potrzebnę do. szczęścia. Prof.. Jung 
daje im tylkO l punkt. 

Pan lew i panna Bliźniak 

Ich wsp6lne cechy to towarzys­
kość, rozmowność, uprzejmość, we­
sołość i Łatwość zawierania kon­
taktów. Niestety. w dziedzinie ży­

cia seksuamego istnieją między ni­
mi duże różnice. Bliźniaczka nie je­
den flirt rada by przegadać, nato­
miast Lew, pełen temperamentu i 
gorącego uczucia, Ebliża się do ko­
biety z jasno określonymi zamierze­
niami Liczy na wzajemność szcze­
rą, prawdziwą. nieprzymuszoną; nie 
zadowoli się kokieteryjnym uśmie­

chem partnerki. Pro!. Jung nie jest 
zdecydo~vany, ile tej parze przyznać 
punktów. 

Pan lew i panna Roli: 

Usposobienia i charaktery obojga 
uzupel'liają się wzajemnie. Zgodna 

wadą jes t gad atli wość . Dom wydaje 
im się najczęśc iej pusty, w i~kszość 

swojego wolnego czas u \\'ypell1Jają 

więc intt.nsywną pracą (dlatego mie­
szkające \\ mieście Lwy i L\vice pq­
winny mieć ogr6de_k lub działkę) . 

On najszczęśl iwszy bywa z kobie­
tami o wybujałej fantazji i dużym 
temperamencie (seksbomba to jego 
marzenie!). Powinien szukać partne­
r a wśród Baranów, Bliiniąt lub Wod­
ników, natomiast ona _ wśród By­
ków, Kozior ozców lub Wod ników. 
Szczęśliwym klejnotem Lw6w jest 

rubin; kolOl;ami _ złoty i pomarań-

i lagodna pani Ra k c hętnie spoglą ­

da na królewskie maniery partnera 
i podziwia jego sposób bycia. Mimo "­
s łabej aktywnośc i seksual nej - pa­
ni Rak w objęciaCh L wa jest chętna 

i pojętna. A kiedy pojawią s ię mię­

dzy ni mi okresowe nieporozumienia 
(gd ~ie ich nie ma?). ona pÓ jdzie spo­
koj nie na kempromis i weźmie na 
sieb ie rolę cierpiętnika, aby nie do­
pu ścić do małżeńskie j katastrofy. 
P rof Jung d a je tej parze 3 p;,nkly . 

Pan Lew i pan~a Panna 

Odmienne charaktery, upodobania 
i temperamenty nie dają im szansy 
na zgodne . małżeństwo, choć oboje 
mogą być łudźmi warlościowy mi. Zy­
cie se ksualne gra u pana Lwa rolę 

bardzo ważną, może się więc zda­
rzyć, że Pa!1na nie doceni gwałtow­
ności uczuć i przejawów tempera­
mentu partnera. Szczodrość pana 
L wa w s tosunku do przyjaciół rno-

z·ki 
do aullul 
że - oszczędną i nieco wyrachowa­
ną - Pannę wytrącić -z równowagi. 
Dyrektorskie zapędy L wa równie'/. 
mogą napotkać opór P anny. Prof. 
Jung przyzna je im 3 punkty 

Pan lew i Panna Waga 

Para ta harmonizuj e z sobą ca łko­

wicie, łatwo i skutecznie d ochodzi 
do porozumienia. Oboje potrafią o­
cenić przyjemności, jakie niesie ży­
cie. Ona czuje się stworzona do pięk­
na, luksusu i beztroski, on jest dum­
n y • pełnej czaru i u roku żony . Pa­
n ie Wagi są dobrymi strategami w 
małżeństwie: chętnie zezwalają na 
błyszczenie rnęza \V towarzystwie; 
część blasku spływa wówczas także 
na nie - w postaci hołdów ·nie tyl­
ko n1ęża, lecz i liczniejszyc h zna jo­
mych. Seksualny dobór obojga jest 
korzystny. Rozstanie się w latach 
póiniejszych - mało prawdopodob­
ne. Od prof. Junga 5 punktów! 

Pan lew-i panna Skorpion 

Charakter pana Lwa nie je,t skom­
plikowany. więc jeśli panna go 
przejrzy. będą ży li w .. godzie. SIl 
dla siebie atra kcyjni seksual nie, tyl­
ko jego arbitralność. egocentrycz­
ność i władczość mogą panią Skor­

-pion doprowadzić do szalu, a lbowiem 
ona czuje się powolana do sprawo­
wania rządów w rodzinie. Jej bez­
sensowna zazdrość często bywa 
przyczyną . burz domowych. Głów­

ne nieporozumienia będą jednak 
wynikały z całkowitej '@drębności 

pogłądów na temat wartości życia. 

ci owy; dniem - niedziela; imiona­
mi: Hanna, ,Natalia, Julia, Roch, Ja- • 
cek,-Romuald, Dorota. 

Pod tym znakiem urodzil się Na- ' 
poleon Bonaparte (15 sierpnia), a 
także dwaj inni cesarze - Franci-

· szek Józef (18 s ierpnia) i Hajle Se­
lasje (23 sierpnia). Spod znaku L wa 
był też Bolesław Krzywousty (20 
sierpnia). 

Z nak ten patronował także legen­
darnym bojownikom o wolność i 
sprawiedliwość społeczną: 20 lipca 
urodz ił s ię Simon Bolivar - ' boha­
ter walk o wyzwolenie Ameryki Po­
łudniowej spod rząd6w hiszpańskich; 

13 sierpnia - Fidel Castro, wielki 
rewolucjonis ta I wybitny polityk 
kubański; 25 lipca - Patrice Lu­
mumba, bes tialsko zamordowany 
kong ijski polityk i działacz niepo­
dległościOWY. 

Wielcy artyści rzadko rolkili się 

pod tym reakiem; było wśród nich 
kilku pisarzy, m.in, Bernard Shaw 
(26 lipca) i Józef Ignacy Kraszewsld 
~28 lipca), kompozytor6w m.In. 
Aleksander Glazunow (10 sierpnia) i 
Claude Debussy (22 sierpnia), gar­
st' a malarzy - m.n. llja Riepin (5 
sierpnia). Wielbiciele Hanki Ordo­
n6wny (iluż ich jeszcze zostało?) wie­
dzą zapewne, ze i ona urodziła się 

pod znakiem Lwa - 11 sierpnia, 

Prof. Jung d a je tej parze tylkO 1 
punkt. -

Pan lew i panna Łucznik 

. Pan Lew i Łuczniczka uzupełniają 
s ię pod wieloma względami. Nad­
mierne poczucie niezależności, pew­
ność siebie i (lie ~ależność Łuczn icz­

ki mogą troch>: Lwa irytować , lecz 
nie będą powodem poważniejszych 

nieporozumień. Oboje pOdchodzą do 
życia optymistycznie i z humorem. 
Nie przejmują się byle d y m. rzad­
ko miewają kompleksy. Lubią l icz­
ne towarzyst wo i dobroby t. Gospo­
darstwo domowe n ie jes t hobby 
Łuczniczki, lecz potrafi o nie dbać ze 
względu na rodzinę. Prof. Jung 
przyzna je t ~j parze 4 punkty. 

Pan lew i panna Koziorożec 

Wzajemne zainteresvwanie mię­

dzy panem L wem, a pan"ą Kozio­
rożec może wystąpić tylko prze­
lotnie Lew - szczery. otwarŁy. pe­
łen radośc ! życia i humoru - nie 
jest odpowiednim partnerem dla 
nieco posępnej, t rzezwo myślącej i 
poważnej panny-. i(ozioroźec. Siła 

żywotna L wa jest dla n iej trochę 

niezrozumiał a. Z przykrością będzie 

mus iała stwierdzić, że je j duże, lecz 
na zewnątrz mało efektowne zalety 
nie będą ,postatecznie doceniane. 

· Także należy się spodziewać mię­

dzy obojg iem pewnych dysharmo­
nii seksualnych. Prof. Jung daje tej 
parze , szans na trwały związek za 
3 punkty. 

Pan lew i panna Wodnik' 

Lew i Wodni k to znaki· zodiaku 
przeciwległe, zatem pomiędzy ich 
przedstawicielami powinna i stn ieć 

harmonia op ierająca się na prze­
ciwnościach . Wodniczka jednak ma 
w doborze partnera koncepcje wlas­
ne, na wskroś oryginalne, inne niż 

reszta jej sióstr zodiakalnych dla­
tego ekstrawersy jny i egocentrycz­
Lew rzadko kiedy znajdzie się 

wśród je j idealów. Duchowa samo­
dzielność Woc1niczki przywodzi na 
myśl kota Chadzającego wła .... ymi 
drogami. Jest ponadto gośCinna, to­
warzyska, emocjonalna i mało wy­

magająca , a dla partnera, którego 
kocha. skoczy laby do wody Ale ł a t­

wo ją zrazić . szczegÓlnie brakiem 
inteligencj i. Prof. Jung przy?,naje tej 
parze 4 punkty. 

Pan lew i panna Ryba 

· Pana Lwa i pannę Rybę łączy z 
sobą n iewiele. Ona jest spokojna, ci­
cha, wrażliwa, romantyczna, rue­
śmiała i nieco b ierna; silnie reaguje 

4la wpływy psychiczne. Demonstra­
cyjna towarzyskOŚĆ L wa, jego im­
pulsywnosć i władcwść onieśmiela­

ją skromną Rybkę. O trwały zwią­

zek t e j pary łalwiej, k iedy między 
partnerami jest spora różnica wieku. 
Od prof. Ju nga l punkt. " 

• 

RyS. STANISt.AWA TOMASZK--\ 

Fot. CAF 
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